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U N D E R W G O D
! n a jle p s z a  maszyna do pisania

O D H N E R
najlepsza maszyna do rachowania

FABRYKA GORSETÓW A. CLAVERIE, PARYŻ
poleca oryginalne francuskie i amerykańskie pasy z gumy ażurowej
oraz jednolitej na zeszczuplenie jakoteż dla celów leczniczych 790
Reprezentacja oraz sprzedaż deta liczna na Polską 

Szewska L. 10. Kraków Szewska L. 10.
Uwaga na adres I Uwag^t na adres I

FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 
i WYROBOW CERAMICZNYCH
przedtem  L. & C. HARDMUTH T. A. 

PODBORANY—WIEDEŃ 
poleca po cenach konkurencyjnych

n i .  Y T K I  glazurowane (filzy) do wykła- 
' I 1 dania ścian □ □ □ □ □ □

PIECE białe i kolorowe 
KAFLE białe sos

Jeneralny zastępca na Polskę

LEON STERN, KRAKÓW
ul. Filipa 11. Tel. Nr. 1417.
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RESTAURACJA

„Stary Teatr“
w  K r a k o w ie

ulica Jagiellońsk a 1, T elefon  1402 

oraz FILJA
w  H otelu  Francuskim, ul. Pijarska 
wydaje obiady od godziny 12— 5 popoł.

Gabinety zdz“ t? i  “" X
dla zebrań towarzyskich.

712 -----
tt WIECZOREM KONCERT 9 
•  MUZYKI SALONOWEJ. •
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IGNACY GROSS iS “ i
Kraków Lwów 0

ul. Starowiślna L. 1. ul. Kopernika L. 9. !

Telefon 2190. 625 Telefon 502. |

NA RATY •
do 4-ech miesięcy 2 

loleca ubrania męskia i dziecięce, raglany, S 
narzutki impregnuwane 2

łaszczę gumowe, skórzane kurtki i Ł  d. •  
Jaszcze damskie i kostjumy, oraz płaszcze -  
urnowe damskie, jakoteż materjały na gar- ® 

derobę męską i damską. |
mówienia na miarę uskutecznia się w pneciggu 24-ech godzin- !

JOZEF E M M E R :
Craków Rynek gł. I I .  i
Dom Wenecki) w  podwórcu. 732 2 
W  Uwaga na dokładny adres. ”W I |

PIERWSZA MAŁOPOLSKA FABRYKA

WARSZAWSKICH 
CUKRÓW i MARMOLADY

SPÓŁKA Z OGR. 0D P0W .

Kraków-Podgórze, ul. Kącik 10
poleca znane ze swojej dobroci 
cukry, czekoladę „RADIO“ oraz

wyroby „DRAG£E“. 612 

t a l  l a l  l a l  [ B I  f a l  [ S I

Kapelusze m ęskie, Koszuie białe i kolorowe, Kale­
sony i krawaty.

Ceny niskie. Ceny niskie.
poleca firm a 722

„Au Bon Marche", Kraków, ów. Tomasza 20
przecznica Florjańskiej róg Szpitalnej.

t

Kasa Oszczędności
=  M iasta K rako w a =

ulica Szpitalna L. 15.
Rok założenia 1866. Rok założenia 1866.

P rzy jm u je  w kładki
na książeczki oszczędnościowe w  złotych lub dola­
rach płatne na okaziciela zastrzeżone na hasto lub 

do wypłaty oznaczonym osobom. 785

oprocentowując ie 
po  12%

w  stosunku rocznym w  stosunku rocznym
zaś wkładki związane conajmniej na 3 miesiące.

po 14% p. a. ras
Najniższa wkładka wynosi 1 zł.
Podatek rentowy oraz należytości stemplo­

we ponosi Kasa Oszczędności.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Farby, Lakiery
do malowania i odświeżania podłóg, drzwi, okien, 
mebli ogrodowych. Lakier na kapelusze, skóry, 
żelazo, blachę. Politura do mebli. Dla lak ier­
ników  : pokost, terpentyna, lakier kopalowy, 
damarowy, powozowy, sekatywa, pomeks-masa. 
Dla e lek tro tech n ik ó w : lakier izolacyjny i do 
819 impregnowania.

Fi. l«l, Kraków.nL Marta 6.
xxxxxxxxxxxxxxxxxx

Wody Szczawnickie
zastępują i  przewyższają wody zagraniczne

n a  kasze l, a stm ę, w  zapa- „OlCldlJL i©niu płuc. 

„ M a g d a le n a "  traw ien ia . S
W a n d a #  w chorobach przem iany  99 W d li  lid  m aterji. 466

D o otrzym ania w  a p tece  W iszniew skiego  
w  K rakow ie, ul. F lorjańska i  w e  w szystk ich

aptekach i  sk ładach  aptecznych.
Generalna H f  (ba 7 nnr (Silił
reprezentacja * y  W  M  va ullU L Uyl. l)U|J. 
Kraków, ul. Krowoderska 21. Teiefon 2357.

Krak%c3%b3w.nL
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Zmartwychwstanie
O dkąd ludzkość istnieje, tak  długo istnieją i 

ży ją w ra z  z  nią tęsknoty , dotąd niezaspokojo­
ne i nieziszczone dotąd nadzieje. R odzą się 
ideały  szczytne i szlachetne, idee powszechnej 
spraw iedliw ości, pokojowego w spółżycia i kul­
turalnej w spółpracy  ras i narodów , tęsknoty 
,za tą  chwilą, gdy nie będzie ani w yzyskiw a­
nych, ani w yzyskiw aczów , ani ubogich, ani 
bogatych. Żyją one w  piersiach myślicieli i 
ludzi, k tó rzy  je um iłow ali i głoszą. Pokolenia 
przekazują je  pokoleniom i ludzkość ciągle p ra ­
cuje, acz mozolnie i powoli, nad w zniesieniem 
się n a  w yżyny.

I k iedyż więcej, k iedyż silniej, k iedy bardziej 
żyw iołow o odzyw ają się w  piersiach ludzkich 
te  tęsknoty , jak  nie na w iosnę, gdy  ca ła p rzy ­
roda, w  budzącym  się niezmiernym  przepychu, 
rodzi w  człow ieku n ieprzepartą  radość życia 
i podsyca rów nocześnie te  drzem iące tęskno­
ty ?  Z  tych  tęsknot, z tych  najgorętszych po­
ryw ów  duszy  ludzkiej zrodziło się chrześci­
jaństw o i zrodził się socjalizm. O d w ieków , 
w czesną wiosną, gdy  ziemia o k ryw a się  pier­
w szą  zielonością, daje chrześcijaństw o w yraz  
tej radości życia i ow ym  dążeniom, obchodząc 
u roczyste Św ięto W iosny — św ięto Zm ar­
tw ychw stan ia Tego, k tó ry  dla zbaw ienia ludz­
kości poniósł śm ierć n a  krzyżu.

P rze z  tę  śm ierć m ęczeńską, jak  uczy  religja 
chrześcijańska, została o tw arta  człow iekow i 
d roga do zbaw ienia wiecznego. Osiągnięcie 
jednak tego zbaw ienia od człow ieka sam ego 
zależy. M a przed sobą w skazaną drogę, ale 
d roga to  pełna ciern i; jeśli ją  w yb ierze — dą­
żyć  nią będzie, w śród  życiow ych zaw odów , 
rozczarow ań, ciosów i pokus. Nie w ystarczy  
bow iem  w  P raw d ę  uw ierzyć; trze b a  dążyć do 
niej i o n ią w alczyć.

Jakże podobną do tej drogi jest ciern ista  
droga , w iodąca do Socjalizmu. Pow stając 
w skazał on jedynie drogę, k tó rą  pójść powinna 
k lasa  robotnicza, ale musi ona w stąpić na nią 
i przejść ją sam a o w łasnych siłach. Socjalizm 
w skazuje, jak  dążyć do polepszenia by tu  i jak 
w alczyć o kulturę, do k tórej dostępu, broni tak  
uparcie, klasie robotniczej burżuazja. Jak  w ia­
ra  m artw ą  jest bez uczynków , tak  m artw ym  
j  papierow ym  by łby  socjalizm, gdyby za  Ideą 
nie szedł tw ard y  i konsekw entny czyn. W alka

o socjalizm — to  bój o zm artw ychw stanie ludz­
kości.

Z pow staniem  socjalizmu, w  dw a tysiące lat 
blisko po chrześcijaństw ie, zrodziło się w no­
w ych i innych w arunkach społecznych nowe 
Św ięto W iosny. Tern Św iętem  W iosny jest 
dzień 1 maja.

Rokrocznie w  dniu 1 m aja opuszcza robot­
nik swój w a rsz ta t p ra cy  — i śpieszy na uro ­
czystość robotniczą, by złączyć się w  gorą­
cem ukochaniu Idei z  wielu, w ielu milionami 
se rc  robotniczych — n a  Zachodzie i W scho­
dzie, Południu i Północy  — które rów nież biją 
tem sam em  uczuciem, co jego serce.

Dzień 1 m aja, to dzień, w  którym  klasa ro­
botnicza daje w yraz  sw ym  tęsknotom , nadzie­
jom i dążeniom, o raz niezłomnej w ierze w sw e 
ostateczne zw ycięstw o. T o dzień próbnej m o­
bilizacji naszych szeregów . W  tym  dniu za­
trzym ujem y się na chwilę, by  w  bratniem  kole, 
odetchnąć na kró tko  po całym  roku w alki i 
spojrzeć, czy duży przebyliśm y szm at drogi i 
o ile zbliżyliśm y się do celu. Oddajem y w  dniu 
1 m aja hołd ofiarom poległym , w  w alce o socja­
lizm. Przypom inam y św iatu, iż jesteśm y i czu­
w am y! św ię to  m ajowe krzepi klasę robotni­
czą do dalszych trudów  i zespala ściślej nasze 
szeregi.

I tego roku k lasa robotnicza polska, w  tak  
ciężkich obecnie w alcząca w arunkach, święcić 
będzie, w raz  z proletariatem  całego św iata, 
robotnicze Św ięto W iosny. I złożym y sobie 
ślubowanie, iż dalej będziem y w alczyć o nasze 
p raw a i ustrój socjalistyczny, dumni, iż w e 
w szystk ich  częściach św ia ta  socjalizm roz ra­
s ta  się coraz bardziej i coraz bardziej rośnie 
w siły.

P rac ą , trudem  i mozołem  w ykuw am y sobie 
naszą przyszłość. O w oce tej p racy  zbiera w 
obecnym  ustroju tylko jedna część społeczeń­
stw a. K orzyści i dobra z niej płynące, nie są 
rów no m iędzy w szystk ich  rozdzielane i klasa 
robotnicza w  małej bardzo części z niej korzy­
sta, korzysta ją z niej natom iast ci, k tórzy  tej 
P ra c y  szanow ać nie umieją. Lecz gdy socja­
lizm dojrzeje i zw ycięży  przestanie być ona 
ciężarem , gdy każdy będzie pracow ał dla sie­
bie i z jej dobrodziejstw  narów ni z innymi ko ­
rzystał.

S tanie się ona treśc ią  życia ludzkości zm ar­
tw ychw sta łe j, w  spełnieniu się ideałów  rów no­
ści, spraw iedliw ości i m iędzynarodow ego b ra­
terstw a , do k tórych  ludzkość mimo przeszkód

NAJWIĘKSZY W KRAKOWIE
W YBÓR 1A T E R JA Ł Ó W  
g g ZAGRANICZNYCH §
NA KOSTJUMY, PŁASZCZE i SUK 
NIE ORAZ J E D — POLECA 

NOWO OTWARTY M A G A Z Y N

S. F r fih s
KRAKÓW, GRODZKA 9.

i przeciw ieństw  dąży  do zarania sw ych dzie­
jów.

I rozdzw onią się  w tedy, radośnie i trium fal­
nie, dzw ony, po w szystkich ziemiach, na tę 
najw spanialszą Resurekcję i obwieszczą św ia­
tu , iż zw yciężył socjalizm, w yrosły z tych  sa­
m ych potrzeb duszy ludzkiej, co nauka Tego, 
k tó ry  p rzyszedł do biednych, wydziedziczo­
nych i uciśnionych, a  k tó rą  przyw łaszczyli 
sobie bogaci, możni i w ielcy.

ADAM SZEMBEK.

G O T Y K
W grozie widzenia połączone palce 
zawarły kościół ostrych łuków pędy; 
tarczami okien, w  uporczywej waice, 
miażdżą witraże słoneczne rozpędy. 
Skrzywione czarty, uskrzydlone grzechy 
strzegą podwoi, czatują na wieżach, 
splecione kuszą, chutne śląc uśmiechy 
świętym postaciom zastygłym w pacierzach. 
Na stół ofiarny rozpacznem wołaniem 
zwabiony człowiek śmiercią boga kona; 
narzędzia męki swej rozkrzyżowaniem 
zagarnął wiarę w  ludzkości ramiona. 
Bezruch wyprężył milczące wspomnienia, 
w kamiennych zbrojach skamieniały ddła,' 
z otwartych źrenic wydarciem spojrzenia 
nicość w skończoność patrzy skamieniała.

|  Przeprowadzki w miejscu i koleją wozami mebiowomi po cenach umiarkowanych |
S u sk u teczn ia  S
• Biuro Spedycyjne „SPEDOKOM" Sp. z oar. odp.. Kraków, Pawia 2. — Telefon Nr. 4021. •
: Stały ruch zbiorowy Wiedeń-Kraków. Wiedeń i wszystkich oddziałów. 730 g
•  ~ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  •

A N A T O L  F R A N C E

Zbaw iciel m orza
—o—

Owego Toku rozbiło się kilka lodzi z Saint-Va- 
lery, a rybacy utonęli. Fale poniosły ich zwłoki 
ku brzegom ojczystym, a szczątki strzaskanych ło­
dzi podążyły za niemi. Przez dziewięć dni stroma 
droga wiodąca do kościoła widziała same tylko 
trumny i beznadziejne wdowy, w  swych dużych 
czarnych czepcach podobne do kobiet biblijnych.

Właściciel statków Jan Leonel i jego syn Dezy­
dery również leżeli w  trumnach przed wielkim oł- 
trzem i bogato rzeźbioną barką z rozpiętemi żagla­
mi, którą kiedyś Leonel ofiarował był Matce Bo­
skiej. A Wilhelm Trupheme, proboszcz w  Saint-Va- 
lery, łzami nabrzmiałym głosem mówił z ambony;

„Był człowiekiem sprawiedliwym i odważnym. 
Nie bał się nikogo, poza najwyższym sędzią w  nie- 
biesiech. Nigdy ziemia poświęcona nie kryła szczą­
tków lepszego chrześcijanina i dzielniejszego czło­
wieka".

Rok był bardzo burzliwy. Okręty ginęły z  całą 
załogą, łodzie rozbijały się raz po raz, a z go­
dziny na godzinę zwiększały się na wybrzeżu 
stosy szczątków. Pewnego dnia, dzieci bawiące się 
nad morzem, zobaczyły postać leżącą na fali. — 
Okazało się, że był to drewniany bardzo kun­
sztownie rzeźbiony i pomalowany posąg Chry­
stusa, naturalnej wielkości i widocznie pochodzący 
z bardzo dawnych czasów. Zbawiciel leżał wy-

ciągniętemi na fali ramiony; dzieci z  trudem w y­
dobyły go na ląd i zaniosły do kościoła. Jego 
wielebność proboszcz Trupheme rzeki im wtedy:

„Czoło ma uwieńczone cierniami, ręce i nogi 
przekłute. Brak jednak krzyża i gwoździ. Ten 
wizerunek Zbawiciela pochodzi z dawnych czasów 
a mistrz, który dzieła tego dokonał, dawno już 
chyba nie żyje. Sławi się wielce pracę dzisiej­
szych rzeźbiarzy, biorą też po sto talarów, a na­
wet i więcej za jedną rzecz. Muszę jednak przy­
znać, że ten nieznany mistrz doskonale znał się na 
swej sztuce. Radujcie się ze mną, drogie dziat­
ki! Jezus z otwartemi ramiony przybył do Saint- 
Valery by błogosławić i dać nam poznać, 2c 
współczuje z ciężko doświadczaną gminą i wszyst­
kimi dobrymi chrześcijanami, wiodącymi niebez­
pieczny żywot rybaków1. On, Bóg, który kro­
czył po falach i błogosławił siecie Kaifasza!

Proboszcz kazał złożyć posąg na wielkim oł­
tarzu i u stolarza Lemerre zamówił krzyż z twar­
dego drzewa dębowego. Po dwóch tygodniach 
przywieziono krzyż, silnemi gwoździami przymo­
cowano do niego posąg i ustawiono na podwyż­
szeniu w  nawie kościoła. Teraz dopiero widać 
było dobrze oczy pełne łaski, niemal wilgotne 
od niebiańskiego miłosierdzia. A czeladnik Lemer- 
re‘a  przysięgał że łza spłynęła z boskich oczu, 
kiedy podnoszono krzyż.

Nazajutrz rano jego wielebność Wilhelm Truphe­
me przyszedł do kościoła odprawić mszę. Nowy 
krzyż był pusty, a posąg Zbawiciela znów leżał 
na wielkim ołtarzu. Proboszcz przerażony zale­
dwie zdołał odprawić mszę. I zaraz począł wypy­

tywać stolarza, kościelnego i ministrantów. Żaden 
z nich od wczorajszego dnia nie mógł przestąpić 
progów kościoła, gdyż ksiądz proboszcz sam byt 
zamknął kościół i zabrał klucze. Jego Wielebność 
czuł, że stało się tu coś cudownego i głęboko się 
nad tern zastanawiał. W najbliższą niedzielę zwró­
cił się do swej gminy z ambony, wzywając, aby 
w  miarę możności przyczynili się wszyscy do za­
kupienia piękniejszego krzyża, godniejszego nosić 
Tego, który krwią swoją odkupił winy świata. 
Biedni rybacy z Saint-Valery dawali co mogli, 
wdowy ofiarowały ostatnie swoje złoto: ślubne 
obrączki. Kolekta wypadła wcale pokaźnie, a pro­
boszcz Trupheme udał się do Abbeville i zamówił 
tam piękny czarny krzyż z politurowanego drze­
wa, na którym w  złotych literach widniał napis: 
„I. N. R. I.“

Dwa miesiące pracował stolarz z Abbeville nad 
krzyżem. Następnie ozdobiono go błyszczącetnl 
gwoździami i  ustawiono w miejscu krzyża dębo­
wego. Był nieporównanie piękniejszy od pierwsze­
go i godniejszy nosić ciało Zbawiciela.

Mimo to także następnej nocy Zbawiciel zstąpił 
z tego krzyża i znów się położył na wielkim oł­
tarzu.

Proboszcz padł na kolana w  obliczu tego cudu 1 
modlił się długo i żarliwie. Wieść o wędrującym 
Zbawicielu rozniosła się lotem błyskawicy. Szla­
chcianki z Am.ens odrazu urządziły zbiórki w wiel­
kim stylu, ba, nawet z Paryża nadsyłano jego Wie- 
Iebności proboszczowi Trupheme złoto i klejnoty.

Małżonka ministra marynarki, pani de Neuville, 
ofiarowała w darze złote serce, całe wysadzane 
djamentami. Wykonanie roboty powierzono złoi-
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K in o te a tr  „W A R SZ A W A " (Stradom  15)
« !! Wielki świąteczny program!!

O d n ie d z ie li 12 k w ie tn ia  1 9 2 5  O d  n ied z ie li 12 k w ie tn ia  1 9 2 5

CZŁOWIEK BEZ NERWÓW
A w a n tu rn ic z e  p rzy g o d y  w  8 -m iu  w ie lk ic h  a k ta c h , k r ó l a  s e n s a c j i

H A R R Y  P E E L A
P oszczegó lne ep izo d y : B erlin —P a ry ż —L o ędyn , Jack  B ro w n  p o s tra c h  stolicy. H a rry  Pee l 
w  w alce  z  apaszam i, G d y  n oc  zapada ... Śm ierć  a lb o  życie, S za lona  jazda balonem , M iędzy 

n iebem  a  ziem ią w  po w ie trzu  podczas h u ra g a n u  i t.  d .
■— ..... H A R R Y  P E E L  d o k o n u je  c u d ó w  z rę c zn o ś c i.
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Ferdynand Lassaile
W setna rocznicę jego urodzenia

Kraków, 11 kwietnia.
Kiedy w  Polsce narodził się ruch socjalistyczny, 

świeża i żyw a była jeszcze pamięć o przedwcze­
śnie zgasłym twórcy niemieckiej socjalnej demo­
kracji. Niewiele lat dzieliło pierwsze pokolenia na­
szych socjalistów od epoki Ferdynanda Lassalla, 
którego rówieśnicy i przyjaciele żyli jeszcze i dzia­
łali, którego historja wywierała jeszcze bezpośre­
dni wpływ na kształtowanie, się ruchu socjalisty­
cznego w Europie. Toteż nas, którzyśmy jeszcze 
pod urokiem legendy lassallowskiej stawiali w 
młodości pierwsze kroki na dTodze socjalizmu, 
dziwne ogarnia uczucie na myśl, że nadeszła już 
setna rocznica urodzenia Lassalla. Stulecie... wiek., 
socjalizm obchodzi już swoje stulecia... narasta hi­
storia i tradycja socjalizmu... głęboko tkwi on już 
korzeniami swemi w  dziejach Europy...

Z plejady wielkich twórców socjalizmu żadna 
postać nie jest opromieniona takim romantycznym 
nimbem legendy, jak postać Lassalla, żadna nie 
wnosi z sobą do tradycji ruchu socjalistycznego 
pierwiastka działającego na wyobraźnię w tej mie­
rze, co ów genialny agitator, który zginął młodo 
i na wieki został młodym i pięknym w  pamięci po­
koleń.

Życie Lassalla od wczesnej młodości układało się 
w poemat. Urodził się on 11 kwietnia 1825 w W ro­
cławiu, jako syn żydowskiej rodziny kupieckiej. 
Przyniósł on ze sobą- na świat ów rys wielkości, 
ową genjalność, która wyróżniała go od otoczenia, 
dając mu nad niem władczą przewagę, rozsadzała 
ramy mieszczańskiego trybu życia i wszystkiemu,

nikowi z Saint-Sulpic, który poświęcił na nią cąłe 
dwa lata. Wreszcie wykończono drogocenny 
krzyż szczerozłoty, wysadzany drogiemi kamie­
niami. W drugą niedzielę po Wielkanocy z wiel­
ką okazałością ustawiono go w  kościele Saint- 
Valery..

Ale on, który krzyż męczeński wybrał był za 
swą cząstkę, wzgardził zarówno złotem, jak ka­
mieniami. Po raz trzeci zstąpił z krzyża i znów 
się z wyciągniętemi ramionami ułożył na wielkim 
ołtarzu.

Pozostawiono go tam, aby nie obrażać bóstwa. 
Przez djwa lata Zbawiciel leżał tak bez krzyża z 
wyciągniętemi ramiooiy, aż Piotruś, syn Piotra 
Caillou, przybiegł pewnego dnia dó proboszcza z 
wiadomością, że w  tej właśnie chwili znalazł pra­
wdziwy krzyż, wyrzucony na brzeg przez fale.

Piotruś był jednym  idjotą, źyjącym z jałmużny. 
Obdarzano go chętnie, gdyż nie czynił nikomu mc 
złego i uchodził za dobroduszne stworzenie. Ale 
język miał ciężki, myśh bezładne, a sąd mętny. 
Proboszcz Trupheme się zdumiał. Przez całe lata 
gorąco a  bezowocnie mozolił się nad rozwiązaniem 
tajemnicy. Poszedł za idjotą wraz z kośc.elnym i 
stolarzem. Na wybrzeżu zobaczyli dwie deski, 
dwie w kształcie krzyża mocnemi gwoździami 
zbite deski, wyheblowane doskonale przez wodę. 
Były to szczątki łodzi, która bardzo długo musiaia 
już leżeć w morzu. Szczątki łodzi rybackiej. Na 
jednej z desek wyraźnie jeszcze widniał ślad na­
pisu: litera J  i nawpół zatarte L. Nie podlegało

czego się Lassaile tknął, nadawała jakieś nadzwy­
czajne, monumentalne rozmiary. Już szesnastoletni 
Lassaile wywierał na rówieśników swoich i na 
starszych olśniewające wrażenie; pisał o nim wte­
dy jeden ze współczesnych: „Lassaile jest potężnie 
rozwijającym się cieleśnie, niezwykle pięknym 
młodzieńcem. Jego antycznie ukształtowany, gre­
cki profil nie zdradza prawie semickiego pocho­
dzenia. Ze swemi szesnastu laty wydaje mi się on 
duchowo i fizycznie rozwiniętym conajmniej na 
ośmnastoletniego". Świetny umysł, zdolność do 
nadludzkiej pracy, porywający temperament, że­
lazna wola i górujące poczucie własnej wartości 
składały się na ten magnetyczny urok, który czy­
nił zeń urodzonego przywódcę, podbijał mu ludzi 
i przykuwał ich do niego.

Ideą socjalizmu natchnęła go francuska literatura 
socjalistyczna w młodocianym wieku. Dwudziesto­
letni Lassaile wszedł w osobisty kontakt w Pary­
żu z ówczesną francuską socjalną demokracją, któ­
rej głową był Ludwik Blanc. Mając lat 23, bierze 
Lassaile wybitny udział w  rewolucji 1848 r., 24-le- 
tni staje przed sądem przysięgłych jako Oskarżo­
ny o działanie rewolucyjne i uzyskuje jednogłośny 
werdykt uwalniający. W owej epoce zawiera zna­
jomość i przyjaźń z Магхет i Engelsem. Potem 
rozchodzą się ich drogi: Marx i Engels idą na emi­
grację i pozostają na wygnaniu do końca życia, 
Lassaile pozostaje w  ojczyźnie. Korespondują z so­
bą, ale warunki życia odchylają kąt widzenia: 
Marx i Engels w  Londynie patrzą na świat i jego 
rozwój z wyższego punktu obserwacyjnego, uj­
mują sprawy bardziej zasadniczo, Lassaile w Ber-

żadnej wątpliwości, że były to szczątki owej ło­
dzi, na której zginął był właściciel statków, Jan 
Leomel i jego syn Dezydery.

Kościelny i stolarz wyśmiali idijotę, który dwie 
stare deski wziął był za krzyż. Ale jego wieleb- 
ność, proboszcz, kazał im zamilknąć- Rozmyślał 
był tak żarliwie, kajał się przed Bogiem tak dłu­
go, aż wreszcie zaczęła mu się objawiać taje­
mnica nieskończonego miłosierdzia. Uklęknął na 
piasku i modlił się o zbawienie duszy w szyst­
kich zmarłych w Panu. Następnie kazał ostroż­
nie wziąć deski i zanieść je do kościoła. On sam, 
jego Wielebność, proboszcz Trupheme, przybił 
wizerunek Zbawiciela do prostych desek, temi 
samemi gwoździami, które tkwiły w  szczątkach 
barki. Nazajutrz rano w  obecności swej zboż­
nej gminy bez żadnego ceremonjału zewnętrzne­
go, ustawił krzyż na temsamem miejscu, na któ- 
rem stał złoty krzyż wysadzany klejnotami.

Zbawiciel morza nigdy go nie opuścił.
Chciał spoczywać na deskach, które biednych 

chrześcijan zaniosły w  objęcia śmierci, dobrych 
chrześcijan, którzy wyznawali Go jeszcze w  naj­
cięższej swej godzinie.. Tam wisi po dziś dzień, 
z wyciągniętemi ramiony.

A bolesne jego usta i oczy, pełne niebiańskiej 
uległości, zdają się mówić:

„Krzyż mój zrobiony z cierpień wszystkich lu­
dzi. Bo zaprawdę jestem Bogiem słabych i uciś­
nionych".

linie patrzy na rzeczywistość trzeźwiej, ujmuje ją 
ciaśniej, ale praktyczniej.

Lata reakcji — a zatem lata przymusowej bez­
czynności politycznej — zużytkował Lassaile do 
wytężonej pracy naukowej, tak że w  chwili, gdy. 
otworzyła się możliwość politycznego działania, 
przystąpił do niego — jak sam o sobie mawiał — 
„uzbrojony w całą wiedzę swego stulecia". Nade­
szła ta chwila w r. 1863 i wtedy dopiero genjusz 
Lassalla zajaśniał w całej pełni: 1 marca tego roku 
ukazał się słynny jego List otwarty do robotników, 
a 23 maja nastąpiło w Lipsku założenie Ogólnego 
niemieckiego stowarzyszenia robotników. Oto data 
narodzin nowoczesnej socjalnej demokracji. Las- 
saile obudził niemieckie masy robotnicze, dał im 
organizację, wyszkolił je w myśleniu socjalistycz- 
nem, wdrożył do walki politycznej, której formy, 
ustalił proletariatowi na całą przyszłość.

Mówca urodzony, jeden z najznakomitszych 
mówców wszystkich czasów i narodów, rozwinął 
Lassaile działalność agitacyjną, jaka nie miała sobie 
równej. Jak burza przeszedł wzdłuż i w szerz przez 
Niemcy, porywając klasę robotniczą, zdobywając 
zastępy zwolenników, stwarzając wprost przełom 
historyczny. Podbijała mu ludzi jego wymowa pło­
mienna, ciągnęła ich ku niemu jego romantyczna fa­
ma: miał w sobie rys bohaterski, cierpiał za spra­
wę, wielokrotnie zamykany do więzienia, zawsze 
śmiały i niezłomny. Działała też na wyobraźnie 
ludzi i imponowała im jego opinja zdobywcy serc 
kobiecych. To jego szczęście do kobiet wzmacniało 
pierwiastek romantyczny w otaczającym go nim­
bie, ale stało się też przyczyną jego zguby: W strzą 
snąwszy światem swą agitacją, zaledwie trwającą 
niespełna półtora roku, zginął 31 sierpnia 1864 r. 
w  Genewie, w  pojedynku o kobietę. Poległ, licząc 
lat 39.

„Zmarł młody i piękny jak Achilles", — pisał 
'□ nim wtedy Marx w  liście do przyjaciółki Lassal­
la, hrabiny Hatzfeld. Romantyczny zgon dopełnił 
romantycznego wizerunkujego postaci, która, osnu 
ta legendą, pozostała żywa i bardziej jeszcze w y­
olbrzymiała w  wyobraźni proletariatu. 'Wytworzył 
się wśród klasy robotniczej kult Lassalla. I gdy po 
jego śmierci burżuazyjny jego przeciwnik Schultze 
usiłował zburzyć jego dzieło, słusznie odpowiedział 
mu następca Lassalla, Schweitzer: „Zmarły Schul­
tze przeciw żywemu Lassallowi". Tak jest, Lassal- 
le pozostał żywyim i twórczym w  pismach swoich, 
w  tradycji, w  legendzie.

W rok po jego śmierci zapoznał się z socjaliz­
mem z jego „Programu robotniczego" znajdujący 
się wówczas nad Morzem Białem młody wygna­
niec polski, Bolesław Limanowski, który potem stał 
się siewcą idei socjalistycznej wśród polskiej klasy 
pracującej. Iluż to zwolenników zyskały socjaliz­
mowi polskie przekłady mów i pism Lassalla!? To­
też w setną rocznicę jego urodzenia i polski prole­
tariat z serdeczną wdzięcznością zwraca myśl ku 
mogile na cmentarzu żydowskim w  Wrocławiu, 
kryjącej śmiertelne szczątki wielkiego budziciela 
proletariatu. Emil Haecker.
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Go każdy robotnik o ochronie pracy kobiet 
i młodocianych wiedzieć powinien

W  dniu 2 Iipca 1924 r. ogłoszoną została ustawa 
w przedmiocie pracy kobiet i  młodocianych, tj. 
robotników i robotnic w  wieku lat od skończonych 
15 do skończonych 18. W  terminie rocznym od da­
ty  ogłoszenia, to jest do dnia 29 liipca 1925, ustawa 
ta musi wejść w  życie we wszystkich dziedzinach 
pracy.

W Polsce ilość młodocianych i kobiet pracują­
cych zarobkowo jest bardzo znaczna. W niektó­
rych przemysłach i działach pracy, jak przemysł 
włókienniczy, tabaczny, niższe katęgorje urzędni­
ków wszelkiego rodzaju, pracownicy sklepowi, ob­
sługa telefonów etc. etc. spotykamy prawie w y­
łącznie pracę kobiecą lub młodocianych. Każdy ro­
botnik ma napewno kogoś z rodziny — matkę, żo­
nę, siostrę, córkę, syna lub brata małolethich, pra­
cujących zarobkowo, — kto podpada pod przepisy 
tej ustawy. Każdy robotnik z przepisami tej usta­
w y poznać się powinien.

Przyjrzyjmy się, co ustawa ta daje robotnikom 
i jakie nakłada na przedsiębiorców obowiązki.

Ustawa ta ma przedewszystkiem na celu — w 
uzupełnieniu ogólnych przepisów o ochronie pracy 
robotników — Ochronę zdrowia specjalnie kobiet 
i młodocianych, jako tych dwu kategorii sił robo­
czych, które takiej specjalnie pieczołowitej ochro­
ny prawnej zdrowia potrzebują: kobieta — to mat­
ka przyszłego społeczeństwa, młodociany — to 
organizm w okresie rozwoju.

To też ustawa zakazuje przedewszystkiem 
wszelkiej pracy zarobkowej dzieci od lat 15 oraz 
kobiet w  ciągu sześciu tygodni od dnia porodu.

Dalej ustawa zabrania zatrudniać kobiety i mło­
docianych przy wszelkich takich pracach i warun­
kach, w których praca jest niebezpieczna lub szko­
dliwa dla zdrowia, moralności i dobrych obycza­

jów. Z tego punktu widzenia ustawa zabrania bez- 
warunkowo pracy kobiet w  kopalniach pod ziemią, 
przy transmisjach, przy procesach chemicznych, 
oddziaływujących szkodliwie na organizm i przy 
dźwiganiu ciężarów, i poleca Ministerstwu Pracy 
i Opieki Społecznej, by po zasiągnięciu opinfi or­
ganizacji zawodowych pracodawców i pracowni­
ków wydało w terminie do 29 lipca 1925 spis robót 
szkodliwych, w  których praca kobiet i młodocia­
nych będzie zakazana.

Dalej ustawa postanawia, że wypoczynek nocny 
kobiet i młodocianych trwać winien bez przerwy 
najmniej 11 godzin, zakazuje naogół pracy nocnej 
w czasie między 8 wieczorem a 6 rano i zabrania 
zatrudniać młodocianych w godzinach nadliczbo­
wych, to jest więcej niż 8 godzin na dobę.

Ustawa ustala zasadę, że młodociany może być 
zatrudnionym tylko przy takiej pracy, która nie 
przekracza sił jego i nie szkodzi jego rozwojowi, 
i żąda, by odnośne bezpłatne świadectwo wydawał 
każdemu młodocianemu lekarz, wskazany przez in­
spekcję pracy, a więc lekarz niezależny od przed­
siębiorcy. Tylko na zasadzie takiego świadectwa 
wolno przedsiębiorcy przyjąć młodocianego do 
pracy. W stosunku do młodocianych już zatrud­
nionych inspektor pracy może zarządzić w każdym 
czasie badanie młodocianego przez lekarza, przez 
siebie wskazanego, dla stwierdzenia, czy praca, 
przy której młodociany jest zatrudniony, nie prze­
kracza jego sił fizycznych i nie szkodzi jego roz­
wojowi. Na podstawie takiego orzeczenia lekarskie­
go inspektor pracy ma prawo zakazać zatrudnienia 
młodocianego przy danej pracy, wskazując jedno­
cześnie, przy jakiej pracy młodociany zatrudnio­
nym być może.

Ustawa daje rozległe prawa kobietom - matkom. 
I tak, mają one prawo do 12 tygodniowego płatne­
go urlopu w okresie porodu; kobieta w stanie cią­
ży ma prawo do sześciodniowych płatnych przerw 
w pracy w  ciągu każdego miesiąca; matki karmią­
ce mają prawo do korzystan.a w ciągu godzin pra­
cy z godzinnej przerwy, która wlicza się do pracy. 
Dalej, w zakładach, gdzie pracuje ponad 100 kobiet 
winien przedsiębiorca utrzymywać dla nich żłóbek 
dla niemowląt.

Wreszcie ustawa wprowadza dla młodocianych 
prawo do nauki. Młodociani obowiązani są do u- 
częszczania na naukę dokształcającą lub dla anal­
fabetów, przyczem do obowiązujących godzin pra­
cy wlicza się im 6 godzin nauki tygodniowo.

Za przekroczenie przepisów tej ustawy osoba, 
zarządzająca przedsiębiorstwem, ulegnie karze a- 
resztu do 6 tygodni i grzywnie do 250 złotych.

Jak widzimy ustawa uwzględnia w szerokim za­
kresie konieczność specjalnej ochrony pracy i zdro­
wia kobiet i młodocianych. Od stopnia uświado­
mienia robotników, od siły bojowej związków zar 
wodowych, od energji i pracowitości inspektorów 
pracy a przedewszystkiem inspektorek pracy, zale­
żeć będzie jak ustawa ta będzie wykonywaną 
i czy i ile dobrego przyniesie klasie robotniczej.
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Trzeba mężowi dogodzi
— Izo! od pewnego czasu wydajesz mnie się 

zmienioną, jesteś jakaś inna, dziwna, jakaś pełna 
niepokoju i nowych zachcianek, gdybym Cię tak 
dobrze nie znał, mógłbym przypuścić, że zaszła 
w  twem życiu jakaś zmiana, coś tajemniczego... 
może nawet zdrożnego-

Temi uprzejmemi słowy wyrażał pan radcą Pa- 
olo Sari wątpliwości co do wierności swej żony, 
które go od pewnego czasu dręczyły.

Mimo formy ostrożnej i niejasnej, w  której wy­
raził swoje niepewne jeszcze podejrzenia, Izabela 
żachnęła się obrażona i z oburzeniem zawołała:

— Jak możesz posądzać mnie o coś podobnego. 
Nie, Ty jesteś okrutny, nie byłoby mi nigdy na 
myśl przyszło, że zdolny jesteś mnie posądzać o zdradę i wiarołomstwo.

I rzuciwszy się na poprzek łóżka zaczęła tak 
płakać i wić się rozpaczliwie, że radca, pochylając 
się nad nią, pocieszał ją z łagodną cierpliwością.

Paolo Sari miał około 50 lat, cały dzień odda­
wał się poważnym zajęciom bankowca; ze swoją 
twarzą łagodną i dobroduszną z brodą szpakowa­
tą, z rzadkiemi włosami, zręcznie rozczesanemi na 
łysinie, wyglądał raczej na wyrozumiałego ojca, 
starającego się ułagodzić rozkapryszoną córkę, niż 
na zazdrosnego męża, indagującego żonę o  przy­
puszczalne winy.

Trzydziestoletnia Izabela wyglądała raczej na 
młodą panienkę dzięki swej niezwykle zgrabnej 
i smukłej postaci, laleczkowatej różowej twarzycz­
ce, okraszonej krótko obciętemi, zlocistemi wło­
sami i z powodu swych modrych i ekscentrycz­
nych toalet.

Czarna, bardzo wydelkotowana tunika, atłaso­
wa, uwydatniała jej smukłe ciało, wijące się na 
kołdrze z adamaszku różowego, które lśniło za 
kaźdem poruszeniem i w  każdym fałdzie, oświe­
tlone rzęsistem światłem padającem z kryształo­
wego świecznika wspaniałej sypialni.

— Och, Iza, nie martw się w ten sposób, ja Cię 
przecież nie oskarżyłem, ja miałem tylko wątpli­
wości, czy Ty mnie może me zdradzasz, zresztą 
nie polegając na pozytywnych faktach, ale na kil­
ku powierzchownych spostrzeżeniach.

Właściwie podobał mu się wybuch gniewu 
i płacz żony i przekonywa! go o pomyłce. Siadł 
więc na brzegu łóżka i zaczął głaskać urocze, śnie 
żne ramiona, jakgdyby chciał ją przebłagać, że 
śmiał ją posądzić.

— Gdybym naprawdę myślał, że masz kochan­
ka, czyżbym Ci to mówił tak uprzejmie i z takim 
spokojem. Badałbym Cię surowo, śledziłbym uwa­
żnie z wytrwałością prawdziwego klasycznego 
męża, starałbym się złapać na gorącym uczynku, 
może nawet z rewolwerem w  ręku, albo z komi­
sarzem policji.

I widząc z wewnętrznem zadowoleniem, że żo­
na znieruchomiała, jakby zkamieniała bez drżenia 
i spazmów, słuchając jego strasznych słów, starał 
się śmiechem załagodzić icih wrażenie-

Ona po chwili podniosła się zwolna, oparła nó­
żki w atlasowych pantofelkach na skórze białego 
niedźwiedzia.

— O wiele logiczniej byłoby nie godzić się, bym 
poszła na objad z panią Giraldi i jej znajomemi, 
a potem do teatru, niż teraz nobić mnie takie sce­
ny zazdrości i to niesprawiedliwie i bezpodstaw­
nie.

— Może logiczniejsze, ale kłopotliwsze, — od­
parł mąż, chodząc po pokoju.

— Gdybym na Twoje telefoniczne pytania od­
parł: „nie", byłbym Cię w  domu zastał milczącą, 
złą, Bóg wie na jak długo, a ja też nie wróciłem 
na obiad — nie lubię samotnego stołu — byłem 
ze znajomymi.

— Dzięki Bogu, zabawiłeś się i ty!
— Zabawiłem? przez cały wieczór ukrywałem 

swój zły humoir, by nie psuć zabawy innym, ale 
cały czas myślałem o Tobie, o tym wirze zabaw, 
o tem zamiłowaniu do zbytku i podobania się, 
które Cię ogarnęło, które wstrząsa nasz dom taki 
spokojny do niedawna.

Gwałtownym ruchem Izabela wyciągnęła ręce. 
Bransolety zadźwięczały głośno.

— Przesadzasz w  śmieszny sposób, nazywając 
szałem zabaw i zbytkiem zwykłe rozrywki, do 
których mnie zmusza przyjaźń z młodą, bogatą 
i niezależną wdową.

Umilkła na chwilę z oczyma utkwlonemi w  dal, 
szukała zdania jadowitego, w którem by mogła 
wyrzec swoją złość.

— Przecież to bardzo naturalne, że stroję się 
i bawię jak każda kobieta w  moim wieku.
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Jeszcze o Muraszce i Maraszku
(Od naszego korespondenta)

Warszawa, 9 kwietnia.
,,Naprzód“ w  Nr. 83 przedrukował z warszaw­

skiego , Kurjera Porannego*1 artykuł zatytułowa­
ny „Czy Muraszek—Muraszko**. Jak się obecnie 
okazuje, autor artykułu w „Kurierze Porannym** 
uległ suggestji dziwnie podobnego brzmienia obu 
tych nazwisk.

Morderca Wieczorkiewicza i Bagińskiego, st. 
przodownik policji państwowej Józef Muraszko jest 
synem Józefa i Genowefy Muraszków, urodzony 
w Mirosławiu, w pow. Sejneńskim, dzisiejszego 
województwa Białostockiego, dnia 8 kwietnia 1890 
roku. Wiadomość o tem, iż jest on oficerem re­
zerwy, również nie wydaje się prawdziwą, gdyż 
w  Roczniku oficerskim osobnik tego imienia i na­
zwiska nie figuruje. Rocznik oficerski wykazuje 
tylko jednego oficera rezerwy, Tadeusza Murasz- 
kę, ppr. rez. 13 pńłku art. polowej.

Znar.y świadek z procesu Wieczorkiewicza na­
zyw a się Bolesław Maraszek. Urodzony w  Ru­
dzie, pow. Wieluńskiego (woj. Łódzkiego) dnia 22 
października 1901 r. z ojca Stanisława i matki 
Heleny z Handrysów, nigdy w  formacjach gener. 
Dowbora-Muśnickicgo nie służył, licząc w  okresie 
rozwiązania tych formacyj zaledwie 17 lat. W ar­
mii posiadał on' stopień sierżanta, służył w  Kra­
kowie, a następnie w  Częstochowie, skąd prze­
niesiony został do Korpusu Ochr. Pogranicza.

Z czasów swej służby w Krakowie żył on na 
stopie przyjacielskiej poufałości ze swym bezpo­
średnim przełożonym, a zarazem kolegą i przy­
jacielem z okresu dzieciństwa spędzonego w  Wie- 
luńskiem — ppr. Antonim Wieczorkiewiczem. Za­
równo te stosunki przyjaźni z lat dziecinnych, jak
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też i niski stopień rozwoju kulturalnego i umysło­
wego Maraszka i WieczorkiewicA’- najzupełniej tłu­
maczą przyjaźń i konfidencie pomiędzy tymi ludź­
mi. Wieczorkiewicz, jako typ człowieka, nie zdo­
był sobie zaufania swych przełożonych, a uzy- 
kawszy w  rozgardiaszu wojennym stopień podpo­
rucznika, nie został przyjęty na oficera zawodo­
wego, lecz zaliczony do rezerwy na skutek roz­
paczliwych starań został tyflko czasowo zatrzy­
many w służbie czynnej.

Cały szereg drobnych przewinień służbowych 
Wieczorkiewicza spowodował, iż cieszył się on jak 
najgorszą opinją człowieka niepewnego i zdolne­
go do wszystkiego. Funkcje, sprawowane przez nie 
go w  wojsku, ograniczały się do podrzędnych za­
dań czysto kancelaryjnych.

Wieczorkiewicz z natury swej tchórzliwy, przy­
stąpiwszy do organizacji terory stycznej, nie miał 
odwagi sam wykonywać otrzymanych zadań- Po­
szukiwał więc wspólników wykonawców. Jednym 
z nich stał się Cechnowski, który wydał całą orga­
nizację. Drugiego usiłował on znaleźć w  Maraszku, 
używając go jako kurjera i pomocnika. Czy Mara­
szek był wtajemniczony całkowicie w cele, do któ­
rych zmierzał Wieczorkiewicz, śledztwo nie usta­
liło. W każdym razie wiedział on o bombach prze­
chowywanych w  mieszkaniu przez Wieczorkiewi­
cza. Otrzymał on również od W. rozkaz wrzucenia 
ich do Wisły, czego nie wykonał z obawy. Wie­
dział również o tem, że Wieczorkiewicz dręczony 
jest obawami przed policją. Wyjeżdżając z Kra­
kowa, Wieczorkiewicz pozostawił swój adres tylko 
jednemu Maraszkowi.

Cechnowski, nie mogąc wykazać adresu ukry­
wającego się Wieczorkiewicza, wskazał na Mara­

szka, jako na tego, który będzie zapewne znał adres 
Wieczorkiewicza. Aresztowany Maraszek pod pier­
wszym wrażeniem wydał wszystko, co wiedział 
w tej sprawie. W ten sposób Maraszek począt­
kowo, jako jeden ze współoskarżonych, pojawił się 
na rozprawie jako świadek. Dlaczego prokurator 
wołał widzieć w Maraszku świadka a nie oskarżo­
nego, pozostanie jedną z tych tajemnic, jakiemi pro­
ces cały był otoczony.

Tajemniczość ta  nie stała jednak w  żadnym zwią 
zku z winą lub brakiem winy oskarżonych. Powód 
tej tajemniczości zrozumiemy, jeśli przypomnimy 
sobie okres poprzedzający proces. Tajemnicze za­
machy to na mieszkanie rektora Natansona, to na 
uniwersytet, na redakcję Dwugroszówki i lokal or­
gan. sjonistycznej spowodowały wzajemne oskar­
żania się stronnictw o wykonywanie zamachów.

Przy władzy stał rząd Chjeno-Piasta. Proces zu 
pełnie widocznie zmierzał do wykazania, że za Ba­
gińskim i Wieczorkiewiczem stał nie rząd sowiecki, 
lecz organizacje lewicy. Nie wahano się rzucać po­
dejrzeń na najwyżej postawione osoby. Do tego 
zmierzał ów klasyczny świadek prokuratorski, nie­
jaki Płakida, który gwarantował, że bolszewicy nie 
wciągają do dywersji ofic. czynnej służby. To wszy 
stko razem spowodowało, że sprawozdania z pro­
cesu miały taki tajemniczy charakter, wywołując 
słuszne zaniepokojenie opinji publicznej a gdzienie­
gdzie utwierdzając nawet przekonanie o braku do­
wodów winy podsądnych.

Jeśli chodzi o osobę Bagińskiego, to stanowił on 
typ od Wieczorkiewicza zupełnie odmienny. Ani 
ideowości, ani inteligencji Bagińskiemu odmówić nie 
było można. Umysł żywy, charakter niespokojny 
i zapalczywy, nie uznający żadnego autorytetu, od 
10 lat przeżywał on stałe ewolucje, które go od 
„młodzieży narodowej**, do której należał przed 
wojną — poprzez szeregi, P. O. W. i Legjonów, 
gdzie swego czasu organizował bunt i usiłował do­
prowadzić w  r. 1917 do walki z Niemcami, zawio­
dły do milicji ludowej, w  której stanowił element 
komunizujący. Fanatyzm, awantumiczość i odwa­
ga, cechujące Bagińskiego, zaprowadziły go na ła­
wę oskarżonych.

Gdy się zastanowi nad potwornym czynem Mu- 
raszki i motywami, jakie go do tego czynu popchnę 
ły, nasuwają się tylko 2 możliwości. 1° że był to 
odruch jednostki, zarażonej fanatyzmem kresowego 
faszyzmu, jako wybujały posiew nienawiści tak hoj 
nie rozsiewanej przez naszą chjenę, 2" że był to 
objaw samowoli i anarchii niższych organów ad­
ministracyjnych z tych samych źródeł fanatyzmu 
zrodzonych.

Tak czy inaczej dowodzi on, do czego prowa­
dzi agitacja endecka.

— Gdy trzy albo cztery miesiące temu zaczęłaś 
być codziennym gościem pani Girald1;, gdy ze spo­
kojnej i skromnej stałaś się osobą frywolną i go­
niłaś ze szkoły tańoa, na fixy, z magazynów mód, 
do tea room‘ów, do teatrów, na koncerty i bale, 
myślałem, no to  szał przejściowy i znosiłem go 
cierpliwie, czekając aż minie ta histeria światowa 
i aż będziesz znów przykładną żoną. Ale wszyst­
ko ma swój koniec, najwyższy już czas, by spokój 
i ład zawitały znowu w  naszym domu-

Ona słuchała tego uroczystego przemówienia, 
zagryzając wargi, aby nic nie odpowiedzieć, spoj­
rzała dwa razy na zegareczek, zdobiący .jej wąską 
rękę i zaczęła ostentacyjnie ziewać.

— Wiem, wiem, jest 25 minut i 30 sekund po 
północy, — potwierdził radca, uśmiechając się 
gorzko, — pora nadająca się więcej do spania niż 
do dysput małżeńskich czy moralnych. Ale kocha­
na Izo, zanim pójdziesz spać, prosiłbym Cię, aże­
byś od dziś wirócila do dawnego dobrego zwy­
czaju bardzo szanowanego w klasztorze, w  któ­
rym się wychowywałaś.

Wielkie zdziwienie odbiło się w  jej oczach.
— Jakiż to zwyczaj?
— Nie przerażaj się, nie chodzi o nic nadzwy­

czajnego, zrób tylko dziś rachunek sumienia z sil- 
netm postanowieniem zmiany życia,

I pochylając się, pocałował ją w czoło.
« « *

Po doskonale przespanej nocy, nie zakłóconej 
źadnemi rozmyślaniami ani postanowieniami zmia­

ny trybu życia Izabela Sari wstawała pełna ra­
dości, mając wesołe projekty na dzień dzisiejszy, 
podwieczorek dobroczynny w pałacu ks. Leonieff, 
lekcje ragtime‘u w  akademji tanecznej, koncert 
sławnego skrzypka, posiadającego wspaniałe kę­
dziory, ten szczegół przypomniał jej w tej chwili 
łysinę męża i kazanie wczorajszego wieczoru. Nie 
mogła pojąć, co spowodowało ten nakaz ze stro­
ny męża, zwykle tak zgodliwego i nie wtrącają­
cego się wcale dio jej spraw, a jednak trzeba było 
mu być posłuszną, a przynajmniej udać posłuszeń­
stwo, aby uniknąć dalszych nieprzyjemnych ka­
zań. Wstała zirytowana.

W  południe mąż zatelefonował, że na obiad nie 
przyjdzie, gdyż jest zajęty. Izabela siadła sama 
do stołu i jadła reechętaie. Po czarnej kawie ubra­
ła się ciemno i poszła do swej najlepszej przyja­
ciółki Nory Gilberto Zastała ją mierzącą przed lu­
strem nowy płaszcz, który jej krawiec przysłał 
z Pairyża.

_  Podoba ci się? ostatni model, nosiła go Pol- 
laire, wychodząc z Ambigu.

A widząc, że przyjaciółka nie odpowiada, od­
wróciła się i zawołała, przesadzając swoje zdzi­
wienie:

— Co Ci jest, droga Izo? nigdy Cię tak zafra­
sowanej nie widziałam.

— Wbadłam na chwilę do Ciebie, aby Ci po­
wiedzieć, że nie pójdę na garden-party księżny 
Leonieff, ani na lekcję tańca, ani na koncert.

— Dlaczego? przerażasz mnie, czyś przypad­
kiem nie chora? masz oczy podkrążone i jesteś 
iilada, jakbyś całą noc nie spała. . ■ _. , J

— Istotnie całą noc nie spalam. '
Nora siadła obok niej, trzymając ją za' rękę, pa­

trzyła na nią uważnie. Wtedy Izabela zrozumiała, 
że ciekawość jej przyjaciółki doszła do ostatnich 
granic i uznała, że jest właśnie chwila stosowna 
do zwierzenia jej przyczyn swojego zmartwienia.

— Wyobraź sobie, że mój mąż wczoraj zrobił 
mi straszną scenę zazdrości, ponieważ ubieram się 
elegancko i lubię się bawić, mój mąż podejrzywa, 
że mam kochanka. Ty najlepiej wiesz, droga Noro.

— Straszna jest niewdzięczność mężów, odi 
czterech miesięcy jesteś wierną twemu mężowi 
i właśnie teraz przychodzi mu do głowy, że go 
zdradzasz! No, a cóżeś ty na to odpowiedziała?

— Nie wiem, nie pamiętam, zaprzeczyłam i bro­
niłam się, ale przedewszystkiem płakałam- Płaka­
łam, myśląc o Karolu. Gorzkie słowa mego męża 
przypomniały mnie przerwaną miłość, tak mnie 
było smutno, tak żal, T y mnie rozumiesz, bo wiesz 
o tem wszystkiem.

— Ach, tak, droga Izo, wiem, co przechodziłaś, 
gdy Cię Karol opuścił, ile razy musiałam Cię po­
cieszać, aby Cię rozerwać w tem nieszczęściu.

— Ja Karola jeszcze teraz kocham i tylko wir 
zabaw zdołał przygłuszyć trochę jego wspomnie­
nie, które odżyje napowrót, ponieważ mąż chce, 
abym powróciła do dawnego spokojnego życia!, j 
Jeżeli przestanę bawić się, dawna miłość odżyjeJ
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Polscy robotn icy  we Francji 
a francuskie zw iązki zaw odow e

W  ruchu organizacyjnym bardzo licznej, bo nie­
mal półmiljonowej rzeszy robotników polskich na 
emigracji we Francji, od dłuższego czasu zazna­
czały się dwa stanowiska. Jedno z nich domagało 
się tworzenia odrębnych związków polskich nie- 
tylko kulturalno-oświatowych, ale zawodowych. 
Stworzone przez prawicę t. zw. „Związki robot­
ników polskich'* z centralami w  Pairyżu i Lille, w  
ciągu dwóch lat swego istnienia wniosły w  pol­
skie życie robotnicze dużo zamętu i rozgorycze­
nia oraz wzmogły niechęć robotnika francuskiego 
do polskiego. Idea odrębnych polskich związków 
zawodowych we Francji zbankrutowała całkowi­
cie. Natomiast przywódcy robotników polskich z 
pod znaku PPS od dwóch przeszło lat z wielkim 
trudem i samozaparciem urzeczywistniają swój 
program. Polega on na tem, że w  interesie obro­
ny zawodowej robotnicy polscy mają iść ręka w 
rękę z robotnikami francuskimi, czyli mają two­
rzyć sekcje polskie przy Francuskiej Konfederacji 
Pracy (C. G. T.).

Ostatnio Towarzystwo Pracy Społeczno-kultu­
ralnej we Francji podjęło pożyteczną inicjatywę, 
zwołując zebranie działaczy społecznych w P ary­
żu, poświęcone sprawie stosunku robotniczego wy- 
chodźtwa polskiego do związków 'Awodowych 
(syndykatów) francuskich. Przedstawiciele róż­
nych stronnictw i kierunków społecznych i polity­
cznych przyjęli rezolucję, która oznacza całkowi­
te zwycięstwo polskiej ideologii syndykalistycznej 
we Francji .

Po dwóch latach gorzkich doświadczeń można 
powiedzieć, że sprawa polskich organizacyj robo­
tniczych we Francji przeszła już okres przejścio­
w y chaosu i szukania dróg, że znalazła praktycz­
nie, a nie w  teorji tylko, punkt wyjścia i że w 
świetle opinji jednolitej i pogodzonych przekonań 
urzędów, władz, działaczy i pracy zacznie teraz
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z dawną siłą i życie moje stenie się nie do znie­
sienia z mężem, którego nie kocham.

Płaczliwym głosem Izabela zaczęła teraz robić 
przed przyjaciółką rachunek sumienia, tak bardzo 
przez męża zalecany wczorajszej nocy.

— Paweł twierdzi, że cztery miesiące temu 
moje zachcianki były skromne i zwyczaje spo­
kojne, nasz dom był wzorem punktualności, a  ja 
byłam przykładną żoną. Naturalnie. W tedy mia­
łam kochanka 1 Trzy albo cztery raizy na tydzień 
spędzałam cale popołudnie w  jego garsonierze, 
d e  zależało mnlie na innych przyjemnościach. Po 
spędzonych kilku godzinach z ukochanym, po chwi­
lach szału i miłości miałam dość siły, aby znieść 
obecność męża, ileż listów miłosnych napisałam 
do Karola, udając dodawanie rachunków gospo­
darskich albo odpisywania trudnego przepisu ńa 
leguminę. I przychodziłam do domu z podziwie- 
nia godną punktualnością, ponieważ Karol pilnie 
uważał, aby nie wzbudzić podejrzeń męża, gdy- 
oym się spóźniła na obiad lub kolację. Stosując 
się do życzeń Karola, który nie chciał, aby mnie 
zauważono, ubierałam się zawsze skromnie i cie­
mno, gdy chodziłam do niego. Teraz ponieważ 
mam czyste sumienie i postępowanie moje jest bez 
zarzutu, ubieram się jak mnie się podoba, i w ra­
cam do domu, kiedy chcę, Czasem myślę o Ka­
rolu, nienawidząc i kochając go jednocześnie. O 
Karolu, który mieszka w  swoim pałacu na pro­
wincji z nudną i bogatą żoną i wtedy odczuwam 
potrzebę zabawy, wir zabaiw, któryby mnie po-

królowie humoru, słynni na cały świat 
komicy i akrobaci duńscy, w naj­
nowszych swych niesłychanie weso­

rozkwitać.
Takby było, gdyby nie to, że są już oznaki, iż 

działalność kłerykałów w  praktyce przeczyć bę­
dzie słowom i uchwałom. Również niejasne jest 
dotychczas praktyczne stanowisko w  tej sprawne 
Związku robotników polskich.

Rezolucja, przyjęta na zebraniu w Tow. Pracy 
społeczno-kulturalnej, powiada:

„Masowa emigracja robotników polskich do Fran 
cji, usprawiedliwiona jedynie brakiem miejscowych 
sił roboczych, nie powinna w żadnym wypadku 
wytwarzać konkurencji robotnikom francuskim, 
ani też utrudniać ich wysiłków w  celu zdobycia 
lepszych warunków bytu.

Zasada ta znalazła słuszny wyraz w  konwen­
cjach emigracyjnych polsko-francuskich, które po­
wiadają:

1) że robotnicy polscy pod względem warun­
ków pracy i płacy mają być traktowani na równi 
z robotnikami francuskimi;

2) że robotnicy polscy będą korzystali z takiej 
samej opieki i pomocy społecznej, jak i robotnicy 
francuscy;

3) że robotnicy polscy nie powinni być zatru­
dniani w przedsiębiorstwach, w  których istnieje 
strajk albo lokaut.

Przestrzeganie tych zasad, ja również staranie 
o zdobycie lepszych warunków pracy i płacy leży 
we wspólnym interesie zarówno robotników pol­
skich, jak i francuskich, wymagając solidarnych z 
ich strony wysiłków.

Robotnicy polscy, jako obywatele państwa pol­
skiego, czasowo tylko przebywający, we Francji, 
nie mogą prowadzić własnej polityki pracy, nieza­
leżnej od organizacyj zawodowych francuskich, 
nie mogą też według prawodawstwa francuskiego 
tworzyć własnych, zupełnie odrębnych związków 
zawodowych.

chłaniał i kazał zapomnieć o nim i o tem, że tak 
bardzo go kocham.

— Biedna, Izo! — westchnęła Nora, patrząc na 
zrozpaczoną przyjaciółkę. Zdawało się, że chce jej 
powiedzieć coś bardzo ważnego, ale obawia się, 
czeka jeszcze, wreszcie wzruszyła lekko ramiona­
mi, jakby zrzucała z siebie jakąś odpowiedzialność, 
otoczyła przyjaciółkę ramieniem i szepnęła:

— Gdybym Ci powiedziała, że Karol ma za­
miar opuścić swoją nudną prowincję i osiedlić się 
tu z żoną.

— Co ty mówisz, to niemożliwe! — zawołała 
Iza, blednąc pod aksamitnym kapelusikiem. Opar­
ła się o przyjaciółkę, jakby się bała upaść na zie­
mię.

— Nietylko możliwe, ale to jest prawda. Dwa 
tygodnie pisał mnie o  tem, dyskretnie zapytywał 
o Ciebie i domyślam się, że mimo Waszego ze­
rwania, mimo twojej nienawiści i przysięgi, że go 
więcej nie zobaczysz, on kocha cię zawsze. Nie 
chciałam ci o tem mówić, myśląc, że o nim za­
pomniałaś, ale skoro twój mąż żąda, abyś była 
przykładną żoną z czasów, kiedy miałaś kochanka, 
uważam, że mam prawo zawiadomić cię, że twoja 
szczęśliwa przeszłość może odżyć na nowo i to 
niedługo. Masz, oto jego list-

Nora Giraldi zaśmiała się z sarkastyczną we­
sołością, zbliżyła się do biurcczka hebanowego, 
otwarła szufladkę, wyjęła list i położyła go na 
kolanach przyjaciółki...

— 000 —

Z drugiej strony robotnicy polscy, świadomi 
swej odrębności narodowej, korzystając z przy­
sługującego im pod tym względem prawa, powin­
ni poczuwać się do obowiązku tworzenia włas­
nych stowarzyszeń (niezawodowych), któreby na 
drodze samopomocy materjalnej i prawnej, przez 
pracę kulturalną i oświatową oraz przez współ­
życie towarzyskie, wytworzyły wśród masy ro­
botniczej polskiej niezbędną atmosferę moralno- 
spółeczną, bez której jednostkom słabszym nie­
chybnie groziłoby wykolejenie.

Zważywszy powyższe, zebranie w yraża opinię:
1) robotnicy francuscy nie powinni uważać po­

wyższych organizacyj polskich za organizacje 
wrogie; ze strony tej nie grozi im żadne niebez­
pieczeństwo w  ich walce o lepsze jutro;

2) robotnicy polscy powinni się powstrzymy­
wać od udziału w  walkach politycznych Francji;

3) w sprawach polityki pracy robotnicy polscy 
powinni podporządkowywać się organizacjom ro. 
boiniczytu francuskim; g

4) należenie robotników polskich do syndyka­
tów francuskich, za wyjątkiem komunistycznych 
i anarchistycznych, nie może być uważane w ża­
dnej mierze za sprzeczne z interesem narodowym 
wychodźtwa; może ono przynieść wychodźtwu 
poważne korzyści, ale powinno być pozostawione 
przekonaniom i decyzji poszczególnych jednostek;

5) 'wreszcie wskazaflem jest, aby robotnicy pol­
scy, wstępujący do francuskich syndykatów, nale. 
żeli jednocześnie do stowarzyszeń polskich. Orga­
nizacje te nie przeciwstawiają się sobie, lecz uzu­
pełniają się wzajemnie, dając wyraz zarówno za­
wodowym, materialnym, jak i moralnym potrze­
bom robotnika polskiego**.

Przedstawiciel PPS  i sekcyj polskich przy C. 
G. T. glosował także za częścią rezolucji, mówią­
cą o potrzebie zakładania polskich towarzystw 
kulturalno-oświatowych. Podkreślił jednak z całą 
otwartością, że klasowo uświadomiony proletariat 
polski będzie w nieubłaganej walce z organizacja­
mi klerykalneml, które pod pozorem niesienia o- 
światy i rozrywki są rozsadnikami obskurantyz­
mu i wstecznictwa. Ukrytą sprężynę tych zaco- 
fańczych organizacyj stanowi Polska misja kato­
licka we Francji i pod jej wodzą na terenie dzia­
łalności kulturalno-oświatowej polska prawica emi­
gracyjna będzie się starała, aby powetować sobie 
klęskę, odniesioną na polu organizacyj zawodo­
wych.

Jednakże członkowie PPS glosowali-przeciwko 
drugiemu punktowi rezolucji. Zamieszczenie‘w  re­
zolucji tego punktu jest bowiem zupełnie nieobo- 
wiązującym frazesem, skoro rezolucja zwraca się 
z poleceniem do robotników, aby nie brali udziału 
w walkach politycznych Francji, zaś pomija mil­
czeniem fakty wciągania ich do akcji polityczno- 
religijnej francuskiej przez wodzów odłamu kle- 
rykalnego na wychodżtwie, którzy gloryfikują or­
ganizację francuską gen. Ćastelnau, t. zw. „Ko­
mitet obrony praw religijnych'*.

Sprawa doktoratów w Sejmie
Na skutek akcji wszczętej przez słuchaczów W y­

działu Praw a Uniwersytetu Jagiellońskiego, prote­
stującej przeciw rozporządzeniu b. ministra W y­
znań Rei. i Oświecenia Pubłicz. Miklaszewskiego 
z grudnia 1924 normującemu sposób uzyskiwania 
stopnia doktora na wszystkich wydziałach państwo 
wych szkół akademickich w Polsce, poseł sejmowy 
miasta Krakowa Dr. Emil Bobrowski wniósł bar­
dzo obszerną interpelację do Ministra W. R. i O. P . 
W interpelacji tej podniesiono protest przeciw do­
tkliwej krzywdzie, jaką wspomniane rozporządze­
nie wyrządza ogółowi polskiej młodzieży akade­
mickiej, w szczególności zaś młodzieży uboższej, 
której w  ogólności staranie się o stopień doktorski 
uniemożliwia. W szczególności interpelacja żąda 
zniesienia obowiązkowego upływu conajmnlej dwu 
lat między uzyskaniem niższego stopnia akademic­
kiego (magistra, inżyniera, lekarza i architekta dy­
plomowanego) a możnością ubiegania się o stopień 
doktorski, dalej obowiązku przedkładania wydruko­
wanej pracy doktorskiej w  stu egzemplarzach bez­
płatnie Rektoratowi i uzależnienia od tego wydania 
doktorandowi dyplomu mimo uprzednio odbytej już 
promocji, wkońcu żąda zrównania młodzieży stu­
diującej w  szkołach wyższych w  kraju z młodzieżą 
studjującą zagranicą, a tu nostry fikającą dyplomy 
(tę ostatnią rozporządzenie faworyzuje w  porów­
naniu z pierwszą) oraz zrównania stopnia magistra 
z dawnym stopniem doktorskim na obszarze byłej 
Galicji, np. o ile chodzi o dostęp do adwokatury 
i innych zawodów praktycznych. Jak donoszą na 
skutek powyższej interpelacji mają się w  tej spra­
wie odbyć konferencje miedzy miarodajnemi czyn­
nikami ministerjalnemi.
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Socjaliści i „trzecia
W  ostatnich miesiącach wywiązała się w Sta­

nach Zjednoczonych Ameryki Północnej ożywiona 
dyskusja nad założeniem obok istniejących dwóch 
wielkich partyj burżuazyjnych, tak zwanej „partji 
trzeciej”. Ruch ten miał ośrodek w  „Zjednoczeniu 
dla postępowej akcji politycznej”, która to orga­
nizacja wysunęła podczas ostatnich wyborów na 
prezydenta kandydaturę La Fo31ette‘a. Amerykań­
scy socjaliści popierali ten plan w nadziei, że uda 
się przy współudziale wielkich związków zawodo­
wych, dotychczas zajmujących stanowisko polity­
cznej neutralności, powołać do życia niezawisłą 
polityczną partję robotniczą.

„Zjednoczenie” zwołało na dni 21 i 22 lutego br. 
do Chicago konwencję żywiołów postępowych w 
Ameryce, w  celu omówienia sprawy zorganizowa­
nia nowej partji politycznej.

Zaproszenie, rozesłane przed Wiliiana H. John- 
stona, przewodniczącego rady wykonawczej akcji 
postępowej, określało zadanie zjazdu w słowach 
następujących: „Przedmiotem obrad naszych na 
zjeździe będzie rozważenie potrzeby stworzenia 
stałej niezależnej partji politycznej, oraz powzięcie 
odrośnej uchwały. Niezależna partja polityczna o- 
prze się na zasadach wyłożonych w  programie 
konferencji postępowej akcji politycznej. Najbliż­
szym celem jej będzie przygotowanie kampanij 
wyborczych w 1926 i 1928 roku, w których w y­
stąpi jako ustalone, niezawisłe stronnictwo polity­
czne.”

Wezwania do udziału w  zjeździe wystosowane 
zostały do stronników politycznych senatora La 
Follette‘a i wszystkich grup postępowych, które 
popierały kandydata niezależnego w czasie jesien­
nej Ratnpanji wyborczej, a  więc do Amerykańskiej 
Federacji Pracy, związków kolejarzy, grup far­
merów, grup społecznie postępowych, do okręgów 
Zjednoczenia górników, do centralnych związków 
zawodowych, do partji socjalistycznej i do zarzą­
dów związków krawieckiego i budowlanego.

Należy stwierdzić, że konferencja „Zjednocze­
nia” zawiodła oczekiwania tych, którzy spodzie­
wali Się, że stworzy oma podstaiwy do założenia 
niezależnej pairtji robotniczej w Stanach Zjedno­
czonych. Objawiła się na niej tak wielka rozbież­
ność poglądów, że udaremniła powołanie do ży­
cia partji, któraby mogła prowadzić niezależną po­
litykę w  interesie klasy pracującej.

Zaraz na początku obrad zgłosiły sw e wystą­
pienie ze „Zjednoczenia” wielkie Związki zawodo­
wi® kolejarzy, których delegaci oświadczyli, że 
nie mają upoważnienia od swych organizacyj do 
przystąpienia do jakiejkolwiek niezależnej akcji 

politycznej.
Po ustąpieniu kolejarzy pozostała część delega­

tów uchwaliła wprawdzie założenie nowej partji, 
ale stało się jasne, że ma być to jakaś partja libe­
ralna, reprezentująca warstw y średnie, a nie poli­
tyczna organizacja bojowa pracujących mas ludu 
amerykańskiego.

Delegaci socjalistyczni, tow. Eugenjusz Debsl, 
Morris Hilląuitt i sekretarka partji Hale White, pro­
ponowali utworzenie trzeciej partji politycznej na 
podstawie klasowości lub grup społecznych.. Jed­
nakże wniosek socjalistów ubito. Wogóle socjali­
ści odnieśli porażkę, a kontrolę nad formowaniem 
nowej trzeciej partji objęli wyłącznie zwolennicy 
La Fofllette‘a.

Partja socjalistyczna uznała wobec tego, że nie 
może współpracować ze „Zjednoczeniem” i zgło­
siła swe wystąpienie z niego, zrywając wszelkie 
dalsze stosunki z tą  organizacją.

Polityczne stronnictwo niezależne organizować 
się ma na zasadzie indywidualnego przystępowa­
nia jednostek, eto ma być zgodne z tradycją ame­
rykańską. Organizacje ekonomiczne jako to Fede­
racja pracy, bractwa kolejowe itp. nie wejdą do 
partji politycznej w  swych całościach, czyli w  cha­
rakterze organizacyj składowych, a  to dla unik­
nięcia kolizji z zasadą apolityczności, której nie­
które z tych ugrupowań uparcie strzegą.

Nowa pairtja opiera się na położeniu geograficz- 
nem poszczególnych stanów. W wyborze delega­
tów stany otrzymać mają kompletną autonomię

partja** w Ameryce
i nie będą zcleżne od żadnych ugrupowań socjali­
stycznych.

Zwolennicy Follette‘a  spodziewają się, że po po­
zbyciu się straszaka socjalistycznego, zdobędą 
większe wpływy w polityce amerykańskiej.

KONWENCJA AMERYKAŃSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ.

Również do Chicago, na następne dni po kongre­
sie „progresistów” t. j. na 23—25 lutego, zwołała 
partja socjalistyczna Ameryki nadzwyczajny kon­
gres, aby natychmiast , zająć stanowisko wobec u- 
chwał . Zjednoczenia dla postępowej akcji' politycz­
nej”.

W konwencji wzięli udział delegaci socjalisty­
czni z różnych stron Ameryki w liczbie 50-ciu, 
a pomiędzy gośćmi znajdował się również wybitny 
socjalista rosyjski Abramowicz, reprezentant mień 
szcWików.

Przewodniczącym konwencji był tow. M. Hill­
ąuitt, autor przełożonych także na język polski 
„Dziejów socjalizmu w Stan. Zj. Ameryki Póta-“.

Mowę programową wygłosił wódz robotników 
tow. Eug. V- Debs, który wezwał członków ame­
rykańskiej partji socjalistycznej do nowej pracy 
nad zreorganizowaniem partji, oraz podkreślił fia­
sko utworzenia trzeciej partji politycznej przez 
t. zw. progresywnych.

Wielkie wrażenie w yw arła ma obecnych mowa 
Abramowicza. W  mowie swej Abramowicz napięt­
nował ostro rządy bolszewików i ich stosunek do 
żywiołów socjalistycznych. Abramowicz przemar 
wiał po rosyjsku, a mowę jego tłumaczył na język 
angielski tow. M. Hilląuitt.

Z deklaracji uchwalonej przez kongres socjali­
styczny, dowiadujemy się, do jakiego wyniku do­
prowadziły obrady obu kongresów. Rezolucja mó­
wi między innemi:

„My, socjaliści, jesteśmy głęboko przekonani, że 
lud amerykański nie ma żadnego innego sposobu 
zrzucenia ekonomicznego i politycznego jarzma, w 
jakie wprzągły go interesa kapitalistyczne, jak 
stworzenie potężnej organizacji politycznej, która­
by podjęła najostrzejszą walkę z rabunkową go­
spodarką panującej oligarchji.

„Dlatego utworzenie nowej partji warstw  śred­
nich — jakkolwiek by ona była, „postępowa” czy 
liberalna — nie ma najmniejszej wartości dla ro- 
botn.ków, przeciwnie obrócić się może na ich szko­
dę, budząc złudne nadzieje, które odwiodłyby ich 
od istotnych celów klasy robotniczej i socjalizmu.

Partja socjalistyczna jest gotowa tak. jak po­
przednio, pracować w  łonie istotnie niezawisłej 
partji politycznej robotników amerykańskich i nie 
uchyli się od współdziałania z takiemi organiza­
cjami, co zaznaczyła uchwałami swego kongresu”. 

50 LAT PRACY TOW. DEBSA.
Dnia 28 lutego licznie zebrała się publiczność 

w sałi Ashland Auditórium w  Chicago, aby powi­
tać wodza amerykańskiego ruchu socjalistycznego, 
Eug. V. Debsa i uczcić zarówno 70-letnią rocz­
nicę jego urodzin, jak również pięćdziesięciolecie 
jego działalności politycznej w  Ameryce. Kiedy 
wśród okrzyków i braw  wprowadzono na estradę 
S.wego staruszka, długoletniego bojownika o za­
sady socjalistyczne — podeszła do niego kobieta 
z publiczności i wręczyła mu wielki tort, na któ­
rym paliło się 70 małych świeczek.

Podziękowawszy za upominek, rozpoczął Debs 
przemowę. W mowie swej zignorował1’rocznicę 
urodzin swoich, podniósł natomiast drugą roczni­
cę, mianowicie 50-lece pracy swej na polu socja- 
listycznem w  Ameryce. Debs oświadczył dalej ze­
branym słuchaczom, iż konwencja grup postępo­
wych zrobiła fiasko i  obecnie w rękach socjali­
stów leży sprawa utworzeniia nowej trzeciej partji 
politycznej. Sprawa ta omówioną została obszer­
nie na narodowej konwencji socjalistycznej- Mowę 
swoją zakończył Debs wezwaniem do odbudowy 
partji socjalistycznej w Ameryce na nowych fun- 

I damentach i do stworzenia potęgi pot tycznej w 
I ceiu uwolnienia się z pod przygniatającego dziś

klasę robotniczą ciężaru kapitalistycznego. Ci, któ­
rzy wierzą w  przemysłową demokrację — wierzą 
w  socjalizm — rzekł Debs; kończąc przemowę, 
którą nagrodzono długiemi nzęsistemi oklaskami.

Robotnicy a śpiew
Najpierw szą ze sztuk, która ludzkości towarzy­

szyła od jej pierwszych początków, od niepamięt­
nych czasów aż po dzień dzisiejszy — jest ś p i e w .  
Śpiewem najchętniej wyrażał tak człowiek pier­
wotny jak i człowiek nowoczesnej cywilizacji swe 
radości i smutki, swój lęk i obawę, swe trjumfy 
i całe swoje pojęcie o życiu. Ci, którzy posiadali 
umiejętność opiewania śpiewem wierzeń i podań 
swego ludu — zażywali u  niego szczególnej po­
wagi.

Bez przesady można powiedzieć, że w pieśni 
odzwierciedla się dusza każdego ludu. Jakże cha­
rakterystyczne są dla liudu ukraińskiego, żyjącego 
wśród bezmiernych stepów — owe tęskne dumki 
i pólśpiewne opowieści. Jak charakterystyczną 

jest dla płomiennego genjuszu Francuzów Marsy- 
ljanka, albo swawolna i lekka jak puch piosnka 
żołnierska o Madelon dla francuskiego ducha peł­
nego romantycznego polotu!

Pieśń jest najpotężniejszem narzędziem zespa­
lania mas ludzkich w  przejęty jedną myślą orga­
nizm. Jest ona potężniejszą, niż rozkaz i komenda, 
bo przychodzi nie z zewnątrz od jednostki ale wy­
bucha od w ewnątrz i prowadzi nieomylnie ku 
wspólnemu celowi. Do ‘każdej walki, do szturmu, 
idzie się z pieśnią na ustach!

Szczególniej dla klasy robotniczej jest pieśń re­
wolucyjna cementem, zespalającym ciało drgające 
w  jeden rytm! Czyż moglibyśmy sobie wyobrazić 
robotniczy pochód, demonstrację, jakąkolwiek wal­
kę robotniczą — bez pieśni, która dla nas jest 
sztandarem, symbolem i sygnałem! Pieśń o „Czer­
wonym sztandarze” należy do najpotężniejszych 
wodzów proletarjatu. Ona to prowadziła do zwy­
cięstw, ona zwierała masy w chwilach niedoli, na­
kazywała przetrwać ciężkie dni, uczyła zawzię­
tości, była natchnieniem tłumów...

W przyszłej organizacji pracy, w  przyszłym u- 
stroju, kiedy praca będzie dla wszystkich' nie utra­
pieniem i przekleństwem ale radością i szczęściem 
— będzie się dużo śpiewać.. I pieśń będzie inna: 
nie będzie już opiewała bitek wojennych i oręż­
nych awantur, ale będzie stawiła pracę i praco­
wnika.

Jak widzimy, znaczenie śpiewu dla proletarjatu 
jest bardzo wielkie. Zrzeszenia śpiewackie dają ro­
botnikowi uświadomienie etetyczne, rozbudzają 
w nim i kształcą poczucie piękna. Dla popularyza­
cji pieśni koniecznem jest urządzanie robotniczych 
koncertów i festiwalów, które od burżuazyjnych 
różnić się muszą nietyikó składem wykonawców 
i słuchaczów ale i charakterem produkcyj.

W Krakowie chór robotniczy powinienby liczyć 
co najmniej 100 śpiewaków. Tymczasem „Lutnia 
robotnicza” liczy ich tylko 30. Robotnicy, którzy 
mają odpowiedni głos, mogą mile i pożytecznie 
spędzić swój czas, biorąc udział w ćwiczeniach 
śpiewackich. Mężowie zaufania powinni w fabry­
kach i warsztatach zachęcać towarzyszów do 
wstępowania w szeregi „Lutni” . Pamiętajmy, że 
Kraków, idący zawsze na czele ruchu robotnicze­
go, Kraków — serce proletarjatu polskiego, powi­
nien mieć chór przodujący wszystkim środowi­
skom robotniczym.
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Co lubią kobiety?
w  n a jn ow szych  

m o d e la c h
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poleca: J. ВЭГдвГ i J. Bochenek, Kraków, Floriańska 10

Piąta rocznica wygnańców 
z Śląska Cieszyńskiego

Dzień 9 mairca 1920 t„ to  dzień pamiętny, który 
będzie w  historii przyszłym pokoleniom przeka­
zany. W tym bowiem dniu szowinizm czeski sza­
lał jak huragan pałką i rewolwerem, mordując, 
bijąc i  wypędzając górników, robotników, inteli­
gencję, nie oszczędzając nawet duchowieństwa 
polskiego, z pracy i pomieszfeań, a  to natychmiast, 
rabując długoletni dorobek zamieszkałych tam 
Polaków od dziesiątek lat.

Ta zbrodnia czeska posunęła się tak daleko, że 
nie szczędziła nawet nietylko dzieci polskich ro­
dziców, lecz także niemowląt u piersi matki. Na 
podstawie z góry uplaniowanych barbarzyństw, 
pozbawiono setki ojców rodzin pracy i dachu nad 
głową, skradziono i zniszczono im kilkudziesięcio­
letni dorobek tak, że śmiało twierdzimy, że w  po­
wyższym dniu nasi „bracia Słowianie" w  niczem 
nie ustąpih najazdom tatarskim na Polskę.

Mamy dużo do zawdzięczenia ówczesnemu pre­
zesowi komisji koalicyjnej, hr. Mannevillovi, że 
puścił wodze Czechom, na ziemi polskiej, ziemi 
piastowskiej, będącej podówczas „neutralną" 1 Za 
cóż horda czeska mściła się na górniku, robotniku 
i inteligencie polskim? Jedynie za to, że sobie me 
dał zabrać skarbu najdroższego, jakim jest mowa 
ojczysta, że wykonywał swoje najświętsze pra­
w a t obowiązki złożone przez praojców, że posy­
łał swe dzieci do polskich szkół, domagając się 
słusznie rozszerzenia tychże, że uczęszczał na 
zgromadzenia, odczyty i kazania polskie, że nie 
uległ zachłanności czeskiej, nie dając się sczechi- 
zować, słowem, że nie pozwolił sobie dać żyw­
cem w yrwać języka z ust swych, wreszcie za to, 
że budował i rozszerzał kopalnie, huty, fabryki 
i obszary dworskie, że skrapdał obficie potem, 
łzami i krwią własną całą ziemię i podziemie Ślą­
ska cieszyńskiego. Tej krwawej, żmudnej i cięż­
kiej pracy, którąśmy przez dziesiątki lat sumien­
nie wykonywać, nie żałujemy, przeciwnie, dumni 
jesteśmy, że ona choć niecałkowicie1 ale przecie 
częściowo plon wydała, jednak z bólem serca 'je­
steśmy zmuszeni podzielić się z publicznością pol­
ską, czynnikami rządowemi, oraz z Sejmem i Se­
natem z losem, jaki przeżywamy na terenie Mało­
polski od chwili pamiętnej aż do dnia dzisiejszego.

Jest publiczną tajemnicą, że ofiarą niedoszłego 
plebiscytu na Śląsku deszyńskiem padło kilkaset 
rodzin, przeszło 7.000 głów, które po wypędzeniu 
zostały umieszczone w  Cieszynie, Chybiu, Jaiwo- 
rzu i w  barakach oświęcimskich, gdzie „wygnań­
cy" po dziś dzień się znajdują. Ofiary te obrabo­
wane, zniszczone i obdarte, zostały wprawdzie 
przez miarodajne czynniki i społeczeństwo polskie 
mile przyjęte, jednak z  postępem czasu aż do 
chwili obecnej sprawa nasza' nie ruszyła z miejsca. 
Wygnańcy według zdolności i możności nie chcąc 
stać się ciężarem państwu i społeczeństwu pol­
skiemu starali Się podjąć pracę, którą część ich 
otrzymała w Brzeszczach, w  Libiążu, w  Chrzano­
wie, Oświęcimiu, we Lwowie, Tarnowie, Wielicz­
ce, Bochni, Kongresówce i na Górnym Śląsku, nie 
rzadko w  innej gałęzi przemysłu, aniżeli poprze­
dnio. Od samego początku podjęcia pracy aż dio 
chwili obecnej, stosunki gospodarcze coraz więcej 
się pogarszają, szczególnie w  zagłębiu węglowem. 
Redukcja robotników oraz płac tychże; szczegól­
nie zmniejszenie dni pracy na 4—5 dni w  tygodniu, 
daje się gorzko odczuwać nawet robotnikom, po­
siadającym własne domy i skrawki gruntu, a je­
żeli ten kryzys odczuwają robotnicy lepiej sytuo­
wani, to najwięcej go odczuwa robotnik-wygna- 
niec.

Na Śląsku cieszyńskim, w  chwili niezdolności 
do pracy otrzymuje górnik, robotnik prowizję 
z kasy brackiej w miarę przepracowanych lat, od 
960—3.800 kor. czeskich, mniejsze mieszkanie ko­
palniane za zniżoną opłatą węgiel deputatowy i 
drzewo, nadzwyczajne zapomogi z kasy chorych 
i funduszów gminnych, a u nais? Na to pytanie ka­
żdy uczciwie myślący ^pajdzie łatwą odpowiedź!

Kwestią likwidacji wygnańców zajęły się woje­

wództwa i Sejm śląski, uchwalając 3 miljomy zło­
tych na powyższy cel, a mianowicie, dla wygnań­
ców Śląska Górnego i cieszyńskiego, jednak z po­
wyższej sumy w  roku 1924 województwo w Ka­
towicach rozdzieliło 150.000 złot. dla wygnańców 
z Śląska cieszyńskiego, zamieszkujących teren Ma­
łopolski, zostawiając resztę dla mieszkających na 
terenach obydwu Śląsków. Wskutek tego wygnań­
cy Śląska cieszyńskiego zamieszkujący teren ślą­
ski, zostałi niemal zFkwidowamŁ

Inaczej przedstawia się sprawa z powyższym 
funduszem wygnańców w  Małopolsce. Ponieważ 
wojew. katowickie przesłało powyższą kwotę wo­
jewództwu krakowskiemu z- wyraźnem zastrze­
żeniem, że kwoty tej tylko na budowę w  formie 
pożyczek hipotecznych użyć może, więc o  jakiejś 
likwidacji, jaka miała miejsce na Śląsku, ani mo­
w y być nie może.

Na podstawie przesłanej kwoty utworzyło się 
Tow. opieki nad uchodźcami Śląska cieszyńskiego 
przy wojew. krakowiskiem pod przewodnictwem 
p. Dra Klimeckiego, które, jakkolwiek chętnie, je­
dnak z powodu szczupłego funduszu z jednej a du­
żej liczby wygnańców z drugiej strony, nie może 
swemu zadaniu zadość uczynić. Powyższa akcja 
budowlana jest ułożona tak, że idąc nawet w  szyb- 
kiem tempie dopnie swego celu w  trzeciem poko­
leniu. To też wygnańcy wysłafi w  b. r. deputację 
do rządu i klubów sejmowych w  Warszawie o 
wstawienie do budżetu dodatkowo 1 milj. zł- na cel 
likwidacyjny wygnańców, jednak jak się dowiadu­
jemy, mimo obietnic sprawa ta dotąd nie weszła 
na właściwe tory.

Ażeby zrównać wygnańców w  Małopolsce z w y 
gnańcami na Śląsku mieszkającymi w kwest# li­
kwidacyjnej i wreszcie dać im możność, czy w  za- 
poczętej akcji budowlanej, czy w wypłaceniu od­
szkodowań dla tych, którzy w  tej sprawie udziału 
brać nie mogą, wreszcie, bo już najwyższy czas, 
ową sprawę, która dla nas jest tak piekącą, za­
kończyć, apelujemy gorąco do rządu, Sejmu, Se­
natu i odpowiednich czynników o wstawienie do­
datkowe, jak już wspomniane Tow. zażądało 1 
milj. złotych do budżetu w  nadzieji, że ta sprawa 
przychylnie załatwiona zostanie. Żądamy wresz­
cie, ażeby ministerstwo spraw zagranicznych upo­
mniało się o krzywdy i mienia nasze przez Cze­
chów zabrane, za co rząd czeski ponosi odpowie­
dzialność. Wygnaniec.

Co to  jest rad io?
Radio staje się coraz popularniejszem. Cudowny 

ten wynalazek nie jest już obcy i naszej klasie ro­
botniczej. Słuchają koncertów przez radio robo­
tnicy w  Domu ludowym w  Dąbrowie górniczej, 
wybudowali sobie stację odbiorczą towarzysze w 
Jedliczu. Warszawski wydział młodzieży TURa 
założył niedawno osobny radio - klub. Należy więc 
odpowiedzieć na pytanie, które często słyszymy: 
co to jest radio?

Przeciętny czytelnik przez ten w yraz rozumie 
aparat ustawiony w mieszkaniu, za pomocą któ­
rego można słuchać muzyki, mów, kazań ifcp. w y­
syłanych ze stacyj radio - telefonicznych rozrzu­
conych po wielu miastach europejskich, które na 
pozór żadnego bezpośredniego połączenia z temi 
stacjami nie mają.

Jak ten aparat funkcjonuje, w  jaki sposób odbie­
ra głos i jak go oddaje, postaramy się wyjaśnić 
w  tym artykule.

Radio - telefon czyli telefon bez drutu jest po­
niekąd zwykłą rozmową na dalszą przestrzeń 
i nie różni się wiele od rozmowy dwóch osób lub 
słuchania muzyki, mowy ifcp. na sali. Rozważmy, 
co się dzieje, gdy człowiek mówi: Wypuszczając 
powietrze z płuc przez gardło, jamę ustną i otwo­
ry  nosowe sprawie drgania, czyli fale powietrzne 
zupełnie podobne do fal, jakie pod naciskiem mie­
chu wychodzą z rurek organów. To samo dzieje 
się, gdy uderzymy w  strunę; powoduje to drganie 
wytwarzające w  powietrzu fale. Fale te dochodzą 
naszego ucha i tu w naszym aparacie słuchowym 
poruszają bębenek, który odpowiedniem drganiem 
przesyła otrzymany glos za pomocą nerwów do 
mózgu.

Fale takie możemy sobie najlepiej wyobrazić, 
jeżeli w spokojną wodę rzucimy kamień. Od punk­
tu gdzie kamień uderzył w wodę rozchodzą się fa­
le wokoło i czem więcej się oddalają, te rn  coraz 
słabsze się stają. Jeżeli w  pewnem oddaleniu od 
rzuconego kamienia postawimy jakikolwiek przed­
miot, jak naprzykład gałąź, to  fale te będą się o nią 
odbijać w  podobny sposób jak fale głosu odbijają 
się o nasze uszy.

Fale te nie są zawsze jednakie. Jeżeli wyrzucimy 
większy przedmiot, to fale będą szersze i wyższe, 
■jeżeli mniejszy, to węższe i niższe. Drgania spowo­
dowane, naprzykład, uderzeniem młotka o strunę 
fortepianu nie wszystkie poruszają się z jednako­
w ą szybkością i to daje nam możność rozróżnienia 
tonów: czem szybsze drgania, tern wyższy ton, 
czem wolniejsze, tern ton niższy. Gdy uderzymy 
w  dłuższą i gnubszą strunę, drgania są wolniejsze 
i ton mamy niski; gdy uderzymy w  krótką strunę, 
mamy ton wyższy.

Fale głosu odchodząc od swego źródła, tak samo 
jak fale na wodzie, stopniowo słabną, tak że w  
końcu do ucha nie dochodzą. Aby więc porozumie­
w ać się za pomocą głosu na dłuższy dystans,, mu- 
simy polegać na przyrządach, które potrafią te fale 
łapać i na dalszy dystans przenosić. Najbardziej 
znanym środkiem przenoszenia fal głosu na dalszą 
przestrzeń jest zwykły telefon drutowy.

Fale głosu przenoszą się w  powietrzu z szyb­
kością 333 metrów na sekundę, podczas gdy fale 
magnetyczne jakie przechodzą przez drut telefoni­
czny biegną z szybkością około 300.000 kilometrów 
na sekundę. Z tego widzimy, że telefon, posługu­
jąc się falami elektro - magnetycznemi przenosi 
głos z miejsca na miejsce momentalnie.

Szczegółowy opis działania telefonu zająłby nam 
zbyt wiele miejsca i może znudziłby czytelnika, ale 
choć w  krótkości musimy nad nim się zatrzymać, 
ponieważ, jak później wykażemy, nie wiele różni 
się on od radio -  telefonu.

Otóż z jednej strony posiada on przyrząd do 
mówienia, składający się z cienkiej blaszki i ma­
gnesów. O blaszkę-tę odbijają się fale głosu i przy 
pomocy magnesów powodują drgania, które przez 
drut telefoniczny natychmiast przelatują na drugi 
koniec drutu do słuchawki urządzonej tak, że fale 
magnetyczne zamieniają się na fale głosowe. Tak 
samo jak gdybyśmy powiedzieli sąsiadowi aby pe­
wną wiadomość powtórzył innemu człowiekowi 
oddalonemu o kilka mil. Sąsiad nasz musiąłfo^.tę 
przestrzeń przejść, podczas gdy drut elektryczny 
spełni to momentalnie.

Radio jest niczem innem jak tylko telefonem, 
z tą tylko różnicą, że zamiast drutu posługuje się 
substancją przepełniającą przestrzeń, zwaną ete­
rem, który przenosi drgania z taką samą szybko­
ścią jak drut. Druga różnica jest jeszcze ta, że za 
pomocą drutu głos przez telefon jest skierowany 
w  pewne miejsce, podczas gdy przy przesyłaniu 
przez eter, głos rozchodzi się w  każdym kierunku 
i dlatego też wypuszczany z jednej stacji, może 
być słyszany na całym niemal świecie.

Zadaniem aparatu radio jest chwytać te drgania, 
zamieniać je na fale głosowe i oddawać słucha­
czowi.

Dlaczego przy przesyłaniu rozmowy lub sygna­
łów posługujemy się drutem? Otóż dlatego, że 
prąd elektryczny ma tę właściwość, że przez nie­
które materiały przechodzi bardzo łatwo i szybko, 
a przez inne znowu powoli afbo wcale nie. Pierw­
sze nazywają się przewodami, a drugie isulatora- 
mi. Do pierwszych należą metale jak srebro, miedź, 
stal, żelazo, a do drugich szkło, porcelana, guma, 
kauczuk, jedwab, bawełna. Dlatego też do prze­
wodów elektrycznych powszechnie używany jest 
drut miedziany.

Wobec tego w celu chwytania drgań radio -  te­
lefonicznych przeciągamy zazwyczaj drut miedzia­
ny w  powietrzu nad domem albo w  pobliżu domu, 
w  którym mamy ustawiony radio -  aparat i z niego 
ściągamy energję elektryczną czyli te  drgania do 
aparatu.

Ponieważ, jak już wyżej powiedzieliśmy, głos 
wypuszczany ze stacyj radio -  telefonicznych roz­
chodzi się przez eter z jednakową siłą w  każdym 
kierunku, stacje radio - telefoniczne są liczne, więc 
zadaniem aparatu jest nietylko łapanie głosu jaki 
się roznosi, ale też i oddzielanie jednym fal od dru­
gich tak, ażebyśmy mogli słuchać tylko tego, cze­
go chcemy.••••••••••••••••••••••••••••••«•••eg
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1 Maja — Święto robotnicze!
9

Rozmyślania świąteczne
Niewiadomo, z jakiej racji czas świąteczny ma 

być poświęcony rozmyślaniom nad rzeczami, które 
już były i jeszcze raz zająć mogą. Jeżeli święto 
miało przeznaczenie stać się czasem wypoczynku 
od pracy, to zajmowanie się zagadnieniami życio- 
wemi w tych dniach powinno ustać, tembardziej, że 
jakoś tak się dzieje, że ludzie w  nastroju świątecz­
nym do myślenia nie są bardzo pochopni. Cóż je­
dnak z tego, że tak powinno być, kiedy z reguły 
dzieje się wprost przeciwnie! Robi się w  dniach na 
spoczynek przeznaczonych generalny rachunek su­
mienia, a podstawą tego rachunku jest to, o czem 
ludzie z gazet się dowiadują. A że znowu jest re­
gułą — także niewiadomo, z jakiej racji — że na 
święta gazety mają większe niż zwykle rozmiary, 
więc tematu do rozmyślań dają więcej, może ku 
^niezadowoleniu czytelników.

Jak reguła, to reguła. 1 my nie chcemy ani stwo­
rzyć, ani być wyjątkiem i dlatego dajemy naszym 
czytelnikom obfitszy niż zwykle materjał, tembar­
dziej, że czasy są takie, że każdy dzień przynosi 
coś nowego, rzadko — niestety — coś dobrego. 
Żyjemy przecież formalnie w  czasie pokoju, a jed­
nali niepewność przytłacza wszystkich; żyjemy 
formalnie w  uporządkowanych stosunkach, a prze­
cież jest tyle tysięcy egzystencji niepewnych jutra; 
żyjemy przecież we własnem państwie, a przecież 
są ludzie, którzy z tego faktu wyciągają bardzo 
niepochlebne dla tego państwa porównania i wnio­
ski.

Żyjemy w  czasie pokoju. Odkąd w  październiku 
1920 r. zawarty został z Rosją pokój w  Rydze, Pol­
ska nie zaznała wojny i mogła się oddać pracy po­
kojowej. Tensam stan panuje w  innych państwach 
Europy, która wcześniej jeszcze niż Polska zam­
knęła okres wojny. A czy ten pokój jest prawdzi­
wym pokojem, jest przezwyciężeniem obaw przed 
wojną i przekreśleniem olbrzymich rachunków 
z przygotowaniami wojennemi połączonych? Tak 
niestety nie jest. Dzisiejsza Europa i nietylko Euro­
pa jest większym i niebezpiecznym arsenałem wo­
jennym, aniżeli nim była przed wojną światową. 
Zarówno te państwa, które przetrwały burzę wo­
jenną, jak te, które na gruzach państw przedwo­
jennych powstały, są dziś więcej i kosztowniej 
uzbrojone, aniżeli były w  czasach ciągłego pogo­
towia wojennego, kiedy to znaczną część wyduszo­
nych od ludności podatków pochłaniał militaryzm.

Tak jest i należy zbadać przyczyny tego smut­

nego zjawiska. Dadzą się one ująć w  jednym w y ­
razie, tak często powtarzającym się na szpaltach 
prasy, a nazywa się on: bezpieczeństwo. Przed 
wojną światową państwa szukały bezpieczeństwa 
w systemie sojuszów asekuracyjnych i reasekura­
cyjnych, których typowemi przedstawicielami były 
trójprzymierze austrjacko-niemiecko-włoskie i dwu 
przymierze rosyjsko-francusk;e, z dodatkiem — 
do upadku Bismarka — porozumienia niemiecko-ro- 
syjskiego. Wojna światowa zmieniła i systemy i me 
tody sojuszów: trójprzymierze nie wytrzymało pro 
by wojennej, gdyż Włochy wystąpiły przeciw 
swym sojusznikom, dwuprzymierze zaś załamało 
się po rewolucji bolszewickiej w  październiku roku 
1917. W miejsce tych sojuszów na polach walki 
ustanowiło się trójporozumienie francusko-angiel- 
sko-włoskie z przyczepką dwóch tuzinów państw 
europejskich, amerykańskich i azjatyckich.

Wojna się skończyła gruntownem pokonaniem 
Niemiec i Austrji, ale trójporozumienie nie straciło 
racji bytu, ponieważ zwycięska Francja, mimo tra­
ktatu wersalskiego, nie czuła, się bezpieczną przed 
zwyciężonymi Niemcami. W  tej niepewności, Fran­
cja, nie mogąc liczyć z pewnością na pomoc Angllji. 
a w  żadnym razie na pomoc Ameryki zaczęła szukać 
bezpieczeństwa na drodze własnych zbrojeń i na 
drodze sojuszów z Polską, Czechosłowacją i Ru­
munią. Rozumie się, że te zbrojenia francuskie mu- 
siały pociągnąć za sobą równe wysiłki jej sojuszni­
ków i w  ten sposób dożyliśmy do obecnego stanu, 
w  którym te państwa mają pod bronią więcej żoł­
nierzy, niż ich było przed wojną.

Czy wobec tego stanu rzeczy można mówić o at­
mosferze pokojowej? A przecież ciągle o niej mó­
wią i na zgromadzeniach Ligi Narodów i w  konfe­
rencjach międzynarodowych i w  wywiadach udzie­
lanych przez polityków. Klasycznym przykładem 
tej nierównomiemości między faktem a słowami 
jest podany przez nas wczoraj wywiad generała 
Sikorskiego w  Paryżu. Polska jest pokojowo uspo­
sobiona, mówił minister, ale musi być w nogotowiu 
wojennem. I ma, niestety, rację: Polska ma Rosję 
i Niemcy za sąsiadów, od których niczego dobrego 
spodziewać się nie może i przeciw którym musi 
ciągle stać z bronią u nogi. Taki sam stan zachodzi 
między Francją a Niemcami między Grecją a Tur­
cją, między Rumunją a Rosją — gdzież więc miej­
sce r.a atmosferę pokojową, o której rozumni lu­
dzie marzą, a politycy mówią?

Mówią o niej — jak podaliśmy — na konferen­
cjach międzynarodowych, zwoływanych dla roz­
brojenia. A jakiż rezultat tych konferencyj? Oto 
w r. J922 odbyła się taka konferencja dla ograni­
czenia zbrojeń morskich w  Waszyngtonie. Wynik 
jest taki, że — jak przed kilku dniami czytaliśmy — 
Ameryka zebrała w  porcie San Francisco 107 okrę 
tów wojennych „na manewry" i to akurat w  tej 
części Oceanu Spokojnego, którą Japonja uważa za 
teren sporny. Czy potrzeba dosadniejszej ilustracji 
na określenie zabiegów, z których inicjator sam 
urządza potem farsę?

Cały świat, jak długi i szeroki, napełniony jest 
wzajemną nieufnością, która rodzi przygotowania 
wojenne. Stan niepewności w  Europie, rywalizacja 
japońsko-rosyjsko-amerykańska na dalekim Wsche 
dzie, zatarg angielski z światem muzułmańskim — 
wszystko to stanowi już nie przysłowiową beczkę 
prochu, ale tysiące magazynów dynamitu i gazów, 
trujących, które pewnego dnia niespodzianie spad- 
ną na głowy rządzonych, podczas gdy rządzący 
potrafią się jakoś przed tym kataklizmem obronić. 
Ta właśnie różnica między rządzonymi a rządzący­
mi, różnica niezatarta zdemokratyzowaniem się — 
wszak tak mówią — urządzeń państwowych, na- 
daje tym faktom ponure tło. Bo któż w  pierwszym 
rzędzie ponosi następstwa nieszczęść, wywołanych 
przez rządzących. Naród w  całości, a  jego klasy 
pracujące w  szczególności! One dają żołnierza, one 
płacą koszta wojny krwią i dobytkiem, one naj­
więcej cierpią skutki wygranej czy przegranej 
wojny!

Przypatrzmy się, jak u nas jest. Polski lud pra­
cujący w  mieście i na wsi krwią swoją na wszyst­
kich pobojowiskach wojny światowej okupił nie­
podległość. Zdawałoby się, że ту nagrodę za te 
ofiary przynajmniej najskromniejsze ich wymaga­
nia będą spełnione. A jak jest w  rzeczywistości? 
Oto w siódmym roku-niepodległości mamy w  Pol­
sce masowe bezrobocie, na które jedynem lekar­
stwem jest — żądanie przedłużenia czasu pracy; 
mamy reformę rolną, która bezrolnym chłopom nie 
dała ani skiby ziemi; mamy równe i t. d. prawo 
wyborcze do Sejmu, a nie mamy nic do gadania 
w zarządzie miast, które decydują o potrzebach co­
dziennych szerokich mas; mamy swoje sądy i swo­
ją administrację, co do k-tórej masy mają różne 
wątpliwości, którym niejednokrotnie dawaliśmy 
wyraz i które odbijały się głośnem echem w  Sejmie

Ta wymarzona, wyśniona Polska nie dała lu­
dziom tego zadowolenia, jakie powinno było z na­
tury rzeczy wywołać odzyskanie niezawisłości. 
A Polska, to przyznać należy, nie stanowi pod tym

DR. MICHAŁ JANIK.

Nowe wydanie Słowackiego
—o—

Miasto Lwów odnosi się zdawna z szczególniej­
szym kultem do Juljusza Słowackiego. Zawdzię­
cza to niezawodnie tej szczęśliwej okoliczności, 
że w  tamtejszem, tyle zasłużonem Ossolineum 
spoczywają najcenniejsze relikwie rękopiśmienne 
wielkiego poety. Gdy przed kilkudziesięciu laty ze 
skarbu tego znaczna część spuścizny pośmiertnej 
ukazała się w  druku, było to jakby nowe obja­
wienie się Słowackiego. Nie dziw, że w e Lwowie 
także napisaną została pierwsza monografia o Sło­
wackim, wyborne dzieło śp. prof. Antoniego Ma­
łeckiego, w  swoim czasie wielkie pod każdym 
względem zdarzenie literackie.

Gdy uwielbienie dla genjuszu Słowackiego sta­
wało się w  narodzie coraz powszechniejsze. 
Lwów w  setną rocznicę urodzin poety urządził 
pamiętny zjazd jubileuszowy historyków literatu­
ry  i czcicieli poety, położył na najpiękniejszym 
swoim placu kamień węgielny pod budowę pom­
nika dla wieszcza, nareszcie ogłosił dziesięcioto- 
mowe wydanie jubileuszowe jego utworów, które 
było i tym razem nowem znowu objawieniem się 
ducha Słowackiego.

Ale i na tem szlachetne usiłowania Lwowa nie 
ustały. Rękopisy Słowackiego miały dziwną moc 
przyciągającą. Studjowaniu ich poświęcił się teraz 
z riiestygnącym. zapałem p. Juljusz Kleiner, na­
przód młody pracownik Ossolineum, potem profe­
sor wszechnicy lwowskiej. Owoc tego radosnego 
trudu okazał się nad wyraz obfity. Poza długim 
szeregiem studjów szczegółowych sumienny ba­

dacz ogłosił już trzy spore tomy monografii o poe­
cie. a godnego jej zakończenia oczekują z najwię­
kszą niecierpliwością wszyscy miłośnicy Słowac­
kiego..

Koroną nowego hołdu Lwowa dla poety ma stać 
się nowe wydanie utworów Słowackiego, zamie­
rzone na tomów szesnaście. Inicjatywę podał w 
listopadzie r. 1920 dyrektor Ossolineum p. dr. Lu­
dwik Bernacki, Redakcji podjął się dr. Juljusz 
Kleiner. Nie można sobie było wyobrazić lepszego 
wyboru. Któż bowiem zdołałby się lepiej wywią­
zać z tak ważnego zadania od uczonego, który 
od wielu lat oddany studjom nad Słowackim zży, 
się z całą jegc spuścizną rękopiśmienną, a zara­
zem wykazał wielokrotnie potrzebne dla takiej 
pracy zdolności, rozległą wiedzę, ostrożny a w y­
trawny sąd, ścisłość i sumienność.

Zamierzenia przyoblekają się już w  ciało. Tytuł 
nowego wydania brzmi: Juljusz Słowacki, Dzieła 
wszystkie (pod redakcją Juljusza Kleinera, Lwów, 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich). Cztery jego tomy wyszły świeżo z druku 
(I, III, IV, X) i zawierają: Powieści poetyczne: 
Żmija, Jan Bielecki, Hugo, Do M. R. Skibickiego, 
Mnich, Arab, Poezje dramatyczne: Mindowe, Ma- 
rja Stuart; Anhellego, Listy Sł. o Anhellim, Poema 
Piasta Dantyszka herbu Leliwa o piekle, Trzy 
poematy: Ojciec zadżumionych, W Szwajcarii, 
Wacław, Kilka słów odpowiedzi na artykuł pana 
Z. K., Balladynę i List dedykacyjny do „poety 
ruin“, Mazepę, Lilię Wenedę z listem do Aleksan­
dra H. i Grobem Agamemnona, Do autora Irydjona 
List II, Beniowskiego (dramat), Pana Alfonsa, Kry­
tykę krytyki i literatury, O poezjach Bohdana Za­
leskiego, Fantazego, Księgi rodzaju narodu polskie­
go, Wallenroda (dramat), Jana Kazimierza, Złotą 
Czaszkę.

W  pierwszym tomie pomieszczono sympatyczne 
słowo wstępne Zakładu Nar. im. Ossolińskich, któ­
re objaśnia rodowód inicjatywy, a kończy się w  
sposób następujący:

„... W  takiem środowisku, w  pobliżu onej drogiej 
puścizny, jakby w  ciągłej z nią styczności, trwał, 
kształcił się, dojrzewał wieloletni nasz kolega, Ju­
ljusz Kleiner. Poruszając mu arcydoniosłe zada­
nie, czyniliśmy to w  przekonaniu, że w ybór ten 
jest najszczęśliwszy, zgoła wyjątkowy. Dochodzą­
ce zewsząd głosy powołanych, opinja ciał nauko­
wych, stwierdziły tylko trafność postanowienia. 
A chociaż sąd nie do nas należy, musimy jednak, 
obok gorącej podzięki, dać tutaj świadectwo nie­
pomiernemu trudowi wydawcy, który włożył weń 
wszystek swój zapał, energję niezłomną, uznaną 
ogólnie wiedzę, — powiedzmy — serce uczonego 
i czciciela poety dla dobra przedsięwziętej zbożnie 
rzeczy. Obowiązek nasz, skarbu strażników, speł­
niony — niechajby teraz czytająca Polska przy­
jęła książkę tą z równą miłością, ku upowszech­
nieniu myśli wieszcza, na podźwignięde i zboga- 
cenie ducha, jako hołd powinny Juljuszowi Sło­
wackiemu w  przeddzień powrotu jego kości do 
ojczystej ziemi.*1

Z kolei następuje rzecz redaktora o metodach 
wydania „Dzieł wszystkich Julj. Słowackiego", 
w  której spowiada się szczegółowo z planu roboiy 
i ze sposobu traktowania tekstu, ażeby wydawni­
ctwo odpowiadało najściślej intencjom samego po­
ety. Rzecz ta sama dla siebie przedstawia rzetelną 
wartość naukową i będzie doskonałem pouczeniem 
dla późniejszych wydawnictw tego rodzaju.

Dowiadujemy się stamtąd, że dzieła wydaje się 
w porządku chronologicznym, co jest zupełnie słu­
szne, że dalej naprzód drukuje się rzeczy ogłoszo­
ne za życia poety, następnie spuściznę pośmiert-
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względem wyjątku. Wszędzie na święcie niezado­
wolenie jest górującem uczuciem. I mają po temu 
powody. We Francji nędza finansowa pirowadzi do 
rozpaczliwych kroków; w  Anglji troska o utrzy­
manie kilkasetletniej potęgi pcha do czynów, które 
pobudzają do myślenia; w  Niemczech niezadowo­
lenie znajduje swój wyraz w  jawnem dążeniu do 
przywrócenia przedwojennych stosunków. Takie 
fermenty w  różnych społeczeństwach są chyba 
najJepszem potwierdzeniem faktu, że coś nie jest 
w  porządku, że zmiana jest pożądana i poszukiwa­
na, bo w  tych stosunkach wyżyć nie można.

Poco zresztą szukać daleko, kiedy u nas na każ­
dym kroku widzimy tosamo? Kto w  tych wolnych 
od pracy dniach zastanowi się nad całokształtem 
zagadnień politycznych i społecznych, które Pol­
ska obecnie przeżywa, musi dojść do wniosku, że 
coś w  tych stosunkach musi się przełamać, aby 
uniknąć katastrofy. Ludzie, którzy nie mają chleba, 
mają za to różne czarne myśli, a myśl jest naj­
większą rewolucjonistką! ^ lyśl ta  w  głowach ro­
botniczych już zaczyna świtać. Klasa robotnicza 
w  Polsce zdaje sobie sprawę, z jakiej strony może 
przyjść dla niej wybawienie ze stosunków, za któ­
rych istnienie nie ona ponosi winę. Klasa robotni­
cza wie, ż e  ^pokój ludziom dobrej woli" jest ha­
słem nadużywanem tak często, jak wiele innych 
podobnych haseł, gdyż dobrej woli u ludzi miaro­
dajnych jest tak mało, że nawet w  dobrem uspo­
sobieniu świątecznem trudno ją dostrzec.

Kupujcie L o k a s c l l l k sa  K upujcie’

Mydło „Młotek i Perlik
pod gw arancją czyste .

R eprezentacja dla M ałopolski:
EDWARD STEIN, Kraków, Straszewskiego 7.
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ULICA SZSWSKA 4.
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ną, ażeby już przez to samo wyodrębnić utwory, 
znane współczesnym poecie, od utworów, które 
dopiero potomności stały się'znane i dopiero na 
mą poczęły oddziaływać. Każdy z wydawanych 
obecnie utworów ma swój komentarz, na który 
składają się: 1) wstęp historyczno-literacki i este­
tyczny; 2) wstęp filologiczny, poświęcony krytyce 
tekstu i 3) objaśnienia. Zbyteczne dodaiwać, że ka­
żda z tych części komentarza jest pomyślana t  
opracowana bardzo sumiennie i niemal wyczerpu 
jąco, o ile chodzi o dzisiejszy stan nauki.

Każdy z tomów zamyka bibliografia w opraco­
waniu prof. W. Hahna, która uwzględnia wydania 
zbiorowe, wybory pism, listy, złote myśli Słowa­
ckiego i wydania poszczególne, a ponadto przekła­
dy na inne języki, krytyki i sądy współczesne, 
opracowania, wpływy literackie, opracowania mu­
zyczne, malarskie i L d. Tak cenny dodatek w y­
dawniczy należy powitać z calem uznaniem. Nie­
obojętną będzie także uwaga» że korekta w  do­
tychczasowych czterech tomach jest nienaganna.

Inicjatywa Ossolineum i praca prof. Kleinera 
muszą obudzić żyw ą wdzięczność wszystkich 
czcicieli genjuszu Słowackiego. A kogóż Wśród 
tych czcicieli brakuje? Nikogo z tych, którzy ko­
chają język polski i szeroki oddech wolnych na­
tchnień ducha Słowackiego. Niech idzie poezja lo­
go w  świat, niech przerabia zjadaczy chleba na 
aniołów. Niech budzi w  mózgach polskich wielką 
prawdę, że tylko przez mękę ciał rosnący duch 
daje sens wszelkiemu wogóle bytowaniu. Jeżeli 
dzieło zostanie w całości wydane, Słowacki po­
zyska pomnik trwalszy od spiżu, Ossolineum nową 
wielką zdobędzie zasługę, a miasto Lwów nowy 
tytuł do poczciwej sławy, że synowie jego i in­
stytucje lwowskie dobrą pełnią służbę dla ro z ­
woju kultury, ĘoJsce.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY PRZY RADZIE 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

Przy Radzie Związków zawodowych w Krako­
wie zostało otwarte biuro pośrednictwa pracy, 
mające na celu uprzystępnić robotnikom poszuki­
wanie pracy.

W wielu wypadkach zarówno pracodawcy, jak 
i pracownicy umysłowi i fizyczni, zupełnie niepo­
trzebnie płacą za pośredniczenie w poszukiwaniu 
pracy. Pracodawca, poszukujący robotnika, ma 
najlepszą gwarancję odpowiedniego doboru pra­
cowników, jeśli otrzymuje robotnika wprost z or­
ganizacji; tak zresztą praktykują wszyscy praco­
dawcy za granicą. Tak samo robotnicy zamiast 
szukać pokątnych stręczycieli, przez własne biu­
ra  mogą znaleźć pracę i to bez żadnych z tego ty­
tułu ponoszonych wydatków. Biuro pośrednictwa 
pracy przy Radzie zawodowej będzie otrzymywa­
ło stałe informacje z tutejszego państwowego U- 
rzędu pośrednictwa pracy, oraz z Urzędów pracy, 
mających siedzibę na prowincji; oprócz tego za­
równo pracodawcy z Krakowa» jak i z prowincji, 
będą mogli zgłaszać zapotrzebowanie na pracow­
ników. W tych wypadkach, gdzie robotnicy nie 
posiadają biur przy swoich organizacjach, będzie 
mogło biuro Rady zawodowej spełniać wobec 
wielu gałęzi pracy swoje zadanie. W szyscy zatem 
zainteresowani winni zgłaszać wolne posady, jako 
też zapotrzebowanie na pracę do biura pośredni­
ctwa pracy Rady Związków zawodowych, przy 
ul. Dunajewskiego 5, II. piętro, od godz. 9 do 1 
przed południem i od godz. 4 do 7 po połuduiu.

Jak nas informuje państwowy Urząd pośredni­
ctwa pracy, są następujące posady do objęcia: Ko­
wal dworski, obznajomiony z kołodziejstwem, po­
łowy, znający murarstwo lub rymarstwo, kandy­
dat do objęcia dzierżawy lub administracji młynu 
motorowego, majstrów do huty szkła, jedna mod- 
niarka, majstra karmelkarza do wyrobu draże­
tek, dwóch czeladników krawieckich, dwóch rzeź­
biarzy specjalistów w drzewie, dwóch stelmachów 
Na wyjazd do Pomorza są następujące posady: 
kowal do wytwórni, ceglarz na deputat, jeden ko­
łodziej, dwóch zecerów, lakiernik powozów, nad­
to stolarze, dwóch szewców, trzeth malarzy, kra­
wcy, robotnicy leśni, jeden szofer żonaty z małą 
rodziną. Ponadto są potrzebni tokarze drzewni do 
powiatu Olkuskiego.

—  0 0 0  —

KOMISJA ROZJEMCZA DLA ZATARGÓW MIĘ­
DZY WŁAŚCICIELAMI DOMÓW A DOZORCA­

MI
Okręgowy inspektorat pracy w  Krakowie ko­

munikuje: Na podstawie art. 1 i 2 ustawy z 16 
maja 1922, Dz. U. Nr. 39 poz. 324, ministerstwo 
pracy i opieki społecznej reskryptem z  26 stycz 
nia 1925, powołało nadzwyczajną komisję rozjem­
czą dla załatwienia zatargu zbiorowego pomiędzy 
właścicielami i dozorcami domów miasta Krako­
wa. Komisja ta na posiedzeniu w  dniu 6 lutego br. 
wydała orzeczenie, ogłoszone w  „Monitorze Pol­
skim" z 5 marca 1925, Nr. 53, ustalające warunki 
pracy i płacy dozorców. Z wnoszonych tu zażaleń 
okazuje się jednak, że liczni dozorcy domów, jako 
też właściciele realności do postanowień tego o- 
rzeczenia nie stosują się, wobec tego inspektorat 
pracy podaje niniejszem do wiadomości, że orze­
czenie ta ma moc obowiązującą i przez obie stro­
ny interesowane bezwarunkowo przestrzegane 
być powinno.

ІВ ІТ  na sezon obecny wielki trans'2 5  port zagranicznych ubrań let­
nich, raglanów, płaszczy gumowych, oraz ubrań chłopięcych,
6« dziecięcych i ubrań studenckich.
DOM KONFEKCYJNY K O N F E K C J A

ui G ro d z k a  2 6 . K R A K Ó W  Floriańska 28.

PROWOKACYJNE ZADANIA PRZEMYSŁOW­
CÓW GÓRNICZYCH

W e środę rozpoczęły się w  min. pracy ukła­
dy między Centralnym Zw. górników a Radą Zja­
zdu przemysłowców górniczych o zawarcie no­
wej umowy.

W  obradach przewodniczył główny inspektor 
pracy p. Klott. Przemysłowcy postawili prowoka­
cyjne żądania, a mianowicie: przedłużenia czasu 
pracy dla rob. pod ziemią do 8 i pół godz„ dla 
robotników na powierzchni do io godz. obniżenia 
płac za godziny nadliczbowe, za święta nato­
miast chcą płacić tyle, He za dni zwykłe. Nieza­
leżnie od tego wysunęli cały szereg drobniejszych 
zmian na niekorzyść robotników. Domagali się 
również niestosowania ustawy o ochronie lokato­
rów do robotników, mieszkających w  domach ko­
palnianych. Wreszcie oświadczylli, iż w  razie, je­
żeli Tząd i robotnicy nie zgodzą się na powyższe 
żądania, przemysłowcy zażądają ogólnej obniżki 
płac o 10 proc., obniżenia prerriji za regularne 
uczęszczanie do pracy i dodatkowego obniżenia 
płac dla rob. młodocianych.

Tow.. pos. Stańczyk, imieniem Zw. górników, 
odrzucił wszystkie żądania przemysłowców i za­
proponował podwyżkę płac o 10 proc., oświad­
czając, że wzamian za to górnicy obowiązują się 
podnieść wydajność pracy o 5‘8 proc.

D o  p o ro z u m ie n ia  n ie  d o sz ło .
— 0 0 0  —

„TRAMWAJARZ"
Dnia 5 bm. ukazał się w  Warszawie 1 numer 

i.,Tramwajarza", organu Związku zawodowego 
pracowników tramwajowych Polski, pod redak­
cją tow. Jana Bielickiego. Oddając w  ręce człon­
ków związku pierwszy numer nowego pisma, w y­
raża redakcja nadzieję, że „stanie się ono jeszcze 
jednem ogniwem, łączącem wysiłki pracowników 
tramwajowych Polski o lepszy byt i przyszłość".

W  pięknie pomyślanym artykule wstępnym 
przedstawia redakcja swój program, przyczem za­
znacza, że postara się ,jaknajwięcej miejsca n- 
dzielić dla zaznajamiania naszych członków z  
życiem i walką bratnich nam organizacji zagra­
nicznych, z ich doświadczeniami i zwycięstwami". 
Albowiem „jesteśmy oddziałem wielkiej między­
narodowej armji robotniczej, zorganizowanej w  
Międzynarodowej Federacji Związków Zawodo­
wych w  Amsterdamie, wspólnie z robotnikami 
wszystkich innych państw świata skazani jesteś­
my na niedolę proletariatu. Złączeni węzłami so­
lidarności klasowej robotników, z dnia na dzień, 
ramię przy ramieniu z robotnikami innych kra­
jów zmuszeni jesteśmy posuwać się w  wytężo­
nej walce o byt, o prawo do życia".

Zgodnie z programem, pierwszy numer przy­
nosi obfite i zajmujące wiadomości o warunkach 
pracy tramwajarzy w  kraju i zagranicą oraz o 
polskim i międzynarodowym ruchu robotniczym.

T-OOO —
POLSCY

T R A M W A J A R Z E  W  M IĘ D Z Y N A R O D Ó W C E

Komitet wykonawczy Międzynarodowej Fede­
racji robotników transportowych ITF uchwalił, 
przyjąć Zw. zaw. prac, tramwajowych Polski do 
Międzynarodówki od 1 stycznia 1925 r.

W  kwietniu br. odbędzie się w  Brukseli Mię­
dzynarodowa Konferencja Tramwajarzy; polski 
Związek tramwajarzy został również zaproszony 
do wysłania delegata na tę konferencję.
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„Obieżysasi"
W rolnictwie niemieckiem pracuje około 130.000 

robotników sezonowych pochodzenia cudzoziem­
skiego. Większość z nich stanowią Polacy, którzy 
przeważnie przybywają i oddalają się nielegalnie. 
Naraża to rolników na poważne straty, a robotni­
ków na szkody materjalne i moralne. Niemiecki 
Związek robotników rolnych wezwał rząd, aby 
w  rokowaniach handlowych z Polską uregulował 
sprawę, robotników rolnych i wystąpił z żądaniem 
do rządu, aby zapewniono udział przedstawicieli 
robotników rolnych w  tych rokowaniach. Według 
wiadomości prasowych, delegacja niemiecka Jest 
skłonna przyznać robotnikom polskim równoupra­
wnienie z robotnikami niemieckimi w  kwestjacn 
ubezpieczenia społecznego. Szczególnie chodzi tu 
o odszkodowanie dla tych robotników, którzy u- 
legli nieszczęśliwym wypadkom przy pracy w 
Niemczech. P rasa zaznacza, że obie strony oży­
wione są pragnieniem najprędszego doprowadze­
nia tych rokowań do pomyślnego rezultatu i oce­
nia ogólną liczbę robotników polskich, przebywa­
jących w  Niemczech, na 380.000.

Jak donosi „Wychodźca", sezonowej emigracji 
polskich robotników rolnych do Niemiec poświęcrf 
ostatnio niemiecki socjalistyczny „Vorwarts“ arty­
kuł bardzo ciekawy i przedstawiający stosunki 
polsko-niemieckie w  tej dziedzinie w  świetle rze- 
czowem i przychylnem dla naszych wychodźców, 
którzy w  najgorszych warunkach materjalnych i 
moralnych zdobywają ciężką i wykwalifikowaną 
pracą kęs chleba wśród nieżyczliwego, a nawet 
wrogiego otoczenia.

Stosunek ten do najbardziej upośledzonych „Pol- 
lacken" z domieszką litości cechuje — jak pisze 
„Yorwarts" — nawet najnędzniejszego parjasa 
niemieckiego. Gdzież jest uzasadnienie tego sto­
sunku? Oto co o tern pisze „Vorwarts“ :

„Abstrahując od nielicznych wyjątków — moż­
na obecność Polaków uważać za miernik stosun­
ku własności niemieckiej do robotników- Więk­
szą liczbę Polaków spotyka się szczególnie w 
tych majątkach, które odznaczają się brutalnem 
postępowaniem względem robotników krajowych".

W dalszym ciągu „Yorwarts" opisuje urągające

wszelkim pojęciom hygjeny i wygody warunki 
bytowania i pracy naszych wychodźców i stwiei- 
dza, iż polepszenie tych stosunków będzie mogło 
nastąpić tylko wówczas, gdy niemieckiemu zwią­
zkowi robotników rolnych uda się rozciągnąć 
zdobyte przezeń warunki pracy również i na pol­
skich robotników sezonowych. Nie będzie to za­
danie łatwe wobec słabego uświadomienia klaso­
wego naszych robotników. Zdobywają się oni w y­
jątkowo tylko na opór przeciwko szczególniej już 
nieludzkiemu traktowaniu „chlebodawców" — i 
wtedy zwykle przez prywatnych lub koncesjono­
wanych pośredników umieszczani są w  innych 
majątkach, mimo listów gończych, ogłaszanych 
przez poprzedniego właściciela. Ta łatwość zdo­
bycia przez „obieżysaisów" nowych miejsc zarob­
kowych jest jeszcze jednym dowodem pracowito­
ści naszego robotnika i... wyzysku, któremu on 
ulega.

FUTRA
PARYSKIE
najnowsze modele poleca

JÓZEF EISEhl
Kraków, ul Florjańska 36

Sprawyршіож
„GŁOS MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ"

W ostatnich latach prasa socjalistycznej mło­
dzieży przedstawiała się nader ubogo. Zrzadka 
ukazywał się „Głos Niezależny", pismo akademi­
ckiej młodzieży socjalistycznej, ale od dłuższego 
czasu nie wychodziło żadne pismo młodzieży ro­
botniczej.

To też z radością witamy pierwszy numer „Gło­
su młodzieży robotniczej", organu warszawskiego 
Wydziału Młodz. Tow. Uniwersytetu Robotnicze­
go, zwłaszcza że pismo to pod każdym względem 
przedstawia się interesująco. Wydane starannie i 
estetycznie, zdobne czerwoną okładką, wyróżnia 
się ciekawym doborem doskonałych artykułów. A 
więc w  słowie wstępnem młodzież z TUR-a mówi 
o zadaniach swego pisma. Następnie nestor socja­
lizmu polskiego, tow. senator Limanowski, w kró­
tkim artykule daje szereg cennych rad i wskazó­
wek młodzieży. Tow. H. Jędrzejewicz w  artykule 
„Nieukończona walka" kreśli zadania, jakie przed 
młodzieżą socjalistyczną stoją. „O miłości książ­
ki" pisze tow. senator Posner. Senator Kopciński 
omawia sprawę szkół robotniczych. Tow. Adam 
Ciołkosz daje nam artykuł o sporcie burżuazji, a 
sporcie proletarjatu. Wśród innych artykułów 
znajdujemy: „O ochronie pracy robotników mło­
docianych w  Polsce", „Zarobki robotników młodo­
cianych w Warszawie w  lutym 1925 r.“, „Siódme: 
nie kradnij!" oraz sprawozdania z działalności mło 
dzieży turowej w Warszawie i z ruchu młodzieży 
socjalistycznej zagranicą. Numer urozmaica wiersz 
p. t. „Mazurek Koła Powązek".

Należy mieć nadzieję, że organ warszawskiej 
młodzieży robotniczej zdoła wkrótce skupić wo­
kół siebie wszystkie polskie organizacje młodzieży 
socjalistycznej.

Cena numeru 30 groszy. Adres Redakcji i Admi­
nistracji: Aleje Jerozolimskie 6—1.

W Krakowie jest „Głos młodzieży robotniczej" 
do nabycia w  Uniwersytecie Ludowym im. A. Mi­
ckiewicza, Kraków, Aleja Krasińskiego 8. Tam też 
należy kierować wszystkie zamówienia z Akiło- 
polski zachodniej.

CUKIERNIA LWOWSKA Fabryka czekolady, kakao, 
pierników, herbatników. :::

W К Н А К п Д  U U C Ą - T t o h lS s K A  Ł. 15.

EMIL HAECKER

Ks. P io tr Skarga
w  nowera ośw ietlen iu

Piotr Skarga: Kazania Sejmowe. Opracował Sta­
nisław Kot. Biblioteka Narodowa, serja I, nr. 70. 
Krakowska Spółka Wydawnicza 1925. — Stron

XCVI i 190.
Postać ks. Piotra Skargi, największego kazno­

dziei polskiego, żyje w wyobraźni społeczeństwa 
polskiego w  tym legendarnym kształcie, który 
stworzył Jan Matejko w swoim wspaniałym obra­
zie, namalowanym pod wpływem bólu patrioty­
cznego w  czasie wygasania powstania stycznio- 

' wego w  r. 1864. Obraz ten spopularyzował wizję 
natchnionego proroka i ugruntował mniemanie po­
wszechne, że „Kazania sejmowe" były naprawdę 
kazaniami przez Skargę wygłaszanemi przed Sej­
mem polskim. Legenda o Skardze, pod wpływem 
której Matejko obraz swój potężny stworzył, na­
rodziła się po powstaniu 1830—31 r. Dopiero ów­
cześni romantyczni pisarze polscy, rozczytując 
się w  „Kazaniach sejmowych" w  nastroju wywo­
łanym upadkiem powstania, a nie znając szcze­
gółów życia politycznego epoki Skargi, nie domy­
ślając się jego w  niej roli, nie przeczuwając, że 
wyrażał on ściśle określone poglądy polityczne

pewnej partji, ujrzeli w  Skardze jasnowidzącego 
proroka, a w  jego „kazaniach sejmowych" księgę 
przepowiedni narodowych. „Skarga nie wyobra­
ża żadnej partji ani żadnej epoki — głosił Adam 
Mickiewicz w  swych wykładach w  Kolegjum 
Francuskiem w  r. 1841 — odbija się w  nim cały 
kraj, cały naród ze swoją przeszłością, obecnością 
i przyszłością nawet". Pod wpływem Mickiewi­
cza i Matejki urobiła się tedy i upowszechniła le­
genda o ks. Skardze.

Najnowsze badania naukowe rozwiały tę legen­
dę. Jezuita francuski ks. A.‘Berga w  swych dwóch 
epokowych pracach o Skardze, wydanych po 
francusku w r. 1916, wykazał niezbicie, że „Ka­
zania sejmowe" nigdy nie były wygłoszone, że 
tego rodzaju instytucja politycznych kazań sej­
mowych wogóle nie istniała, że „Kazania sejmo­
we" są pracą publicystyczną, do której Skarga po­
służył się formą kazań. Poza wyniki badań ks. 
Bergi daleko wysunął się prof. Stanisław Kot — 
który wydając w  Bibljotece Narodowej „Kazania 
sejmowe", we wstępie do nich dał monografję, sta­
nowiącą w tym przedmiocie ostatnie słowo nauki.

Biblioteka Narodowa, która za cel sobie posta­
wia „wzorowe wydania najcelniejszych utworów 
literatury polskiej i obcej w  opracowaniu poda- 
jącem wyniki najnowszej o nich wiedzy", wydała 
dotąd już szereg tomów przerastających to zasad­
nicze zamierzenie nie streszczających wyników 
cudzych badań, lecz będących oryginalnemi, sa-

modzielnemi, źródłowemi opracowaniami o przeło­
mowej doniosłości historyczno-literackiej. Do tych 
nieprzeciętnych ozdób Biblioteki Narodowej, wzno­
szących wysoko jej poziom naukowy, należy bez­
sprzecznie opracowanie „Kazań sejmowych" Skar­
gi, dokonane przez prof. Kota, Biblioteki Narodo­
wej założyciela i redaktora.

Znakomity znawca prądów umysłowych, religij­
nych i politycznych epoki reformacji w  monografii 
wstępnej wyczerpująco wyjaśnił rolę Skargi i, zna­
czenie jego „Kazań sejmowych" na tle dziejowem. 
Wnikliwa analiza polityczna prof. Kota wykazuje, 
że „Kazania" te propagują program absolutyzmu^ 
sformułowany pod koniec XVI wieku przez fran­
cuskiego jezuitę Roberta Bellarmina i najruchliwiej 
głoszony w  całej Europie przez zakon jezuitów. 
Do kogóż w  Polsce mógł się w  r. 1597 zwracać 
polski jezuita ks. Skarga z takim programem?
Do króla (jak to widzimy na obrazie Matejki) i do 
grupy dworskiej nie potrzebował skierowywać 
swych kazań, gdyż tam dHa programu absolutysty- 
cznego nikogo zjednywać nie trzeba było, gdyż był 
to właśnie program tej grupy i z jej to inicjatywy, 
w  jej to interesie kaznodzieja nadworny Skarga 
za tym programem agitował.

Do izby poselskiej nie mógł, aniby się ważył; 
wszak program jego był właśnie skierowany prze­
ciw izbie poselskiej, której odebrać chciał wszel­
ką władzę i znaczenie. Nietylko opozycja, nietylko 
różnowiercy, ale nawet królewski obóz katollc-
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Materjały Techniczne i Elektrotechniczne 
Akum ulatory, VARTA“ , garnuszki, 
kuchenki —  że lazka  elektryczne. 827

Co w Polsce czytają?
Wydział prasowy Ministerstwa spraw we­

wnętrznych ogłosił dane bibliograficzne za 1924 
rok. Według tego zestawienia, ogółem zarejestro­
wano w  roku, ubiegłym 5.138 druków nieperiody­
cznych o sumie nakładu 17,254.796 egzemplarzy. 
Z tego przypada na języki:

druków w  nakładzie egzemplarzy
polski 4.144 15,269.826
żydowski i hebr. 565 S84.380
ukraiński 195 478.070
niemiecki 77 229350
rosyjski 56 220200
białoruski 25 31300
litewski 22 33200
obce 54 108270

Z pośród wydawnictw żydowskich więcej jak 
połowa, bo 292, przypada na t. zw. żargon, 237 na 
język hebrajski a 36 na język hebrajski z prze­
kładem w  żargonie.

W stosunku do ogólnej ilości druków, wydaw­
nictwa polskie stanowią 80,7 proc., żydowskie 11 
proc., ukraińskie 3,8 proc^ niemieckie 1,5 proc., 
rosyjskie 1,1 proc., białoruskie 0,5 proc., litewskie 
0,4 proc., inne 1 proc. Procent druków żydowskich 
odpowiada stosunkowi liczebnemu żydów do ogó­
łu ludności, natomiast uderzająco niski jest procent 
druków ukraińskich i białoruskich. Druków nie­
mieckich zestawienie wykazuje niewiele, dlatego 
że nie jest niem objęty Śląsk cieszyński i górny.

Jakiego rodzaju dzieła są w Polsce najbardziej 
rozpowszechnione, to znaczy jakie mają najwyż­
szy nakład?

Niemal największy nakład posiadały w Polsce 
wydawnictwa sensacyjne! Było ich 328, w  łącz­
nym nakładzie 2,674.600 egzemplarzy, a więc 
przeciętny nakład każdego z tych „dziel** wyno­
sił 8.151 egzemplarzy, podczas gdy przeciętny na­
kład dzieł naukowych z zakresu antropologii, et­
nologii itp. wynosił tylko 1.116 egzemplarzy. Pod­
ręczniki szkolne zaledwie cośkolwiek przewyż­
szają wysokość nakładu „Jacka Teksasa**, „Jerze­
go Hartmana" i tym podobnych arcydzieł litera­
tury; w  roku minionym wydano 334 podręczniki 
szkolne w  nakładzie 2,690.700 egz. Dopiero na 
trzeciem co do nakładu miejscu stoi poezja, po­

wieść, dramat: 755 dzieł o nakładzie 2,496.775 egz. 
i średnim nakładzie 3.306 egz. Ta ostatnia cyfra 
jest dowodem, jak się u nas marnuje twórczość 
literacką. Zaledwie jeden człowiek na tysiąc mie­
szkańców Polski kupuje sobie nową książkę. A de­
cydującą przeszkodą dla czytelnictwa nie jest tu 
wcale niechęć publiczności do książki — dowodem 
rozejście się 30.000 egzemplarzy „Zewu krwi" 
Londona w  taniem wydaniu Wendego.

Wydawnictw popularnych było 193 w  nakładzie 
808.350 egz., a więc zaledwie 3,8 procent. Nato­
miast dzieła treści religijnej obejmują aż 9,6 proc., 
a więc stanowią dziesiątą część naszej produkcji 
wydawniczej! Jakże mizernie wygląda przytem 
prawo i nauki społeczne — 5,6 proc, pedagogia — 
4, 8 proc., rolnictwo — 4, 1, polityka 3, 5, historia 
2,9, medycyna 2,8, geografia 2 Д  matematyka i 
przyroda 2,4, historia i teorja literatury 1Д filo-

ZAKŁAD
GALWANIZACJI

In i .  Adolfa W ernera  
Kraków, ulica Bernardyńska 9

TELEFON Nr. 868
wykonuje roboty galwanlzacyjne: pozłacanie, sre­
brzenie, niklowanie i  oksydowanie wszystkich 

przedmiotów, w szelkich rozmiarów. 
Odnawia; aatjczoe arojdilała otoki, zaataw, I nakrycia ato- 
łowo, laitrumanty chirurgiczne, broń, iwlacznlkl, lampy I L p.
!!! Ha żądanie odbiera fachowy robotnik przedmioty na 
miejsce i przyjmują specjalno życzenia i zistenia III

Baczność malarze!!!
Jedynem  m iejscem  k o rzystnego  z akupu  wszel­

k ich g a tu n k ó w  fa rb  suchych , lak ie rów  k ra jow ych  
i zagran icznych , p o k o s tu , te rp en ty n y , pendzli 
w szelk ich  akceso rji m alarsk ich  je s t  sk lep

„Ghemikal" Zwierzyniec, Kościuszki 25
gdzie  p o  najum iarkow ańszych  cenach  i n a  n a jd o ­
godniejszych  w a ru n k ach  zaopa trzyć  się m ożecie 
w  to  co  po trzebu jec ie . —  S ta ły m  i  s o l id n y m  
o d b io rc o m  k r e d y t ! 776

zofia 1,7, teatr, muzyka, śpiew 1,4, technika 1,4 
sztuki plastyczne 1, antropologia 0,5, językoznaw- 
stwo 0,4.

Ciekawem jest zbadać, czem najbardziej intere­
sują się t. zw. mniejszości narodowe? Otóż żydzi 
wydali najwięcej druków treści religijnej (314.340 
egz. — Polacy zaś 815.850 egz.), Ukraińcy najwię­
cej książek dla dzieci i młodzieży, a potem dziel 
treści religijnej, tak samo połowa wydawnictw 
niemieckich ma treść teologiczną, druki rosyjskie 
niemal wszystkie — to także wydawnictwa reli­
gijne. W  słabiuohnej publicystyce białoruskiej na 
pierwsze mimejscu stoi beletrystyka (3 dzieła, na­
kład razem 5000 egz.), w  litewskim różne i histo­
ria, więcej zaś jak połowa druków w  językach 
innych jak wyżej wymienione, to znowu wydaw­
nictwa religijne-.

Ogółem wydano w  Polsce w  1924 roku 491 ksią­
żek religijnych w różnych jeżykach, o łącznym 
nakładzie 1,539.960 egzemplarzy.

W śród  druków  w języku  polskim na sam em  
czele stoją wydawnictwa sensacyjne. Wydaw­
nictw tych nie drukowano w  Polsce w  żadnym in­
nym języku. Po nich dopiero idą polskie podręcz­
niki szkolne i beletrystyka...

Trochę rozjaśnia się ten niewesoły obraz, gdy 
rozpatrzymy ruch wydawniczy minionego roku 
nie z punktu widzenia wysokości nakładów, ale 
ilości dzieł. Wśród polskich druków 14,7 procent, 
to jest 532 dzieł zaliczono do poezji, powieści i 
dramatu. Ruch naukowy polski jest bogaty i żywy: 
prawu poświęcono 275 dzieł, pedagogii 217, rolni­
ctwu 208, historji 119, medycynie 133, geografii 
116, matematyce i przyrodzie 105, historji 89, filo­
zofii 73, teatrowi, muzyce i śpiewowi 65, technice 
70, sztukom plastycznym 52, antropologii 25, języ­
koznawstwu 18. Jak więc widzimy, praca i pro­
dukcja umysłowa jest duża, słabe jest tylko jej 
rozpowszechnienie wśród szerokich mas ludności. 
Niedowierzamy tym, którzy m ów ią:. publiczność 
mało czyta rzeczy poważnych, a więc księgarz 
musi bić książkę w  nakładzie niskim, skńtkiem 
czego pojedynczy egzemplarz jest drogi. Przeciw­
nie, zdaje nam się, że dobra książka, wydana 
w dużym nakładzie a zatem kalkulująca się tanio, 
może liczyć na powodzenie, jak znalazło olbrzy­
mie powodzenie 95-groszowe wydawnictwo do­
brych powieści, podjęte przez Wendego.

ten 
I№ SslUij 

PlacSzizenansKL]

Największa

w Krakowie
kiej nie dałby się pozyskać dla ograniczenia re­
publikańskich praw szlachty. Było to zgóry w y­
kluczone.

Pozostawał tylko senat. Program Skargi dą­
żył do wzmocnienia wpływu senatu. Tam więc 
mógł liczyć na poparcie.

Istotnie „Kazania sejmowe** zwracają się nie do 
narodu, nie do sejmu, lecz wyłąicznie do senatu. 
Co chwila spotykamy w  tych kazaniach allokucje: 
„Przezacni senatorowie"!, „Przeważni senatoro­
wie !“' itp.

Że dla szczupłego grona senatorów, a nie dla 
szerszych warstw  czytelników przeznaczona była 
ta broszura propagandowa, ubrana w  formę ka­
zań, o tern świadczy też sposób jej publikacji ta­
ki, że uszła ona uwagi współczesnych: zamieścił 
ją Skarga na końcu grubego tomu, stanowiącego 
drugie wydanie jego zwykłych kazań niedziel­
nych, jak żeby chciał ją ukryć, zakonspirować, u- 
chronić przed rozpowszechnieniem i rozgłosem.
I rzeczywiście na tern mu zależało, bo byłby na­
raził sobie całą szlachtę, gdyby się do jej wia­
domości dostała jego propaganda absolutyzmu.

Ale nawet nie do całego senatu apelował Skar­
ga. Przedewszystkiem nie do senatorów różno- 
wierczych, bo wszak atakował z całą bezwzględ- ! 
nością reformację i domagał się wytępienia różno- ; 
wierstwa. Nie zwracał się też do katolickiego i 
stronnictwa królewskiego w  senacie, bo tego stron­
nictwa nie potrzebował dopiero zjednywać dla dą- I

żeń absolutystycznych, przeciwnie, z ramienia 
tego stronnictwa rozwijał swoją agitację.

Jedynem stronnictwem w  senacie, do którego 
zwracały się „Kazania sejmowe** i dla którego 
wyłącznie były przeznaczone, była partja Zamoj­
skiego. Po sejmie 1597 roku stronnictwo królew­
skie starało się zjednać sobie Zamojskiego i jego 
partję i w  tym kierunku czyniło zabiegi. Różnice, 
dzieląoe wówczas Zamojskiego od króla Zygmun­
ta III. i jego polityki, zrozumieć się dadzą na tle 
różnic w dziedzinie polityki zagranicznej, szczegó­
łowo i jasno przedstawionych przez prof. Kota. 
Z ramienia zasiadających w  senacie biskupów 
Rozrażewskiego, Radziwiłła i Maciejowskiego pod 
jął się Skarga misji przekonania Zamojskiego i je­
go partji zapomocą pracy publicystycznej, której 
nadal efektowną formę kazań.

Widzimy tedy, że „Kazania sejmowe**, nigdy nie 
wygłoszone, miały slwój konkretny , ściśle okre­
ślony cel polityczny, zgoła zaś nie były pomyśla­
ne jako proroctwo narodowe. Prorokowanie na 
wzór Izajasza i Jeremjasza było powszechną w o- 
wej epoce modą literacką, jak to prof. Kot prze­
konywująco wykazuje. Przeprowadza on trafną i 
subtelną analizę treści i formy „Kazań sejmo­
wych", ukazuje ich słabe strony, wyjaśnia pocho­
dzenie tychże, ale podkreśla też i potęgę słowa i 
piękności literackie, stawiające „Kazania sejmo­
we" Skargi w  rzędzie arcydzieł literatury polskiej.

Piękności te i bogactwo zdrowych myśli spra­
wiają, że pominąwszy to, co przebrzmiałe i znacze-

nie utraciło, znajdzie czytelnik tegoczesny w  „Ka­
zaniach sejmowych" Skargi ustępy, które i dziś 
jeszcze silnie poruszą współdźwięczące struny w 
jego duszy, jak naprzykład następujący ustęp, któ­
ry  na „aktualności" niestety nie stracił:

„Piszem prawa, a więcej tych, które żadnego 
wypełnienia nie mają. Karty maźem, a papier uka- 
zujem, a po staremu w nierządzie żyjem. Mówić, 
piisać, wywodzić umiemy, a czynić najmniej. Nie- 
masz pilnych, niemasz ostrych niemasz porząd­
nych, nieodproszonych urzędników. Lada czem od 
egzekucyej uwiedzie, ustraszy, przedaruje..."

Ogromna praca i znajomość przedmiotu, przeni­
kliwość i sumienność, włożone przez prof. Koia 
we „Wstęp", komentarz i rewizję tekstu, wydały 
dzieło pomnikowe. Zwłaszcza „Wstęp" jest pierw­
szą klasyczną monografią o „Kazaniach sejmo­
wych" i pozostanie nią w  literaturze polskiej, jako 
świetnie napisane, wszechstronne .i wyczerpujące 
studjum o dziele, autorze i epoce.

DYWANY i CERATY
lin o leu m , ch o d n ik i, p o r tje ry , f i r a n k i  o ra z  p lu ­
sze  m eb lo w e  i w sze lk ie  p rz y b o ry  ta p ic e rsk ie  

p o le c a  n a jta n ie j  z n a n a  s o lid n a  f irm a

RUBINSTEIN i F1SCHMAN
KRAKÓW, ULICA BRACKA L. 4. 648
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RACE WŁOSIENNE
3 POLECA NAJTANIEJ 

WYTWORNSA MEBLI KLUBOWYCH
Kraków, ul. Florjańska 25.

P A N I E  i  P A N O W I E
chcący sśą w y b o rn ie  ubierać zama 
w iają garderobą f iy lk o  we firm ie:

Hojtasz s Wołkowicz
K raków , P o d w a le  5 . Te ł. 3 3 -4 6 -0 5 2 6 .
Wykonanie pierwszorzędne. Ceny przystępne. Dogodne warunki 

Wielki wybór materjałów krajowych i zagranicznych.

M E B LE
na spłaty miesięczne!!!

poleca najtaniej »»

N. FISZMAN, Kraków
ul. D ie tlo w s k a  L. 8 0  (o b o k  P. K. O .)

T E L E F O N  3564

MBEiiszmiiSKi
Krato, ВДай 32 -

u PRACOW NIA:: 
i  SKŁAD FUTER

T E L E F O N  3564

W a ż n e  na  s e z o n !

P iM io tfu a  ijto fin ia  ійібп męskich i damsldch 
Józefa Rzeszota, Dunajewskiego L ,7 ,

Wykonanie solidne i punktualne.
Ceny zniżone. 666 Ceny zniżone.

Z ruchu 5в0йВДавсй
ZGOMADZENIE KOBIET W RZESZOWIE.

Dnia 5 kwietnia popołudniu, w  lokalu Stowarzy­
szenia robotniczego, odbyło się bardzo liczne zgro­
madzenie kobiet, zwołane przez PPS. Przemawia­
ła tow. Pos. Praussowa, omawiając działalność 
Związku posłów PPS w  Sejmie, jakoteż sprawy or­
ganizacyjne kobiet, a w  szczególności dotyczące 
dozorców i dozorczyń domowych.

Przemówienie tow. pos. Praussowej wywołało 
na zgromadzonych silne wrażenie, szczególnie 
w  momentach, gdy mówczyni kreśliła dolę proleta­
riatu. Po serdecznem pożegnaniu zgromadzenie za­
kończono.

Po zgromadzeniu zebrani ruszyli do Sokoła, na 
zebranie, zwołane przez miejscową chadecję. Aran 
żerem tego zebrania dozorców był jakiś ksiądz, dr. 
Nieć i Szymchel. Gdy głos zabrał Szymchel i zaczął 
napadać na organizacje socjalistyczne, zerwała się 
burza ze strony zgromadzonych, a pod adresem 
niefortunnego mówcy posypały się dosadne okrzy­
ki, przypominające różne sprawki tego pana. Ksiądz 
widząc co się święci, umknął ze zgromadzenia, 
a za nim Szymchel, pozostał jeszcze tylko dr. Nieć, 
aby sprawę załagodzić, lecz zebrani nie pozwolili 
mu przemawiać. Taki to sukces odniosła chadecja 
na naszym terenie, dążąc przy pomocy komunistów 
do rozbicia Klasowego Związku dozorców domo­
wych. Dr. Nieć i księża nie bardzo są wybredni 
w' dobieraniu sobie sojuszników, i idą wspólnie 
w warchołskiej robocie z osobnikiem, wyrzuconym 
ze Związku Klasowego, za różne sprawki.

Ładna to kompanja i pogratulować można cha­
decji i dr. Nieciowi z towarzystwa. Dozorcy i do- 
zorczynie w  Rzeszowie poznały się już na chadec­
kich obiecankach i solidarnie stać będą w  swojej 
organizacji klasowej.
PRZECIW ZAMACHOWI REAKCJI NA DEMO­

KRATYCZNE PRAWO WYBORCZE.
Dnia 5 kwietnia odbyło się zgromadzenie ludowe 

w  Sitrczy (pow. Wieliczka) zwołane przez PPS. 
Po przemówieniu tow. Lachmana uchwalono jedno­
myślnie rezolucję, protestującą przeciw zamachowi 
reakcji na pięcioprzymiotnikowe prawo wyborcze. 
Protest przesłano na ręce Związku posłów PPS 
i marszałka sejmu. Następnie powzięto uohwałę, by 
1 Maja święcić uroczyście i urządzić pochód de­
monstracyjny do Wieliczki.

A dw okat Dr M aksym ilian Reich
814 pow rócił

I prow adzi kancelarję  nadal
z  Adwokatem  Dr Romanem Bogdanim 
w Krakowie, u lica Włślna L. 9. Telefon 94.

PRZEGLĄD LITERACKI
„RZECZY PIĘKNE". Ńr. 3. R. V. Miesięcznik 

wydawany staraniem Muzeum przem. w  Krako­
wie pod redakcją Kazimierza Witkiewicza, zasłu­
guje ze wszech miar na uwagę nietylko ze wzglę­
du na treść, obfitującą w  prace o przemyśle ar­
tystycznym ale i na formę graficzną, która este­
tycznym układem druku przemawia tak pięknie 
o sztuce.

W numerze świątecznym podaje swe cenne u- 
wagi znany teoretyk sztuki, Karol Homolasc o za­
gadnieniu metody w szkołach artystycznych. E- 
miija Szenwicowa wyjaśnia historję skrzyń wło­
skich. Tadeusz Seweryn podaje interesujące szcze­
góły o Polaku, artyście, w  stolicy chanów tatar­
skich. Tadeusz Szafran o wyrobach majoliko- 
wych firmy „Wojnacki i Czechowski", w  W ar­
szawie. Stefan Strojek o urządzeniu sklepowem 
architekty Kazimierza Kaczorowskiego. Kazimierz 
Witkiewicz o witrażu Wojciecha Jastrzębowskie­
go. Aleksander Birkenmajer podaje kilka uwag w  
związku z artykułem o nieznanym rytowniku re­
nesansowym. Izydor Gulgowski o przemyśle do­
mowym na Kaszubach. — Numer uzupełnia Kro­
nika muzealna. Kronika ogólna. Nadesłane książki 
i czasopisma. — W ilustracjach widzimy: Skrzy­
nie włoskie. — Modele muzułmańskiej architektu­
ry  wykonane pTzez Wieszeniewskiego w  Samar- 
kandzie. — W yroby majolikowe firmy „Wojnacki 
i Czechowski" w  Warszawie. — Urządzenia skle­
powe architekty Kazimierza Kaczorowskiego. —- 
W yroby siatkowe na Kaszubach. — oraz witraż 
barwny Wojciecha Jastrzębowskiego odbity w 
sześciu kolorach i świetnie graficznie oddany. 
„Rzeczy Piękne" można nabyć we Wszystkich 
księgarniach w  cenie 2.80 gr. z przesyłką 3.50 gr. 
oraz w  M. Muzeum przem. w  Krakowie, ul. Smo­
leńska 1. 9.

FIRMA

>©LMA<
wynajem samochodów 

w Krakowie, Grzegórzecka L. 30. 
Telefony 3470 i 3223.

P o stó j w ozów  o d  8  ra n o  d o  10 w iecz. 
R ynek  g t ,  v is a vis H aw ełk i, w  innych  
go d z in ach  w  nocy  te le fon iczn ie  zam aw iać. 
W szelkie zażalen ia  i rek lam acje  z g łaszać 

p o d  N r. te le fo n u  3223.
Taryfa dla doróźek samochodowych w Krakowie za- 
twier. przez Magistrat I Dyrekcję Policji w  Krakowie.

NOWOŚCI WIOSENNE!
poleca w w ielkim  w yborze kolorów  K asha-sukienka z  kom  
b inacją pep it i  Szkotów — rypsy  — kow erkoty — n a  płasz­
cze, kostjum y — suknie . Ceny fabryczne — p róby  w ysyła

JAN SIEKIERSKI
Йгакбда, floriańska 30, li. p.

SKŁAD SUKNA -
8.SCH0NBERG
KRAKÓW, GRODZKA 39
p ie rw szo rzęd n e  materjaly ubra­
niowe, kostiumowe i piasrozowe.
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KBONIHA
Kraków, 11 kwietnia.

W es o ły c h  Ś w ią t!
Szanownym Abonentom, Przyjaciołom i Czytel­

nikom „Naprzodu" zasyłamy serdeczne życzenie! 
Wesołych Świat!

R E D A K C JA  „ N A P R Z O D U " . 
О О О —

P rz y  ś w ią c o n e m
Zbierając się ze swymi znajomymi przy trądy- 

cyjnem święconem, pamiętajcie Towarzysze i To­
warzyszki, o Waszej partji i o Waszem piśmie, 
jednajcie przy tej okazji socjalizmowi zwolenników 
i „Naprzodowi" prenumeratorów.

— 0 0 0  —
N a jb liż s z y  n u m e r „ N a p rz o d u "

po Świętach Wielkanocnych wyjdzie z druku 
w środę 15 kwietnia rano (z datą dnia następne­
go),

—  o o o  —

D a ls z e  u tru d n ie n ia  p a s z p o rto w e
Według doniesienia pism warszawskich, minl- 

's terstw o spraw wewnętrznych poleciło wydać 
wojewodom zarządzenia, aby świadectwa lekai- 
skie, uprawniające do uzyskiwania paszportów ul­
gowych na wyjazd za granicę w celach leczni­
czych wydawali lekarze urzędowi jedynie i w y­
łącznie w  tych wypadkach, w  których leczenie w 
kraju jest niemożliwe albo połączone ze specjalnie 
dużemi trudnościami.

O d  d n ia  12-go  k w ie tn ia

w Restauracji „ K re s f
S ła w ko w ska  L. 30  

p ro d u k o w a ć  s ię  b ą d z ie  s ły n n a

p od  b a tu tą  Leona R o s a n ie w ic za
w  dnie  św iąteczne 1 niedziele od godz. 13—15 
i od  20 do 1-szej, w  dn ie  pow szechne od 20—1. 
Prócz o rk iestry  co wieczór w ystępy nowozaanga- 
żow anych pierw szorzędnych artystów  i a rtystek  

polskich. 835

Firmy kupieckie bankrutują
W ciągu ńbiegłego roku zanotowano w Krako­

wie upadłości 22 firm. Liczba ta w  bieżącym roku 
do 1 kwietnia wzrosła aż o 100 procent, bo w 
księgach sądowych zapisano w minionym kwarta­
le 45 wypadków bankructwa.

I tak znajdujemy tam prócz zamiejscowych, na­
stępujące firmy krakowskie, które zbankrutowały: 
Gustaw Malski i Edmund Grzywiński Podgórze ul. 
Lwowska 1; aresztowany niedawno za nadużycia 
Leopold' Łaszczewski, właśc. hurtowni ofic. przy 
ul. Rajskiej. Wolf Deutscher, kupiec bławatny; 
Beno Brettner, Rynek główny 13; J. Kaufmann 
i B. Herstein, św. Gertrudy 25; F-a W. Redo, Bra­
cka 17; F-a Bracia Weissberg, św. Gertrudy 27; 
Józef Kręcina, Rajska 22; Natan Segal, Podgórze, 
Legjonów 8; Pinkus Treubitsch, Meiselsa 5; Hirsch 
Wulzan, Dietla 46; Jakób i Róża Feldstein, Pod­
górze, Brodzińskiego 12; Naftali Leimann, Dąbrów

Opieka nad dziećmi 
tytoniu w

Jak już donosiliśmy, w  krakowskiej fabryce wy- • 
robów tytoniowych przeprowadzono szereg adap- 
tacyj i ulepszeń. W obrębie zabudowań fabrycz­
nych uruchomiono ochronkę dla dzieci robotnic, 
pozbawionych należytej opieki rodzicielskiej na 
czas pracy ich matek w  fabryce. Dzieci te w  wie­
ku od 3 do 6 lat są pod dozorem dyplomowanej 
siły nauczycielskiej. Lokal ten składa się z 3 sal, 
z których jedna przeznaczona jest na zabawy, dru­
ga na jadalnię, trzecia zaś jest salą szkolną. Tu 
odbywają się ćwiczenia w  śpiewie i gimnastyce,

PORTRETY TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIE. 
GO, wykonane techniką rotograwurową, są do na­
bycia w  cenie 1 złoty za egzemplarz w Uniwer­
sytecie Ludowym w  Krakowie, Aleja KrasińsKie- 
go 8. Organizacje miejscowe przy większych za­
mówieniach otrzymują opust. Należytość należy 
wpłacać na konto czekowe PKO Nr. 144.853.

Tamże należy zamawiać broszury tow. Czapiń­
skiego „W drodze do zwycięstwa" (cena 50 gr.) i 
„Państwo a kościół" (80 gr.), tow. Wasilewskie­
go „Sprawa kresów i mniejszości narodowych w 
Polsce" (35 gr.), „Lutnię Robotniczą" (2‘50 zl.) i 
inne wydawnictwa. Organizacje miejscowe przy 
odbiorze yrięcej jak 10 egzemplarzy otrzymują 
opust.

RUCH TRAMWAJOWY W ŚWIĘTA. W piei- 
w szy dzień świąt (niedziela) ruch tramwajów kra­
kowskich będzie przez cały dzień wstrzymany, - -

skiego 15; Wolf Konigsberger, Krakowska 13; 
Chaim Gorzałczany, Stradom 19; » x Л Л. <  
іДьКч'Л'і R u iih  Л  М. D. Neuhoff, Meiselsa 18; H. 
Sontag, Grodzka 25; F-a «Ropa Librantowska" 
tow. wiertnicze naftowe, pl. W. W. Świętych 1; 
H. Braciejowski, Podgórze, Nadwiślańska 24; Tow. 
liandl. Bracia Rolniccy S. A. Florjańska 27; M. 
Rittermann, Stradom 11; Szymon Kulm, Józefa 
11; F-a „Skała" Stan. Kaczyński i Krystyna Paw ­
likowska, Bracka 13; Józef Berger, Miodowa 5; 
Ignacy Landau pl. Zgody 7; Szymon i Jakób Klu- 
gerowie, Bożego Ciała 21; Noe i Herman Łuszcza- 
nowscy, Bożego Ciała 17; F-a „Pekade" Henoch 
Szafir; F-a Młyft parowy „Podwale" Gerson Sper- 
ber ul. Berka Joselewicza 21; Feliks i Zofja So­
bolewscy, Karmelicka 5; Hirsch Markowicz, św. 
Gertrudy 24; Henryk Stricker, Grodzka 17 i Emil 
Pomeks, Bracka 3.

robotnic w fabryce 
Krakowie

oraz przygotowanie dzieci do szkoły powszech­
nej. Ochronka ta pomieścić może 50 dzieci, które 
mają również zapewnioną opiekę lekarską. Prócz 
tego w  fabryce znajduje się żłóbek dla niemowląt 
do 1 i pół roku życia. Dozór nad niemowlętami 
spoczywa w  rękach wyszkolonej pielęgniarki. Dla 
samych robotnic urządzono kuchnię, w  której mo­
gą sobie w  pewnych godzinach odgrzać śniadanie, 
względnie ugotować obiad. Ze względów hygie- 
nicznych zaprowadzono nowocześnie wyposażone 
łazienki przeznaczone tylko dila robotnic. 

iO —

n a to m ia s t  w  d ru g i d z ie ń  ś w ią t  (p o n ie d z ia łe k )  ru c h  
o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  n o rm a ln ie .

Rada Nadzorcza KB

S t e i s  Sań Hipofraso
w  m yśl §  54, 56 i  57 s ta tu tu  zaw iadam ia , że 
57 Zw yczajne W aln e  Z grom adzen ie  akc jonarju - 

szy o d b ęd z ie  się  w e  L w ow ie 
w  s o b o tę  2 m a ja  1925 r .  o  g o d z in ie  10 ra n o . 

T erm in  zg łoszeń  akcy j, celem  w zięcia  udziału  
w  te rn  zg rom adzen iu  u p ły w a  18 kw ie tn ia  1925.

T W W W ł W W W W W
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OSTRZEŻENIE!

Oryginalne
Piwo okoumskifi
pierwszorzędnej jakości jest tylko 
wówczas, jeżeli na korku i etykiecie 

jest znak ochronny

Prosimy 
uważać I

Prosimy 
uważać I

Piwo podawane na szklanki
z beczek jest także w bar­
dzo wielu miejscach fałszo 
wane, lub podawane inne za 

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

R e p re z e n ta c ja : 77-25
K raków , u l. św . Jana  5 , te l.  195

PROGRAM POBYTU PREZYDENTA WÓJCIE. 
CISOWSKIEGO W  KRAKOWIE. Jak wiadomo, 
8 maja br. przybywa do Krakowa prezydent Rz» 
czypospolitej na uroczystość poświęcenia sztanda­
ru 5 pułku saperów. Celem omówienia programu 
przyjęcia p. Prezydenta, dnia 9 bm. o godz. ó 
wieczorem odbyło się onegdaj w  sali konferencyj­
nej magistratu zebranie przedstawicieli władz, z 
wojewodą Kowalikowskim na czele.

Przewodniczył wiceprezydent Rolle, który pod- 
n’ós!, że pobyt Prezydenta Rzeczypospolitej w 
dniu 8 maja nie może być tylko uroczystością ści­
śle wojskową, gdyż dnia tego przypadają imieniny 
Prezydenta, tudzież święto patrona krakowskiego, 
wskutek czego wskazanem jest, aby cała ludność 
Krakowa w  dniu tym jak najserdeczniej powiiais* 
głowę Państwa.

Po wyczerpującej dyskusji, uchwalono następu 
jący projekt programu:

Powitanie Prezydenta Rzeczypospolitej na dwoi 
cu kolei o godz. 8 rano, następnie odjazd do wo­
jewództwa, gdzie wojewoda przedstawi P rezs- 
dentowi Komitet sztandarowy. Po posiłku uda się 
Prezydent o godz. 9 rano na rynek, gdzie od stro­
ny ulicy Szewskiej odbędzie się msza połowa, oraz 
uroczystość wręczenia sztandaru pułkownikowi 5 
pułku saperów. Następnie odbędzie się defilada 
wojsk pod Barbakanem od strony pomnika Grun­
waldzkiego. Po defiladzie około godziny 11*30 uda 
się Prezydent Rzeczypospolitej autem na kopiec 
Kościuszki gdzie konsystuje oddział 5 pułku sape­
rów, skąd uda się na śniadanie do Starego Teatru, 
wydane na jego cześć przez Komitet sztandarowy. 
Po śniadaniu około godziny 3*30 po południu wróci 
Prezydent do województwa, skąd po odpoczynku 
około godz. 5 pojedzie autem do parku Dra Jor- 
dana, gdzie dzieci krakowskie złożą mu hołd. O 
godzinie 5*30 po południu pojedzie z parku Dra Jor- 
dana przez las Wolski na Bielany, gdzie zwiedzi 
kościół i klasztor 0 0 .  Kamedutów. Powróci przez 
Zwierzyniec ul. Wolską i Straszewskiego. W  ulicy 
Jabłonowskich przed Domem akademickim złoży 
Mu hołd młodzież akademicka. O godz. 8*30 wie­
czorem podejmować będzie Prezydenta RzeczypiA- 
spolitej miasto obiadem w kuloarach magistratu. 
Około godz. 10 wieczorem odbędzie się na cześć 
Prezydenta raut w salonach Izby handlowej lub 
w  magistracie. Odjazd Prezydenta do Warszawy 
nastąpi o godz. 12, w nocy. W celu pożegnania 
zgromadzą się na dworcu przedstawiciele władz 
cywilnych, wojskowych, miasta, oraz komitet 
sztandarowy.

KONIEC ROKU W SZKOŁACH POWSZECH­
NYCH MA BYĆ OBCHODZONY UROCZYŚCIE. 
Jak słychać, władze szkolne zarządziły, aby za­
kończenie roku szkolnego we wszystkich szkołach 
powszechnych obchodzone było uroczyście, w  o- 
becności możliwie jak najliczniejszych sfer rodzi­
cielskich. Po rozdaniu świadectw mają się odby­
wać poranki, na których młodzież popisze się śpie­
wem, deklamacjami i t. d. W każdej szkole urzą­
dzone będą wystawy prac młodzieży, celem dania 
rodzicom możności przekonania się, że pieniądze, 
łożone na kształcenie dzieci, nie idą na marne.

STACJA MIEJSKA KOLEI PAŃSTWOWYCH
przy ul. Szpitalnej 36 będzie dziś w  sobotę otwar­
ta tylko do 1 w  południe; w  pierwszy dzień świąt 
w  niedzielę będzie przez cały dzień zamknięta, 
zaś w  drugi dzień świąt w  poniedziałek będzie o- 
tw arta od 9—12 w poł.

POMNIK ROKITNIAŃCZYKÓW NA CMENTA­
RZU RAKOWICKIM. Jak się dowiadujemy, dnia 
13 czerwca br. w  rocznicę bitwy pod Rokitną, ma 
nastąpić odsłonięcie pomnika poległych bohaterów 
ułanów 2 p. Legionów. Pomnik stanie na wspólnym 
grobowcu Rokitniańczyków na cmentarzu rako­
wickim w  Krakowie. Projektował pomnik p ro t J. 
Gałęzowski.

ZWIĄZEK SĘDZIÓW KRAKOWSKICH okazał 
w ostatnim czasie wzmożoną działalność organi­
zacyjną, czego dowodem są uchwały kilku ostat­
nich posiedzeń ziwiązku. Na ostatniem zgromadze­
niu omawiano projekt zmiany ordynacji adwoka­
ckiej w  kwestii objęcia adwokatury przez sędziów, 
przyczem założono stanowczy protest przeciwko 
wspomnianemu projektowi. Nadto omawiano spra­
wę uposażenia sędziów i prokuratorów i postano­
wiono zwrócić się do rządu o poprawę bytu stanu 
sędziowskiego. Na skutek uchwały związku, pod­
jęto wydawnictwo „Przeglądu sądowego*1, który 
będzie zawierał ustawodawstwo sądowe, oraz o- 
rzeczenia z działów cywilnego i karnego sądu naj­
wyższego.

ROBOTNICZY RADIOKLUB. — Przy Radzie 
związków zawodowych w  Krakowie powstał „Ro­
botniczy Radioklub** mający na celu szerzenie 
wśród szerokich warstw pracujących propagan­
dy radio, tego rozpowszechnionego we wszyst­
kich krajach kulturalnych środka wzajemnego po­
rozumiewania się i taniem kosztem słuchania kon­
certów, śpiewów, rozmów, dysput, itd. W Polsce 
ten środek najwyższego postępu techniki ze wzglę­
du na istniejące stosunki byłby dostępny jedynie 
dla sfer zamożnych, gdyby robotnicy nie umieli 
go wykorzystać. I dlatego przez garstkę radio­
amatorów została założona nowa placówka robo­
tnicza „radioklub11 przy Radzie Związków zawo­
dowych. Po zakupieniu aparatów i założeniu an­
ten, przystąpi „radioklub11 do dawania koncertów 
radiowych dla robotników. Obecnie winni się ro­
botnicy zapisywać do „Radioklubu**, aby wzmac­
niać nasze siły i abyśmy mogli przezwyciężyć 
początki. Na czele „radioklubu** stoją znakomici 
znawcy, co daje pełne gwarancje postępu i pra­
cy. Zapisywać się można w  Sekretariacie Rady 
Związków zawodowych ul. Dunajewskiego 5, II. 
p. codziennie między 6—7 wieczorem.

do b rn ę
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' KREDKA TRWAtA 
DO WARGI BRWI.

Baczność!
BAR LUDO W Y
przy Restauracji „KRESY*1
nł. Sławkowska L. 30, otwarty od 1 kwietnia

W ydaje codziennie od godz. 6-tej 
rano  do 8-mej wieczór śniadania

he rba tą  i  porcja  Chleba po 70 g ro szy
830

Od godziny 10 wieczór występy znakomitego zes­
połu kabaretowego i popisy wokalno-muzyczne 
w restauracji .KRESY**. Występuje słynny zespół 
warszawski pod kierownictwem cenionego balet- 

mistrza K. BOCHENKIEWICZA.
Rewia: piękność sztuki i toalet 

Cygańska orkiestra z Budapesztu pod batutą 
prymasa BERTOGA.

ZJAZD LEKARZY I DZIAŁACZY SANITAR­
NYCH MIEJSKICH, zapowiedziany na 18 i 19-go 
maja br. w  Kłakowie, obradować będzie nad przed 
miotami, obchodzącemi nie tylko lekarzy i higie­
nistów, ale może więcej jeszcze wszystkie te czyn­
niki, które są powołane do kierowania pracą sa­
morządów, jak urzędy municypalne, rady gminne 
oraz szerokie koła społeczeństwa, te bowiem z 
jednej Strony korzystają z postępów urządzeń sa­
morządowych, z drugiej jednak muszą dostar­
czyć środków i ponieść koszt tego postępu.

Główne tematy obrad zjazdu są następujące: 
Organizacja pomocy lekarskiej i służby zdrowia 
w  miastach, gospodarka sanitarna samorządów 
miejskich na podstawie budżetów, opieka nad 
dzieckiem i matką oraz walka ze śmiertelnością 
niemowląt, opieka nad szkołami powszechnemi.

RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH zawiada­
mia wszystkich członków organizacyj zawodo­
wych, iż z dniem 1 kwietnia zostało otwarte Biuro 
pośrednictwa pracy przy Radzie zawodowej. Lokal 
biura otwarty od godz. 9—1 przed południem i od 
4—7 wieczorem, przy ul. Dunajewskiego 5, II p.

ECHA AFERY SZPIEGOWSKIEJ HLADISZA. 
W sądzie wojskowym w  Krakowie, odbędzie się 
w najbliższym czasie rozprawa przeciw kap. Zwie- 
rowskiemu i urzędnikowi wojsk. Hossemu, oskar­
żonym o współudział w  aferze szpiegowskiej Hla­
disza. Ponowna rozprawa, tocząca się w  grudniu 
ub. r. pTzeciw obu oficerom na skutek zarządze­
nia Sądu Najwyższego w  Warszawie, została 
przerwana z powodu ujęcia w  Budapeszcie przez 
władze węgierskie Hladisza. Zawnioskowane wó­
wczas przesłuchanie Hladisza w  drodzę dyploma­
tycznej, dotąd nie nastąpiło.

ŚWIĘTOKRADZTWO W KOŚCIELE ŚW. 
MARKA W KRAKOWIE. Do policji krakowskie] 
doniósł ks. kan. Galuszkiewicz, że we czwartek 
9 bm., dokonano kradzieży srebrnej pozłacanej 
puszki z Najświętszym Sakramentem w  kościele 
św. Marka. Kradzież spostrzegł ks. Gałuszkie- 
wicz w godzinach porannych w  dniu wczorajszym 
gdy odprawiał nabożeństwo. Wszczęte poszuki­
wania za zbrodniarzem, nie dały dotąd rezultatu.

TRAGICZNY WYPADEK NA UL. STAROWIŚL 
NEJ. Wczoraj w południe zdarzył się na ul. Sta­
rowiślnej tragiczny wypadek tramwajowy. Z jadą- 
cego od strony Podgórza wozu tramwajowego linji 
Nr. 3 wyskoczył koło plant Dietlowiskich, kilka­
naście kroków przed przystankiem Stanisław Her­
szta!, uczeń VII. klasy gimnazjalnej, tak fatalnie, 
że dostał się pod koła kuplówki. Nieszczęśliwy 
doznał złamania prawej ręki i nogi, oraz ciężkich 
obrażeń na głowie i calem ciele. W  ciężkim sta­
nie przewiozło' pogotowie ratunkowe Hersztala do 
szpitala chirurgicznego, gdzie natychmiast przy­
stąpiono do operacji.

WŁAMANIE. Dnia 9 bm. włamali się niewy- 
śledzeni dotąd sprawcy na strych domu nr. 15 
przy ul. Felicjanek skąd skradli na szkodę Wła­
dysławy Pawłowiczowej bieliznę wartości 50 zł, 
na szkodę zaś Rpzalji Pryga bieliznę i sukienkę 
wartości 70 zł. '

— W  nocy z 9 na 10 bm. włamali się nieznani 
sprawcy do szynku Pepi Kempler przy ul. Bar­
skiej nr. 46 i skradfli 30 fi. wódki i 4 kg kiełba­
sy łącznej wartości 150 zł. — Onegdaj skradziono 
po wyłamaniu drzwi ze strychu Piotra Geislera 
przy ul- Kopernika 36 bieliznę niepodanej wartości.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Franciszka Wil­
kosz, zam. przy ul. Jachowicza nr. 1 spadła ze 
strychu i doznała ciężkich obrażeń cielesnych. — 
Pogotowie ratunkowe przewiozło ją do szpitala- 
św. Łazarza.
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świeżo wyszła z druku książka:

S t r o n  266 . —  C e n a  6 zł., z  p rz esy łk ą  pole-
,£oną 7 zł. , .

DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH 
jakoteż w ZRSS „Froletarjat" w Podgórza 
i  w  Administracji „Naprzodu" w Krakowie

(ul. Dunajewskiego 5).

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
PROGRAM ŚWIĄTECZNY W TEATRZEi IM. 

J. SŁOWACKIEGO. N i repsrtuar dni swiątecz- 
nycli wybrano utwory lżejszego typu, które osta- 
ttiio cieszyły się wybitnem powodzeniem. W Pier 
S S e  S S t o ,  .wieczorem krotoohwila P . Yebera 
l u d k a "  Л .  Buczyńska w  roli tytułowej, w drugie 
tadeto Fotel 47" z p. Beduarzewska w  gtownelp o iu d u iu  o 3 „Szklana góra". We wtorek 
o 3*30 pop Spadkobierca" Adama Grzymały Si 
M e g o  Ponieważ w ystępy 1. W ęgrzyna we

rozpoezn, sie dopiero z koncern tego

„Judasza** Kazimerza letmajera. _
ŚWIĄTECZNY REPERTUAR BAOATELI.

W niedziele pop. wystąpi Leon W yrwicz ze swe 
mi Sówc p im i  monologami. O godz. 8 w ieczorm  
komedia Sayoira „Wielka księżna t ^ІОР'Ос be­
telowy" W poniedziałek POP. komedia. Sardom 

N ^ n a ise td S z u ie is i" , w ieczorem .w raz ostatni 
aroywesola farsa „Zoneczka z Yanete

W e wtorek 14 Ып. premiera sztuki Sayoira i 
Noziete‘a „SonataKreutzerow ska , z której pro

Zborowskiej. Scibora i Małeckiego.
OPERETKA NOWOŚCI. W niedzielę premiera

melodyjnej operetki Palla „Słodki Kawaler . -  
Udziat b orą PP- Horbowska, Kramercmna (rola 
ty W o w »  Czermewska, Wawrzkowicz, Cybulski

Chrzanowski. W akcie II „Wielki balet nadwor­
n y ^  u S n  Ciesielskiego z udziałem Maebówne, 
i całego corps dc balet. W d ru g ito e n  świąŁpo- 
ooludniu po cenach zniżonych „Hrabina ■ Marica , 
wieczorem „Słodki kawaler", który grany będzie 
nrzez cały tydzień o 8 wieczór.

JACOUES THIBAUD, znakomity skrzypek, w y­
stąpi w poniedziałek 20 kwietnia.

GOŚCINNE WYSTĘPY UKRAIŃSKIEGO NAD­
DNIEPRZAŃSKIEGO CHORU POD DYR. D. 
KOTKA W  dniach 13 i 14 kwietnia odbędą się w 
sali Starszo teatru dwa koncerty «k™nsk>ego 
nadnieprzańskiego chóru pod batutą D. Kotka. 
Jest to jeden z najlepszych zaspołów śpiewackich 
ukraińskich, który z nadzwyczajnem powodze­
niem . koncertował we Lwowie, a po koncertach 
w  Krakowie wyjeżdża na szereg koncertów do 
W arszawy. Program koncertu obejmuje ludowe 
pieśni ukraińskie shairmonizowane przez najwy­
bitniejszych kompozytorów ukraińskich, jak: Ły- 
senka, Ludkiewicza, Stecenka, Leontowicza. Koleś- 
SU' Kosżyca, Kotka i innych. Bilety wcześnie, do 
nabycia n i  Lipskiego, Sławkowska '8; oraz w 
dniach koncertów w  Kasie teatru od 5 popołudniu.

7 poishi
ZGON POSŁA. We Lwowie zmarł 9 bm. po 

krótkiej chorobie poseł Juljan Sykała ze Związku
^ODSŁONIĘCIE SZTANDARU GÓRNICZEGO 

W JAWORZNIE. Centralny Związek górników w  
Polsce, oddział Nr. 8 kopalni „Jan Kanty** w  Ja­
worznie zaprasza wszystkich funkcjonarjuszów, 
mężów zaufania i członków Centralnego Związku 
górników, jak również'mężów zaufania i komitety 
PPS, towarzyszów z Dąbrowy Górniczej i z Gór 
nego Śląska, tow. kolejarzy, o ile możności na 
szych tow; posłów na odsłonięcie sztandaru. Od­
słonięcie sztandaru odbędzie się dnia 19 kwietnia 
br. w Domu Robotniczym w Jaworznie. Wstęp ńa 
salę dla członków 20 gr., dla nieczłonków 40 gr., 
dla kobiet i dziewcząt 10 gr. Na odsłonięcie sztan­
daru przybędzie tow. poseł Żuławski.

i  zagranico
WIELKA KATASTROFA TRAMWAJOWA. W 

Barcelonie wykoleił się pociąg elektryczny, przy- 
czem wybuchł pożar. Według dotychczasowych 
obliczeń jest 17 osób zabitych, a około 50 rannyco.

POGRZEB JANA RESZKEGO. Wczoraj na ćmen 
tarzu Mont Parnasse w  Paryżu odbyła się ceremo­
nia pochowania zwłok śpiewaka operowego Jana 
Reszkego, zmarłego w Nicei w  ubiegłym tygodniu. 
W ceremonji wzięli udział liczni przedstawiciele 
świata muzyki, między innymi wiele wybitnych 
osobistości z pośród paryskiej kołonji amerykań­
skiej. Ze strony polskiej w obchodzie wziął udział 
radca ambasady polskiej w  Paryżu, Szembek, oraz 
przedstawiciele stowarzyszeń polskich w  Paryżu.

TRZĘSIENIE ZIEML Meksykańskie miasto Som 
teerete zostało całkowicie zniszczone przez w y ­
buch wulkanu i trzęsienie ziemi.

— o o o  —
PIERWSZA MASZYNOWA FABRYKA OBU­

WIA „MARKO i SKA“. W Krakowie, w  dzielnicy 
Ludwinów, powstała nowa polska placówka' prze­
mysłowa, wielka „Fabryka obuwia** pod firmą 
„Marko i Ska S. Z. O. O.“ Fabryka ta wyrabia 
maszynowe trzewiki „Goodyear-Welt**, najlepszej 
jakości. W arsztaty tej fabryki pomieszczone są w 
wielkich halach. Szereg maszyn, pędzonych loko- 
mobilą, wyrabia trwałe i solidne buciki na razie 
męskie, a po świętach przystępuje przedsiębior­
stwo ,do wyrobu bucików damskich i dziecinnych. 
Dziennie obecnie wyrabianych jest 150 par trze­
wików, w  najbliższej jednak przyszłości produk­
cja zwiększy się do 250 par obuwia. Na razie w 
fabryce zatrudnionych jest 120 robotników, tylko 
polskich, a przeważnie rekrutujących się z miesz­
kańców Ludwinowa. Doskonale skonstruowane 
maszyny są gwarancją, że buciki pochodzące z tej 
fabryki są trwale, a co za tern idzie tanie, bo ko­
sztują od 20.80 zł. do 23.80 zł. Tak więc pierwszy 
tego rodzaju przemysł czysto polski, w  którym 
pracują polscy robotnicy, daje nam pierwszorzęd­
ne krajowe wyroby óbuwia i usuwa powoli w y­
roby zagraniczne, któremi jest zasypana jeszcze 
cała Polska. Wspomnieć tylko należy, że. w  jed­
nym tylko kwartale sprowadzono z Wiednia 123 
wagonów obuwia do Polski, obuwia lichego, a o 
wiele droższego niż nasze. Przez to polski robot­
nik traci na każdej parze obuwia sprowadzonego 
z zagranicy 4 zł., a równocześnie waluta polska 
wędruje za granicę. Tego rodzaju placówkę należy 
więc popierać, pomagać jej do rozwoju i zwal­
czania drożyznę polskim towarem. Na czele fabry­
ki „Marko i Sp.“ stoją wytrawni fachowcy, którzy 
sami swcjepi doświadczeniem gwarantują, że w y­
roby pochodzące z tej fabryki są solidne. Nieda­
wno istnieje fabryka, a już musi się ja rozszerzyć, 
gdyż tbwar ma wielki zbyt, w  zachodniej Mało- 
polsce i Krakowie. Szczególnie konsumy zadowo­
lone są z wyrobów- fabryki „Marko i Sp.“, gdyż 
dostarcza ona każdą ilość obuwia bez pośredni­
ków wprost do konsumenta. Należy więc popierać 
usilnie pierwszorzędny towar, pochodzący z fa­
bryki „Marko i Sp.“ — bo to towar polski, a przy 
maszynach w yrabiających obuwie stoi robotnik 
polski.

— o c c  —
SPECJALNA. PAROWA FABRYKA WYRO­

BÓW KARMELKÓW ŚMIETANKOWYCH firmy
Orlik i, Ska w Krakowie powstała w ostatnich 
czasach przy ul. Różanej w Dębnikach. Fabryka 
ta jest jedyną w  Polsce, wyrabiającą kilka rodza­
jów karmelków śmietankowych, o wiele lepszych 
aniżeli podobne wyroby, zasypujące Polskę przez 
zagraniczne fabryki. W fabryce tej, urządzonej w 
myśl wymogów hygjeny, oraz zaopatrzonej w naj­
nowsze parowe maszyny, pracują tylko robotnicy 
i robotnice polskie. Firma więc Orlik i Ska zasłu­
guje w zupełności na jłoparcie ogółu polskiego, a 
przez to wyeliminuje się z naszych targów kar • 
melki zagraniczne. Fabryka mieści się przy ul. 
Różanej V  Dębnikach, a wyroby jej są do naby- • 
cia we wszystkich cukierniach i sklepach krako­
wskich.

Przegląd gospodarau—o—
Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE
Na piątkowym targu płacono: Mleko zbierane 

1 litr 25—30 gr, mleko niezbierane 1 litr 35—40 
gr, śmietana słodka 1 litr 70—80 gr,. śmietana 
kwaśna 1 litr 1*60—2 zł, masło 1 kg 5—5*50 zł, 
ser 1 kg 1*20—1*40 zł, jaja kopa 7*50—8 zł, jaja 
sztuka 13—14 gr, kury sztuka 4—7 zł, kurczęta 
para 5—7 zł, kaczki żywe sztuka 5—7 zł, gęsi 
żywe sztuka 6—14 zł, indyki sztuka 20—25 zł, 
indyczki sztuka 12—18 zł, jabłka krajowe 1 kg 
1*2Q—1*50 zł, jabłka stół. zagr. 1 kg 1*40—2 zł, 
cytryna sztuka 5—S gr, pomarańcza sztuka 10—30 
gr, ziemniaki 1 kg 13—14 gr, buraki 1 kg 16—18 
gr, marchew 1 kg 16—20 gr, pietruszka 1 kg 80 
—1*10 zł, czosnek 1 kg 3—4 zł, karpiele sztuka 
4— 8gr, kalarepa sztuka 5—15 gr, szpinak 1 kg 
60—1 zł, włoszczyzna 1 kg 1—1*40 zł, sałata szt. 
15—40 gr, chrzan 1 kg 1*50—3 zł, rzodkiewka 
wiązka25—50 gr, kalafiory sztuka 1*20—2*50,

PROPONOWANY BOJKOT PREZYDENTA
Pisaliśmy o tem, iż gen. Raszewski z Poznania 

osiągnął był granicę wieku, zamykającą przed nim 
dalszą służbę czynną. Został więc spensjonowany. 
Nie podobało się to jednak endekom, że tracą p. 
Raszewskiego... Bardziej czupurne elementy, pod­
niecane przez prasę endecką, postanowiły reago­
wać przeciwko tej dymisji i udać się z przedsta­
wieniami do Belwederu. Organizacje hallerowskie 
sokole, endecko-akademickie wysłały delegację do 
Warszawy... Nie można było powstrzymać biegu 
czasu, jak to potrafił biblijny Jotzue, ale prezydent 
Rzeczypospolitej powinien był wedle tych panów 
wstrzymać działanie ustawy...

Prezydent nie przyjął delegacji. Nie mógł bo­
wiem naturalnie uznać dopuszczalności walki z u- 
stawą i z tej ustawy wyprowadzoną decyzją mi­
nisterstwa wojny.

Panowie delegaci, powróciwszy do Poznania, 
uznali za właściwe publicznie wyrazić swoje obu­
rzenie. Jeden z mówców — wedle relacji poznań­
skiej .Prawdy** — wołał, że Warszawa nie dba 
o kresy zachodnie i jjozbyłaby się ich chętnie na 
rzecz Niemiec. Co do prezydeiZa z zapalczywo- 
ścśą podnoszono projekt bojkotu - r  w  zamian za 
doznany afront, gdy prezydent zjedzie do Pozna­
nia... Był nawet wniosek, ażeby obrażone organi­
zacje zbojkotowały uroczystości 3 maja z powodu 
despektu, który im zgotował „pan Wojciechow­
ski". Dopiero gdy wiele wody na rozpalone głowy 
wylał pewien starszy uczestnik zebrania — dzien­
nikarz — do uchwalenia powyższych wniosków 
nie doszło.

Wartościowe podarki
cukiern ice, serw isy , koszyki, k ase tk i, s re b ra  s to ­
łow e, zegarki, oraz  w szelkie w yroby ju b i­

lerskie poleca najtanie j 570

EMIL GOLDWASSER
ЮЙДКОШ -  G R O P ZK fl 25. 

Bepertaar
—o—

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela: „Ludka".
Poniedziałek popoł.: „Szklana góra**, wiecz.: „Fo­

tel 47**.
Wtorek popoł.: „Spadkobierca** (o 3*30), wiecz.: 

„Don Juan** (gość. wyst. J. Węgrzyna).
TEATR BAGATELA 

[ Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela popoł.: W ystęp W yrwicza, wiećzftr: 

„Wielka księżna i chłopiec hotelowy**.
Poniedziałek popoł.: „Nasi najserdeczniejsi" wie­

czór: „Żoneczka z Variete“.
Wtorek wiecz.: „Sonata Kreutzerowska" Prem ie­

ra).
OPERETKA NOWOŚCI .

Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela: „Słodki kawaler" (premiera). 
Poniedziałek popoł.: „Hr. Marica", wiecz.: „Słod­

ki kawaler".
Wtorek: „Słodki kawaler".

UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. 
MICKIEWICZA

(Kraków, Aleja Krasińskiego 8, Dom górników) 
Początek wykładów o godz. 7 wiecz.

Środa: Rozbiór wybranych utworów literatury 
polskiej — prof. W. Korolewicz.

Piątek: Rozbiór wybranych utworów literatury 
polskiej — prof. W. Korolewicz.
Cena karty uczestnictwa na serję złożoną z 6—7

wykładów wynosi 1 zł., jednorazowy bilet wstępu 
20 groszy, członkowie U. L. płacą połowę.

KINOTEATRY 
Program świąteczny:

Nowości: Golgota uczciwej kobiety.
Reduta: Zamaskowani kowboje (Dziki szeryf) 10

| aktów sensacyj).
! Sztuka. Pat i Patachon w  8 aktowej komedji 

„Golcy i skarby". Dozwolone dla młodzieży.
Uciecha: „Czarna Lu" z Połą Negri, ilustracja nru- 

•zyczńa Maria della Rocca.
Wanda: Maciste niezwyciężony.
W arszawa: Harry Peel w wielkim obrazie „Czło­

wiek bez nerwowi"
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Thugutt ponownie złożył prośbę o dymisję?
W arszawa (AW). „Rzeczpospolita" podaje, że I definitywnie załatwiona. Thugutt wysunął nowe 

.Thugutt złożył wczoraj na ręce premiera Grab- żądania, od których przyjęcia uzależni! dalsze po- 
skiego prośbę o dymisje, która dotąd nie została | zostanie w  rządzie.

Po strajku komunistycznym
G ro źb a  w y d a le ń  a  5 0 0 0  p o ls k ic h  g ó rn ik ó w

Praga (AW). Dzienniki donoszą, że z powodu I skiera. W pierwszym rzędzie wypowiedzeniem do- 
niekorzystnej konjunktury odprawi się niebawem tknięci zostaną obcokrajowcy (to znaczy przede- 
około 14.000 górników, zajętych w kopalniach cze- wszystkiem obywatele polscy, — R e i  „Ńaprzo- 
skich, w, których 5.000 pracuje w  zagłębiu ostraw- I du“).

Zwycięstwo H ęrriota
Paryż. W nocy z czwartku na piątek Izba de­

putowanych uchwaliła 291 glosami przeciw 242 wo 
tuan zaufania gabinetowi Hęrriota. Grupa Loucheura 
(40 członków) wstrzymała się od głosowania, zaś 
komuniści głosowali przeciw rządowi.

P R O J E K T  F IN A N S O W Y  L O U C H E U R A
Paryż (PAT). Na zebraniu grup większości Izby 

deputowanych przedstawił Loucheur swój kontr- 
projekt sanacji finansowej. Projekt Louoheura po­
lega na utworzeniu specjalnej kasy amortyzacyj­
nej, która funkcjonowałaby przez 10 lat i byłaby 
zasilana drogą podwójnego opodatkowania docho­
dów oraz podniesienia podatku od przedmiotów 
zbytku. Projekt Loucheura przewidział również

Entunta przeciw kandydaturze Hindenburga
Wiedeń (PAT). „Neue freie Presse" donosi z 

Paryża: We francuskich kołach politycznych za­
pewniają, że rząd francuski już w  dniach najbliż­
szych rozpocznie wymianę zdań z gabinetami en- 
tenty celem omówienia konsekwencji ewentualne­
go wyboru Hindenburga na prezydenta Niemiec. 
„Temps" oświadcza, że postawienie kandydatury 
Hindenburga rozstrzygnęło dyskusję, która się to­
czyła od szeregu tygodni między gabinetami koa- 
licyjnemi na temat szczerości i lojalności niemiec­
kich propozycyj w  sprawie paktu bezpieczeństwa. 
Obecnie także Londyn i Bruksela będą musialy 

-Нп|«*~Лп przekonania, że nie jest możliwe zawie­
rać z obecnym rządem niemieckim układy mające 
na celu zagwarantowanie pokoju Europy.

NIEDOJRZAŁOŚĆ POLITYCZNA 
HINDENBURGA

Paryż (PAT). Jak donoszą z Berlina, Hinden­
burg wysłał depeszę do Jarresa, w której oświad­
cza, że zgadza się kandydować na stanowisko 
prezydenta Rzeszy, wobec niepewnych szans, ja­
kie miałby Jarres przy wyborach. Depesza ta, 
wysoce niezręcznie zredagowana, wywołała kolo­

Połączenie Międzynarodówki amsterdamskiej 
z Międzynarodówkę moskiewską

Londyn. PAT. (Reuter). Odbyła się tutaj wspól­
na konferencja przedstawicieli rady naczelnej kon­
gresu Tradeunionów i delegatów powszechnego 
kongresu rosyjskich związków zawodowych. Na 
konferencji tej osiągnięto porozumienie co do kwe­
stii zasadniczego przyłączenia rosyjskich związ-

HUW M Y
DR. GRABOWSKI SZEFEM WYDZIAŁU 

PROPAGANDY
W arszawa (AW). „Kurjer czerwony" donosi, iż 

z końcem bieżącego miesiąca poseł polski w  Sofii 
Tadeusz Grabowski obejmie stanowisko szefa w y­
działu prasy i propagandy ministerstwa spraw za­
granicznych.

200 ANGLIKÓW POLEGŁO NA ZIEMIACH 
POLSKICH

Warszawa (AW). Angielska misja wojskowa 
przeprowadziła spis obywateli angielskich, poleg­
łych i pogrzebanych na ziemiach Rzeczypospolitej 
polskiej. Misja zwróciła się do rządu z prośbą o 
wyznaczenie terenu na cmentarz honorowy dla 
poległych Anglików, proponując ze swojej strony 
Poznań, jako miasto, leżące względnie bliżej mo­
rza, a więc posiadające łatwą komunikację z An- 
glją, co pozwoii rodzinom na odwiedziny mogił. 
Na terenie Polski leży około 200 poległych Angli­
ków.

kolejną konwersję, w  celu zmniejszenia długów. 
Wszystkie grupy większości, łącznie z grupą so­
cjalistów, przyjęły życzliwie projekt Loucheura, 
Ш гу  zostanie przedstawiony komisji finansowej. 

SADY LEWICY I PRAWICY
Paryż (PAT). Komentując rezultaty wczorajsze­

go posiedzenia Izby deputowanych, prasa lewico­
wa w yraża uznanie dla całkowitej szczerości, z 
jaką Herriot przedstawił sytuację finansową Fran­
cji. Organy opozycji podkreślają, że przy głoso­
waniu większość rządowa zmalała piawie o 30 
głosów i przewidują, że towestje finansowe spo­
wodują niechybnie dyskusję w senacie, która bę­
dzie miała decydujące znaczenie.

salne wrażenie wśród blokn prawicowego, gdyż 
uwidoczniła jak dalece niepolitycznie myśli i po­
stępuje marszałek Hindenburg. Ze strony bloku 
prawicowego wydano natychmiast instrukcje upo­
zorowania redakcji tej depeszy rzekomemi .Wę­
dami" przy transmisji telegraficznej.

ODEZWA BLOKU REPUBLIKAŃSKIEGO 
Berlin (AW). Stronnictwa republikańskie, w y­

stępujące obecnie pod nazwą bloku ludowego, w y­
dały krótką odezwę do wyborców republikań­
skich. Odezwa brzmi: Zbliża się chwila decyzji. 
Wszystkie siły należy wytężyć, aby w  dniu 26 
kwietnia osiągnąć wspaniałe zwycięstwo. Wszyst­
kie stronnictwa bloku ludowego i republikanie po­
winni się skupić i prowadzić walkę o kandydatu­
rę Магха. W jedności leży siła. Wspólne postępo­
wanie gwarantuje zwycięstwo. Stronnictwa bloku 
ludowego stwierdziły, że wspólnie postępują, że 
do jednego celu dążą: do państwa ludowego, do 
republiki. Łączmy się więc razem w  republikań­
skie organizacje, tworząc miejscowe komitety, 
gdyż tylko wspólność w walce zapewni zwycię­
stwo.

ków robotniczych do Międzynarodówki w Amster­
damie. Szczegółowy tok sprawozdania z tej kon­
ferencji ogłoszony zostanie po przyjęciu go przez 
radę naczelną angielskich i rosyjskich związków 
zawodowych.

B U D O W A  P O R T U  W  G D Y N I

Warszawa (AW). Naczelnik Wydziału portowe­
go w  ministerstwie przemysłu p. Łęgowski wyje­
chał z W arszawy do Kopenhagi, celem zbadania 
urządzeń w  tamtejszym porcie. Wyjazd jego po- 
zostaje w  związku z wyposażeniem teohnicznem 
portu w  Gdyni.

TRANSAKCJA POLSKIEJ FIRMY 
Z SOWIETAMI

Warszawa (AW). Firma polska „Zjednoczone 
fabryki maszyn i narzędzi rolniczych" zawarła z 
rządem sowieckim transakcję na eksport maszyn 
i narzędzi rolniczych do Rosji wartości 700.000 
dolarów: Przedstawiciele firmy dopuszczeni zosta­
ną do sprzedaży maszyn i narzędzi rolniczych w 
Rosji przy współudziale sowieckich przedstawi­
cieli.

POLA NEGRI PRZYJEŻDŻA DO WARSZAWY
Berlin (AW). Do Berlina przybyła wczoraj rano 

gwiazda kinowa, Pola Negri, która po kilkudnio­
wym pobycie w  Berlinie uda się do Warszawy.

NOWY SOJUSZ BAŁKAŃSKI
' Bukareszt. (AW) Rokowania między Rumun ją, 

Grecją a Jugosławią o zawarcie konwencji woj­
skowej są na ukończeniu. Rumuński poseł w  Ate­
nach Rascanu przyjechał do Bukaresztu dla zda­
nia sprawy o dotychczasowym przebiegu roko­
wań. Grecja ma wysłać do Belgradu Venizelosa 
jako nadzwyczajnego posła, celem sfinalizowania 
tego sojuszu bałkańskiego.

- O O Q ^

Strajk  ro lny
Strajk w  powiecie Brzesko, o którego wybuchu 

przed kilku dniami donieśliśmy, zakończył się zwy 
dęsko. Strajkujący otrzymali podwyżkę Г50 me­
trów żyta i 10 zł.

S T R A J K  N A  Ś L Ą S K U  C IE S Z Y Ń S K IM
Do strajku rolnego przyłączyły się liczne fol- 

warki na Śląsku Cieszyńskim, gdzie wyzysk robo­
tników rolnych był straszny. Wczoraj wniósł tow. 
poseł Machej na plenum Sejmu śląskiego rezolucję, 
domagającą się od wojewody, aby wpłynął na ob­
szarników, w  celu przyjęcia żądań robotników roL 
nyeh, co pociągnęłoby natychmiastową likwidację 
strajku rolnego za sobą. Rezolucję tę Sejm przyjął.

S T R A J K  S I E  R O Z S Z E R Z Ą
W powiatach konińskim, słupeckim, wołkowy- 

skim, grudziądzkim, lubawskim i w szeregu innych 
strajk rozszerza się. Szczególnie na Pomorza 
strajk obejmuje coraz więcej robotników enpeero- 
wstóch, oburzonych na zdradę swych przywód­
ców.

W powiatach radomskim, łukowskim i grudzią­
dzkim zawarto kilka umów polubownych.

ROZMAITOŚCI
B U R D Y  K O M U N IS T Y C Z N E

Ostatnio francuska partia socjalistyczna urzą­
dziła w  Paryżu i okolicy szereg wieców. W szyst­
kie one stały się widownią dzikich burd ze strony 
konńmistów, którzy przeszkadzali posłom socjali­
stycznym przemawiać, a chcąc opanować prezy­
dia zebrań, urządzali nawet bójki. Jedna z tych 
bójek skończyła się poranieniem deputowanego 
Bluma przez jednego z prowokatorów: komunisty­
cznych, który w braku innych argumentów usiło­
wał za pomocą noża wykazać wyższość Idei so­
wieckiej.

Z tego powodu paryska organizacja socjalistów 
wydala afisze zatytułowane: „Komunizm? Nie! 
Bandytyzm!", piętnujące napady komunistyczne.

SZERZENIE ZAMĘTU
Zaczęło wychodzić w  Paryżu nowe pismo „fo- 

botnicze", wydawane w  języku polskim przez a- 
narchistów. Jak widać z treści numeru pierwsze­
go, prowadzone ono jest przez ludzi zdała stoją­
cych od ruchu robotniczego w Polsce, nie orien­
tujących się w  rzeczywistych potrzebach Masy 
pracującej.

ZH14ZU l zgromadzenia
—o—

GWOŹDZIKI MAJOWE na uroczystość 1 maja 
zamawiać można w  Krakowskiej Radzie Robot­
niczej. W ysyłka tylko za zaliczką pocztową.

WPISY DO KOMITETU MAJOWEGO PPS 
przyjmują dyżurni organizacyj zawodowych na 
III piętrze w  Domu Robotniczym ul. Dunajewskie­
go 5. Opłata komitetowa wynosi 50 gr. Listy zwró­
cą dyżurni najpóźniej do 25 kwietnia i odbiorą dla 
zgłoszonych u siebie komitetowych oznaki czer-i 
wone. Również przyjmuje wpisy biuro Rady Ro­
botniczej PPS w  godzinach od 10 rano do 1 w  poL, ■ 
i od 4 do 8 wieczorem.

RADA ROBOTNICZA odbędzie pełne zebranie 
we środę 15 kwietnia o godz. 6 wieczór w  sali 
Domu Rob. przy ul. Dunajewskiego 5, z porządź 
kietn dziennym: Dalszy ciąg dyskusji w  sprawie 
Tymczasowej Rady miejskiej. Obecność w szyst­
kich konieczna. Prezydjum.

ZGROMADZENIE KOBIET W PODGÓRZU od­
będzie się dnia 16 bm. o godz. 6 wieczorem. Refe­
rować będzie tow. poseł Emil Bobrowski.

„LUTNIA ROBOTNICZA". P róby chóru ,Lutni" 
odbywają się we wtorki i piątki od godź. 7—8 wie- \ 
czorem w  konserwatorium muzycznem (Stary.) 
Teatr). Tamże przyjmuje się wpisy nowych człon- i 
ków.

ZWIĄZEK ROB. PRZEMYSŁU METALOWEGO i
Zebranie mężów zaufania fabrycznych, starszych! 
robotników w arsztatów prywatnych przem ysłu’ 
metalowego w raz z Zarządem metalowtósy-rgęut- j 
py I. odbędzie się we czwartek 16 b. m ^V ę^rtn ie  : 
6 wieczorem w  lokalu organizacji. Zifizaa.
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S A L O W I
otom any, m aterace  w lósienne, 
z  traw y  m orsk ie j, najtaniej 
poleca  — Zakład taplcerski Lu- 

szowicz, Florjańska 44. 
Największy w ybór n a  ra ty l

Płaszcze oumawe
i  im pregnow ane w e wszel­
kich  rodzajach od najtań- 
s y e h  do najlepszych, dams-

a w ystaw ach krajow ych 
545

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW i MOZAJKI
S. G. ŻELEŃSKI

KRAKÓW, ALEJA KRASIŃSKIEGO 23. — Telefon NR. 137. 
Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia art., witraże, mozajki etc. 
pg. projektów wybitnych artystów, na warunkach nader dogodnych.

p o r a d a  zawodowa b e z p ł a t n i e .  IBM

NADZWYCZAJNA PREMJAi

MAGAZYN OBUWIA

S. P IT Z E L E , Kraków
ulica Lubicz 3.

Dzień gratisowy u m. przypada na dzień 18-go marca 
datą 18/3 raczą

I

A. B R O S S
Kraków, Florjańska 44.

nŁTńr
i, które przedi

M. REISMANN, Kraków, ul. Dominikańską 2 .  
M a g a z y n  k o n f e k c j i  d a m s k ie j  ™

poleca n a  sezon w iosenny p la s 'cze  i  kostium y w edług 
najnow szych modeli zagranicznych. — W ielki wybór 
w  jedw abnych  płaszczach w najm odniejszych kolorach

kę wojskow ą 
Tadeusza Dąbrowskiego, ur. 
1897, w ystaw ioną przw. tK U . 
K raków, L, 843/23.

K A PELU SZE M ĘSKIE
i  %  S P R Z E D A J E  I O D N A W IA

Zniszczone wstążki zmienia na poczekaniu. 
Jan Kurzydło, kapelusznik damski i męski

ownia).

! F O R T E P I A N Y
Kizyżowe prawie nowe

P E T R O F  C Z A R N Y
W rth orzechowy okazyjnie do nabycia

ZYGM. RABA NAST. M7
Kraków, ulica św. Anny L. 3.

Następującym osobom, które przedstawiły bloczki 
kasowe ż dnia 24 lutego, wylosowanego jako dzień 
gratisowy zwróciłem całkowitą cenę kupna.

1) J. Wyrybal — męskie czarne
2) M. Piechurówna — lakierki -
3) J. Stiel — pantofle —
4) R. A rnold — % damskie —
5) K. Kawecka — wysokie bronzowe
6) E. Wysocki — skarpetki —

Inni posiadacze bloczków nie zgłosili się. 
Jeden dzień w miesiącu gratis.

Nadzwyczajna prenijał f

NADZWYCZAJNA PRĘMJA!

15

ROWERY
marki „NATIONAL- oraz 

, wszelkie przybory dorowe- 
J rów  różnych marek po ce­

nach przystępnych poleca

LEOPOLD HUTTERER, Kraków, Grodzka 4 3 .

e ie e e e t ts a e a e e e e o e e e c tc e e e te e e e e ie a *

0  Stell i W w r a  p r a l i  i p u s te j »
•  » Kraków, ulica O«ug^ L. 19 «»•
• •  poleca wszelkie ga tunk i parasoli i  paraso lek  we- ee  
• •  dług najnowszych wzorów. Przyjm uje s ię  • •  
• •  rów nież  parasole do nap raw y  i  pokrycia.
• •  Cany konkurencyjne. 448 Ceny konkurencyjno. « •

K R A J O W A

U I I T A  2 7 І П Л
SOSNOWIECKA

FABRYKA W M  AnUlA olKLA
s. Z 0. p. JAWORZNO 4

rHD - ołAlA
SOSNOWSEC 218 sP6łka Akc»i"a

DYREKCJA W  KRAKOWIE, ULICA PIJARSKA 2 , TELEFON 1209
wyrabia szkło taflowe w grubościach od T/2 do 5 mm.

Adres telegraficzny: SZKŁO. 821 Adres telegraficzny: SZKŁO.

Pom óżcie nam  zwalczać d ro żyzn ę  I I I
Wystawiliśmy nowe wzory obuwia męskiego Goodyer Welt w cenach

Zł 20 80 do 23*80
G w arantujem y za każdą parą .

P rosim y  odw iedzić  nasze f ilje : F. Bałabuszyński, S zew ska 10 —  ,,PiCCadilli“  przy  u l. K arm elickiej, n ap rzec iw  „B agate li"  
MiSZCZyńSki, Podgórze , L w ow ska 8. —  FabriCi, D ą b ro w a  G órnicza.

Szukamy d ro g i b ez  p o śred n ikó w  w prost d o  konsum entów .

Fabryka Obuwia „MARKO", Kraków-Ludwinów
Telefon Nr. 4459. — Telegr. Marko, Kraków. 828

O ddalem y w każde miejsce zastąpstwo na sprzedaż kom isow ą.
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JUZ WYSZEDŁ Nr. 1 11! H ! 11 ■
Wydawnictwo Polskiego To w. Księg. Kol. „RUCH11
Miesięcznik poświęcony całokształtowi źyoia polskiej kobiety. 
Cena egzemplarza 1*50 zł., z przesyłką 2 złote. 

Prenumerata kwartalna 4-50 zł. z przesyłką.

„RUCH", S. A. Kraków, Szczepańska 9-

PBAKTYCZNA PANI
uszyie k a żd y  s tró j gustownie, oszczędnie, b- 
sam a, kupując tedyny w  ięz. p o lsk im  żur- o , 
nal sezon wiosna-lato z tabl. krojów. o  
i  4 3

„Mody wytsoorne i praktyczne*'
Cena zt 3.75
z przesyłką zł 4.25

Pozatem polecamy w ydawnictwa aktualne: 
podręcznik: „Będę szyć ваша' z tabl kr zł2.-~

„ „Nauka modniarstwa" ., zł 2.— ,
„Bielizna-* z 2 krojami gotowemi . . zł 2.60 ;

Polskie To warz. Księg. U  ,ЖН“, «

IG N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 13/PL
w ysyła zegarek p łaski Enigm a 15 zł. — 
budzik 9 zł. M andoliny w łoskie od 18 
zł. Skrzypce szkolne ze  sm yczkiem  14 zł. 
H arm onje ręczne od 15 zł.. Niklow y Gre 
Rosk. Pa te n t z łańcuszkiem  1 zł. — Cennik 
ilustrow any zegarów  i instrum entów  m u­
zycznych darm o i opłatnie.

i m od ele  po  bardzo nisk ich  cen ach  n  firm y  
J. CYPES, Kraków, uL Poselska L. 20.

/  WODA KOLOŃŚKAGUSTAVsBOEHMa
JEST NAJLEPSZA

STANISŁAW RACHTAN
Skład futer i serdaków

o ra z  p ra c o w n ia  k u ś n ie rs k a  cse
Ceny p rzystępne. ooo  Ceny p rzystępne.

KRAKÓW, ul. Karmelicką L. 8.

i
WŁOSKIE BNSTRUHENTA

M andoliny składane z 21 części z  fute­
rałem  zł. 18— 22, z  m asą  perłow ą zł. 26, 
koncertow e 33 zł. G itary ti .  22—26, 
z m asą perłow ą 35 t i .. Skrzypce model 
Steinera  lnb  S trad ivariusa  z fu tera łem ' 
i  sm yczkiem  sŁ 18, 23, 26 1 80. Kom­
p le ty  dla  o rk ies tr  m andolinow ych, jak  

berdy , bracze i  t  p. oraz  basy  czela. K upcom  i  K ółkom 
r a b a t  Na prow incję w ysyłam y za  pobran iem  pocztowem.

U w aga n a  dokładny adres. 611
Z a s t ę p s t w o  in s tru m en tó w  w ło sk ich

K raków , Szpitalna 4 (w podw orcn).

Dlaczego mamy używać czekolady 
szwaj carskiej i kakao holender­
skiego jeśli mamy tak wspaniale

wyroby polskiej fabryki
POD FIRMĄ

1
W  KRAKOW IE

H I-M B
Przybory tennisowe :: r. :: 
Piłki nożne, buty footb. 
Koszulki, sztuce :: :: :: :: 
Krzesełka składane 05 pM?

poleca 637

W S WANDERER
Kraków, Szewska L. 21. Tslef. 35-20
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FORTEPIANY, PIANINAFISHARMONJE
PIANOLE1 
PHONOLE

W y b ó r o lb r z y m i,  
przedstaw icie ls tw o  
dw udziestu fabryk  
ś w ia to w e j s ła w y

sprzedaż NA BATY do 10-clu miesięcy 
w składzie fortepianów

HELENY SMOLARSKIEJ
KRAKÓW, SZEWSKA L  9 , 1. p. TELEFON 4365

■ З Й Г Л * '  „DERMA'1 
„ШМТ" gasti do zębów, jEtlTOrwodaili) ust
Kremy i pudry twarzowe 
Wody kolońskie i kwiatowe 
W o d y  d o  p ie lę g n o w a n ia  w łosów

RADIO S E  RADIO
FELIKS LAKSBERGER

KRAKÓW, UL. SW. GERTRUDY L  7. TEL. 494.

KREM ŚNIEŻNY . D E R M A "  §
BEZ TŁUSZCZU ' '  ~

który  niezaw odnie  chroni pleć od ozerw onośoi I pękania Я 
naskórka. |

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
DROGUERJACH, PERFUMERJACH I T. P.

ZAŁOŻONE W ROKU 1887 ZAŁOŻONE W ROKU

NAJSTARSZE W POLSCE

■  п м ш  wm m im o
HIERONIM WEISS I S-KA

w  K ra k o w ie , u l. S m o le ń s k a  L. 15. T e le fon  N r. 2 4 -5 3
Z n iez ró w n an ą  dok ład n o śc ią  i znajom ośc ią  rzeczy 
udz ie la  jedyn ie  m iarodajnych  inform acji k red y to w y ch .

JHUET | JIIUM

Typy sam ochodów  osobow ych:
4 cylindrowe 40 HP 
6 ,  50 HP
6 ,  70 HP

7 I
12 HP 
16 HP 
18 HP 
22 HP

ciężarowe od I 1/ , —5 ton, omnibusy, opony, dętki, masywy, 
gumy powozowe „Semperit“ oraz wykonuje naprawy wszystkich 

typów samochody, solidnie i '

GENERALNE ZASTĘPSTW O ♦  GENERALNI: ZASTĘPSTW O  
N A  MAŁO POLSKĘ J N A  ZA CH . M AŁOPOLSKĘ

STANISŁAW  S Z Y B O W IC Z
KRAKÓW, ARJAŃSKA 1. — TEŁ. 3477.
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W U L K A N IZ A T O R  GUM  
AUTOMOBILOWYCH

PIOTR RAWOLIK
KRAKÓW, SMOLEŃSK 23. 

P r z y jm u je  k a lo s z e  i ś n ie ­
gowce do reperacji, s

Nowy transport nadszedł!!!

sprsedaje najsantej na raty

B E S K  H O N IO W A C H S
Kraków, św. Krzyża 3.

^Wytwórnia M s i t t

EDWARDA PiECZONKI
Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 10. 
w y k o n u je  w szelkie ro b o ty  b u d o w lan e  i w arsz ta ­
to w e  w  zak re s  b lach a rs tw a  w chodzące , p o siad a  
w szelkie a rty k u ły  d la  g o sp o d a rs tw a  d om ow ego  itp ' 

Sprzedaż na dogodnych warunkach.

Każdy
powinien pamiętać g

że 609 Ц
szkło-porcelanę |  

lampy-figurki |  
lu s tra -w itra ż e  |

n a jle p ie j k u p o w a ć  w  K ra k o w ie  

W  K R Z Y S Z T O F O R A C H  g  
f irm a  W . B A Z E S , T e le fo n  4 5 8 2  ®  
Na zabawy i bale pożycza szkło i porcelanę. IŚi 
Sprzedaż komisowa wyrobów firmy: Zakłady Ц  
Przemysłu Szklanego S. A. w Krakowie. K3 
Kraków, Kapucyńska 7. — Telefon 25 41

ваввнввваввв&атвйв

N ie zm arnuje grosza  
kto powierzy wykonanie robót 
krawieckich damskich i męskich

firmie

JOZEF KUMAŁA
Kraków, Szczepańska 11.

Wykonanie wykwintne.
Ceny przystępne

Hurtownia

W Ó Z K I
DZIECINNE

nasfiw transmisyjnyd]. szczeliw, węży П.0.
Biuro techn. „ZENIT"

S p ó łk a  z  Ogr, Odp. 
K ra k ó w , S z p ita ln a  7 . Tel. 428 1 . 
Klingerit, azbesty, piły, narzędzia, żarówki. 
641 O b s ł u g a  b a r d z o  s o B id n a .

DE-BE-KA
Kraków, ulica Sebastiana 20

S A L O N  M Ó D
• D A M S K IC H  І M Ę S K IC H

. M, GIS SER
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 36

W W S W R 7 ' r i W «  W W W  W W W W W W  j

ZAKŁAD POGRZEBOWY
ONUFREGO FIUTA
K raków , Grzegórzecka 7. Te lefon  4105.

(Naprzeciw „Collegium Medicum").

fe&&!

' K azim ierz W rób lew sk i;
Kraków, ul. S ob iesk iego  L, 1.

' Telefon Nr. » 4 5 .  Adres telegr. „Resolut". '

♦ g b ik A .»  А Л  A A  A di

i l i l l g S S S i l

Kraków, Sławkowska 13
skład płócien, bielizny dam­

skiej i męskiej, pończoch, 
skarpetek oraz wszel­

kich wyrobów w za­
kres bieliźniastwa

s92 wchodzących.

1G.SPRUNG
1 KRAKÓW, GRODZKA 30
i  TELEFO N N R . 2476

SKŁAD FUTER
WSZELKIEGO RO DZAJU  

PRZYJMUJĘ
FUTRA DO PRZERABIANIA

MAGASIN deTfOURRURES
DE TO UT GENRE 

A C C EPTE
des fourrures d renouveler
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B 1 MMTMm B  B B B  B  B B B 3 B  B  № B  Ш  В В І  B  M B W T W f  ВЭ ОВВНЯШ Bi B

I rowery F. ff, motocykle 1
poleca na nadchodzący sezon 684 Ц

|  EUG ENIUSZ KLUSKA i Ska GrS " 63. g
Ц  Ж  P o d z a s tę p s tw a  w  m ia s ta c h  p o w ia to w yc h  d o  c d d  nia. | |

MODELE
PARYSKIE
w kostiumach i płaszczach 

damskich wykonuje 
KIRSZTEIN, ŚW. JANA 11
794

ХХХХХХХХХХХХ!
POLSKI SKŁAD SKÓR

PRZYBÓRÓW SZEWSKICH

i Szymon GIBEK
3 ^ *  KRAKÓW. SW. KRZYZA 7.
ХХХХХХХХХХХХХ!

Na Święta!
po  c e n a c h  n a jn iżs zy ch  n a jp rz e d n ie js z e  w ó d k i,

lik ie ry , ru m y , k o n ia k i, ś liw o w ic e  i w in a  p o le ca

RESTAURACJA „JUTRZENKA"
-56 K R Ą K O W . U L . S IE N N A  4.

з Narzuty na otomany □
k a p y  n a łó ż k a , p o r tje r y , fira n k i 
i  d y w a n y  w s z e lk ie g o  ro d za ju  

p o le c a  ja k  n a jta n ie j  firm a

A. NUSSBAUM
K ra k ó w , u lic a  D ie t lo w s k a  Ł. 45 .

i i  mas івш іія
B iu ro  i S k le p

K ra kó w , u lica  G ro d z k a  L. 6 5 . 
Wykonuje Instalacje elektryczne, do­
starcz! materjały elektrotechniczne. 
Lampy i abażury gotowe i na zamówienia.

Oglądanie
в г Т ^ п іе  obowiązuje 
f  Y Y  do hupna.

n o j t o n i @ j
O b s iu q a  fa c h o w a . t t j l k o u

I. LEWKOWICZ
a Krabów, Orodzka 50

Ważne dla panów
chcącym golić s ię  łagodnie 
brzytwą. Celem przekonania 
s ię  proązę zwrócić się do do­

brego szlifierza 
J. Myszkowskiego 
przy ulicy Dletlowskiej L. 46 
Jako  fachowiec mogę zapew ­
nić. że posiadam  n a  składzie 
w ielki wybór najlepszych 
brzytew , scyzoryków , noży­
czek, maszynek do w łosów 
po zniżonych cenach. 695

AGENTÓW
chrześcijańskich w całej Pol­
sce  — przydziela się  każdem u 
agentow i odpow iedni rejon, 
tak , że po całodziennej pracy 
przebyw a w ieczorem  w  w ła- 
snem  m ieszkaniu, a rtyku ł n ie ­
zbędnej potrzeby, dochód pro­
w izyjny. ponadto prem ja m ie­
sięczna 300 zł. Zabezoiecze- 
nie n a  próbki w ynosi 50 zł. 
Zgłoszenia lis tow ne do Admi- 

stracji N aprzodu pod 
„Uczciw ość11.

Z a k ła d  A rty s ty czn e j R e p ro d u k c ji F o to te c h n ic z n e j ™

S T A N IS ŁA W A  W E L A N Y K A g
W  K R A K O W IE , U L . S Ł A W K O W S K A  L. 14  

Zakład wykonuje:
wszelkie klisze ilustracyjne, cynkowe, miedziane i mo- g  
siężne oraz iinoleoryt do pism, wydawnictw i dzieł

Specjalność:
Klisze trój- i więcej barwne kreskowe i siatkowe.

Dla perjodycznych wydawnictw bibljofilskich, dla PP. g
Autorów i Artystów ceny zniżona.

810

Materjały
elektrotechniczne

dostarcza najtaniej
6oo , firm a

HEFFNER i BERGER
Kraków, św- Anny 3, te le fo n  4153.

Maszyny do szycia
najlepszej m ark i zagr. Sprze- 
d a je  p o  cenach  fabrycznych . N a 
r a ty  10 zł tyg o d n io w o . U rzą­
dzam y k u rs  h a ftó w , m ereżko- 
w an ia  i end lo w an ia  d la  sw oich  

o d b io rcó w  b ezp ła tn ie

Kraków, ulica Szpitalna L. 4
w  podwórcu. 741

i te z m  й  SZj/СІЗ mów, bębenkowe, 
czółenkowe, gabinetow e,

Rowery ^ « r s tr u k c i i ic z ? ‘
Rramnfnnn koncertow e najnowszych 
lilditlDIUlIj systemów,

poleca 534
Fabr. SM. M. GOLDWASSER

Przedstawicielstwo n a  różne m iasta oddaje tylko 
kopcom , k tórzy  są  w stan ie  kupow ać n a  w łasny rachunek

Katalogi wysyłam na żądanie bezpłatnie.

USUWA RADYKALNIE
P R Z E P U K L IN Ę
najzastarzalszą i  najniebezpieczniejszą u Pań, Panów  i dzieci 
po osobistem  jaw ien iu  się , pod dozorem wybitnego lekarza- 
specjalisty, bandażam i now ego opatentow anego w ynalazku 

węg. sw ego i prof. Dra Raskaia 715

NI. TILLEMAN
Kraków, ulica Szlak 39.

Na żądanie prospekty darmo.
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B W B  © g B *  WSZELKICH WYB08ÓW POWROŹNICZYCH

J ó ze fa  W AŁKOW IŃSKIEGO
FABRYKA: KRAKÓW-DĘBNIKI, RYNEK L. 16 

SKLEP: PL. MARJACKI 7
w yrabia  specja ln ie : L iny do popędu  niaszynowego — Liny budow lane — 
Lm y kopalniane — Liny gospodarskie — Pasy konopne popędowe — Paey 

m łyńskie — Pasy rym arsk ie  — Taśm y tapicerskie.
U W A G A i Z pracow nią przy u licy  Lelewela o tern sam em  nazw isku n ie  ma 

n ic  w spólnego m oja  fabryka. 590

JÓZEF I. LEINKAUF
SPEDYTOR

KRAKÓW, UL. ŚW. GERTRUDY L. 4. TEL. 416.
Filie w e  w szystk ich  w iększych  m iastach  w  k ra ju , ja k  i zagran icą . 
Z a ła tw ia  w szelk ie  czynności w  zak re s  spedycji w chodzące. — 
U sku teczn ia  przew óz  m ebli w  p a te n to w a n y c h  w o zach  m eb low ych .

BIURO INŻYNIERSKIE

KRAKÓW, RYNEK L. 39.

M ik roskopy  E . Leitz, W etz la r D o g o d n e  w a r u n k i  p ła t -  
ności k r e d y to w y c h .

N A J L E P S Z Y  F O R T E P IA N  ŚW IATA
O R YG IN A LN Y

STEINW AY &
Z FIRMY STEINWAY & SONS 
New York — London — Hamburg 

DO NABYCIA
W GENERALNEM ZASTĘPSTWIE

SiiMl, łL Jw. talj L 3.—І(1ЙН Br. «I.
Także i inne pierwszorzędne instrumenta w wielkim wyborze.
Sprzedaj na rafii» «  Ofcslaga ladiewal

І І

piłki do zabawy, obuwie do gimnastyki, 
artykuły sportowe, ch irurg iczne i t. p.

p o leca  po oryginalnych  cen ach  fabrycznych 608

П  W U  POLSKO - AUSTR. FABRYCZNYз Э і І І І І Г  SK Ł A D  A R T. GUM OW YCH
SPÓŁKA Z OGR. ODP.

KRAKÓW, UL. MIKOŁAJSKA 9. TELEFON Nr. 4316.

BIURO SPEDYCYJNE “

>PRZEWÓZ«
Przedsiębiorstwo dowozowe Koleji Państwowej 

w Krakowie, ul. Długa L. 31 —  Telefon Nr. 3063
załatwia po cenach najniższych wszystkie czynności spedycyjne 

oraz
przewóz mebli we własnych wozach meblowych.

arfize źródło zakupu?

Й Я І
M.HALPERN

t  Kraków, Poselika 18

BE ШВ81Е
o t o m a n y ,  ro z k ła -  
d a n k i, m a t e r a c e  

i t. p . p o le ca  
ZAKŁAD TAPICERSKO- 

DEKORACYJNY 

Franciszek Zak  
K ra k ó w , D łu g a  2 3 ^

Sypialnia machoniowa okazyjnie do
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K OMPLETNE URZĄDZENIA:
RZEŹNI, CHŁODNI, GAZOWNI,

ELEKTROWNI, WODOCIĄGÓW,
CUKROWNI, GORZELNI, DROŻDŻOWNI, BROWARÓW, TARTAKÓW, 

RAFINERJI NAFTY, CEGIELNI

M osty że lazn e — k onstru kcje żelazne — K otły  różnych system ów  —
jako specjalność — KOTŁY SYSTEMU:

B A B C O C K  i  W ILC O X  W  L O N D Y N IE

M aszyny p a ro w e , k om p resory , żu ra w ie , pom p y, w a lc e  
d rogow e — w a g o n y  tra m w a jo w e , o so b o w e i  to w a r o w e  

dostarczają  n a  d ogodn ych  w aru n k ach  
P O L S K IE  F A B R Y K I M A SZ Y N  i  W A G O N Ó W

L. ZIELENIEWSKI SP. AKC.
KRAKÓW

W A R S Z A W A : A le je  U jazd ow sk ie  N r. 36. T e le fo n  73-83.

Ia
I■
I■
I■
I■
■
si■
I

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. Kraków, Sławkowska 4
TELEFON Nr. 4302.

Taryfa op łat w ażna od 1-go k w ietn ia  1925 roku (zniżona):
I. Za złożone to w a ry  w naszych  jnagazynach  w ol­

nocłow ych, tranzy tow ych  i k rajow ych  (§ 1 do 19 re ­
gulaminu) należytość składow a w ynosi:
a) na wolnej ram pie  (bez  p rzy k ry cia) za  m aszyny
b) w  m agazynach: za m ąkę, zboże (w  w orkach), ryż, 

o raz  za  sm ary  m aszynow e, cem ent, gips, sodę 
i naw ozy  sztuczne  w  w orkach

zł. O.OU/2 za  100 kg dziennie
c) za w szelkie inne to w a ry  z w yją tkiem  tow arów  

p rzestrzennych  o raz  za  sp iry tualia  w  piw nicach
zł. 0.03 z a  100 kg dziennie

d) za tow ary  p rzestrzenne  (tow ary  w szklanych  b a ­
lonach, w y ro b y  koszykarsk ie , w ełna, m eble gięte, 
korki, próżne beczki, w ózki dziecinne itp.)

z ł. 0.04 z a  100 kg dziennie
e) z a  au ta, podw ozia, bryczk i, ro w ery , w ózki tow a­

ro w e  itp.
z ł. 0.10 za  100 kg  dziennie

N ależy tość  sk ładow ą zalicza  się od rzeczyw istego  
czasu  przechow ania.

11. U bezpieczenie.
P rem ja  za ubezpieczenie od ognią, piorunu, w łam a­

nia, k radzieży , grab ieży , rozruchów , uszkodzenia 
p rzy  ładow aniu o raz  uszkodzenia p rzez  ew entualnie 
z podziem ia w ystąp ić  m ogącą  w odę
5 pro  mille miesięcznie od kw o ty  ubezpieczeniowej 
przyczem  k ażdy  rozpoczęty  m iesiąc uw aża  się za  

pełny.
III. N ależytość za  robo ty  fizyczne

a) za w yładow anie  tow a ró w  o norm alnej w adze  do 
1000 kg  w sz tuce  z ł. 0.20 od 100 kg
za  w yładow anie  tow arów  o w adze 1000 do 3000 
kg w  sz tuce  zł. 0.30 od 100 kg. 
za  w yładow anie  o w adze  ponad 3000 kg  w  sz tuce  
zł. 0.50 od 100 kg

b) za  w yładow anie  au t, podw ozi itp . zł. 5 od sztuki.
c) p rzy  użyciu kranu  d la  ciężarów  lub w indy dla 

tow arów  piw nicznych (wino, tłuszcze , sardynki 
itp.) pow yższe  s taw k i podnoszą s ię  o  50 procent.

d) za  załadow anie  w zgl. w ydanie  tow arów  te  sam e 
staw k i jak  za  w yładow anie .

T ra n z y to w a  re e k s p e d y c ja , In k a s s o , W a r ra n ty ,  U b e z p ie c z e n ia . 786

P rzesy łk i na leży  a d re so w a ć : WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. w Krakowie Stacja: Kraków-Dąbie, (własny tor).

IV. N ależy tość  za clenie tow arów
a) p rzy  jednorazow em  cleniu całego  tran sp o rtu :

O d p ierw szych  1000 zł. op ła ty  celnej 3 p roc, mini­
mum 5 z ł. od bolety.

Od kw o ty  ponad 1000 zł. od p ierw szych  1000 zł. 30 zł. 
od re sz ty  1 proc.

M aksym alnie 100 z ł. od jednej bolety.
b) p rzy  cleniu tran spo rtu  w pa rtjach :

O d uiszczonego każdo razow o  c ła  2 proc, minimum 
5 zł. od bolety, m aksym alnie 75 zł. od bolety.
c) za odpraw ę celnej p rzesy łk i wolnej od c ła  z ł. 0.50 

od 100 kg  b ru tto  minimum zł. 5  od bolety.

V. N ależytość z a  reekspedycję  tow arów  cłow ych  i k ra ­
jow ych  odchodzących z  naszych m agazynów

a) za jeden lis t p rzew ozow y drobnicow y . . z ł. 5.—
b) p rzy  rów noczesnej odpraw ie  z  jednej partji

do kilku ad resatów  za  p ie rw szy  lis t p rze ­
w ozow y .......................................................... ..... „  5.—
za każdy  następny  lis t p rzew ozow y  . . .  „  2.50

c) za odpraw ę tran spo rtu  w agonow ego . .  .  „  15.—

VI. N ależytość za  dostaw ę w agonu do naszego toru.
Za w agon do  15 - tu  t o n ..................................... z ł. 7.—
Za w agon ponad 15 t o n ..................................... ....... 10.—

VII. N ależytość! biurow e.
P row izja  od w inkulow anych zaliczek bez

w zględu na  w ysokość  k w o t y ................................*/> proc.
P row izja  w yk ładow a za  w yłożoną gotów kę

na cło p rzew oźne e tc ...............................................3 proc.
(nie b iorąc  na siebie  jednak  zobow iązania  do 
w ykładu).

Z w ro t kosz tów  za  druk i o raz  lis ty  p rzew o­
zow e  od p r z e s y łk i ........................................................z ł. 1.—

Z w ro t kosztów  za  bo le ty  celne, od bo le ty  „  1.—

Towary z zagranicy mogą być oclone częściami 
(partjami) bez opłaty akcydencji w ciągu 6-ciu mie­
sięcy a wino i spirytualja w  ciągu 12 miesięcy.

Z a w ystaw ien ie  rew ersu  (dowodu posia­
dania) .................................................................... . z ł .  2,—

Za w ystaw ien ie  w arran tu  (dow odu z esta ­
w ow ego) w ra z  z  r e w e r s e m ...........................„  5.—

Do prow izji za  oclenie i ekspedycję  do licza się ty t. 
dodatku adm inistracy jnego  20 proc.

VIII. P row iz ja  za  w drożenie  rek lam acji kolejow ej.

P rz y  uszkodzeniach i ubytkach  10 proc, od w yre - 
k lam ow anej kw o ty .

P rz y  nadpłatach  p rzew ozow ych  20 proc, od w yre - 
klam ow anej kw oty .

N ależytości przew ozow e i postojow e o raz  c ło  i s ta ­
tystyka .

N ależy tości pow yższe  zalicza  s ię  z aw sze  w edle  rze ­
czyw istych  w ydatków .

Rachunki nasze  dla K om itentów  m iejscow ych są  
p ła tne  najpóźniej 3. dni, d la  zam iejscow ych najpóź­
n iej 7 dni po doręczeniu. P o  upływ ie  tego  term inu 
zaliczać  będziem y za  n iew yrów nane rachunki ty tu ­
łem k a ry  z a  zw łokę w m yśl § 42 naszego regulam i­
nu  pól p rocen t dz iennie, a  o ile w yrów nanie  n ie  n a ­
stąp i w  ciągu 6 tygodni od dnia do ręczen ia  rachunku, 
odnośny  tow ar podlega publicznej sp rzed aży  d la  po­
k ry cia  na ro słych  kosztów .

S k łady  nasze  połączone są  w łasną  bocznicą  kolejo­
w ą, są  suche, w idne, zaopatrzone w w indy i w yciąg i 
c iężarow e. Pojem ność sk ładów  1.500 w agonów .

Specjalne piw nice d la  p rzechow yw an ia  w ina i spi- 
ry tualji.

Rachunki bankow e:

Bank Polsk i, K raków ,
Bank G ospodarstw a K rajow ego, K raków ,
P . K. O . K raków , Nr. 400.069.

P rzedstaw ic iels tw a  w e w szystk ich  m iejscow ościach 
k rajow ych  1 zagranicznych.
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ZAWIADOMIENIE.
Firma L. Kraków, Karmelicka 19, Tel. Mr. 32.
N in ie jszem  z a w ia d a m ia m  P T . O d b io rc ó w , iż ju ż  n a d e s z ły  m a t e r i a ł y  b i e l S & Ś e  І Z a g r a t U S Z n e  n a  u b ra n ia  m ę sk ie , k o s tju m y  
i p ła s z c z e  d a m s k ie , o ra z  s ta le  p o s ia d a  n a  sk ła d z ie  C Z c Ł r f tg  8 tS tH g g t3 *y  j К Г в Р У  n a  u b r a n ia  w iz y to w e  w  n a jw ię k sz y m  w y b o rz e .

СХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХ
A lum iniow e i

Naczynia Kuchenne
O ry g in a ln e  a m e ry k a ń s k ie  w y ż y m a c z k i d o  b ie lizn y , f i  
O . y g in a in e  s z w e d z k ie  m a szy n y  d o  s ie k a n ia  m ięsa, f t

------ X
A
X

KRAKÓW, UL. SW. MARKA L 20. |  

{ХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХ

—  r u i e c a .

A .ZAREM BA

I a u t o - s z a w e I
®  S p ó łk a  z  o g r . o d p . £5

Kraków, Plac Szczepański 8. :: Telefon Nr. 4275
599 (Ginach Małop. Tow. Roln.)

M  p o le c a  z  s w o je g o  b o g a to  w y p o sa ż o n e g o  sk ład u :
»  w szelk ie  p rzy b o ry  d o  sam ochodów , la ta rn ie  e lek tryczne  i k a rb ito w e ,
« 3  k o m p le tn e  o k u c ia  d o  karoserji. N ajw iększy  w y b ó r sy g n a łó w  ele- 

! k try czn y ch  i t r ą b  s am ochodow ych . Ł ożyska  ku lkow e. — A k u m u la to ry  
| d o  sam o ch o d ó w . —  G en e ra to ry . — B lachę  a lum in iow ą i p ły tę  g u -  
i m o w ą  d o  ob ic ia  s to p n i. —  M am ki o ryg . „P a lla s4*. — G aźnik i Z en itb  
i i G ró tz in .—W in d y  o ryg . „R ak 44 (hyd rau liczne)— O leje  o ryg . „G argoyl*4. 

Ceny p rzystępne! — Przy w ięk szych  zakupach odpow iedni opust.

n
• walce, łuszczarki oryg. Mars pat. Kaspar Sanice tryjery, < 
' cylindry mąnzne, elewatory, gaza jsdw. oryg. szwajcarska, J 

pasy transmisyjne, szmergel do naprawy łuszczarek, kamie- , 
nie francuskie oraz wszelkie przybory młyńskie dostarcza <

ВлМітІ.Н
K ra kó w , P la c  M a te jk i 5 , T e ł. 4 2 1 3 . <

|@я«вявітяввівяянввіат
I  Zakład kuśnierski ■
S i l

fik
id

traków, ul. Kopernika 8 |  
HI wylconuje po zniżonych cenach wszel­
cy kie roboty w zakres kuśnierstwa wcho- 
|  dzące na czas i bardzo starannie.

Із а я м в н д м н т і

:ho- o slnlach i sklepach spoiywczysh

REPR. JOZEF B IELIC KI
Kraków, Mały Rynek L. 1. — Tel. 4841,

i  ZAKŁAD TAPICERSKI
!  M . BARDACHA
8 Kraków, Fiorjańska I. 16
« poleca garnitury klubowe, salonowe, 
"  wkłady materacowe, kanapki do roz- 
■ kładania i t. p. Wykonuje przeróbki. 
8 C e n y  n is k ie . 7ве C e n y  n is k ie .

авнн а ізв нв н в іэ вн а а а іэа н із іэ іэ іэ іэ іэ із

i Dla obróbki metali |
fcJ 634 d o s ta rc z a : B
Ф A p a ra ty  d o  sp aw an ia , a p a ra ty  d o  frezo w an ia  gj 
EJ zębów , gw inc ia rk i, szlifierki, nożyce  dźw ig- E  
B  n iow e i sz tance , w ie rta rk i, k uźn ie  o raz  w szel- El 
Ej k ie  p rzy b o ry  techn iczne , n a rzęd z ia  w a rsz tą - jjjj 
gj to  w e  i m aszynow e, w ie lok rążk i i lew ary , д

S Biuro techn. inż. Józefa Weingriina 1
£• Kraków-Groble 17-19. Telefon 2145. p

□ □ □ а в а в н н Е в а в

' SZLIFIER NIA  
SZKŁA I  LUSTER

K. WORONIECKIEGO
Kraków, Plac Szczepański L. 7.
Lustra szlifow ane do psych  i  szaf. — Lustra  
szlifow ane w gotow ych  rąm ach. — Szyby  

do autom obili i  latarń powozów.
„ O d n a w ia  stare lustra. 597-

konc. Instalator wodociągów i kanaliz.

pratownia methaniuno-blatharslia
oraz

Przyborów pszczeiniczych
Kraków, ul. św. Tomasza L. 2.

W y konu je  w szelk ie  ro b o ty  w  zak res  in ­
s ta la c j i, w o d o c ią g ó w  i  k a n a liza c ji.

P o k r y w a n ie  w ie ż  k o ś c io łó w  i  d a­
c h ó w , oraz  n a p ra w a  tychże.

D la  p s z c z e la r z y  w s z e lk ie  p rzy b o ry  
p sz c z e ln ic z e .

D la  k lin ik , sz p ita li  o ra z  d ro g u ery j  
po leca  b a se n y  d la  p o ło ż n ic  blaszane 
i lak ie row ane , te r m o fo r y  zw ykłe, o ra z  kom ­
b inacy jne, h e g a r y  lak ie ro w an e  i k a czk i  
blaszane  lak ierów . S p e c ja ln e  w a n ie n k i  
d o  m oczen ia  n ó g  d o  k o lan . 636

M ałopo lsk i

Zakład Odzieży
P o d górze, Nadw iślańska 12. Tel. 221 i 2292

j - i . . .  K raków , u l. S z c z e p a ń s k a  3 . T e le fo n  2 0 2 8 .  
Г І І І 6 "  Lw ów , ul. S z p ita ln a  1 i ul. J ag ie llo ń s k a  2 0 .

* " T a rn o p o l, u l. G o łu c h o w s k ie g o  L. 1. - .

Udziela kredytu towarowego
spłacanego w czterech ratach miesięcznych i poleca w wielkim wyborze i przystępnych cenach:

•óżnych g a tu n k a c hW E Ł N Y : o ry g in a ln e  angielsk ie  i b ielskie 
n a  u b ran ia , kostjum y ,'p łaszcze  im pregno­
w an e  i za rzu tk i m ęskie.

P Ł Ó T N A :  k ra jo w e i  z ag ran iczne  różnej 
szerokości na bieliznę i pościel.

ZEFIRY IPŁÓCIENKA n a  koszule, bluzki 
i fa rtuchy .

W S Y P Y : zag ran iczne  p o d w ó jn e  i po jedyn . 
K L O T Y  zag ran iczne  różnoko lo row e. 
M A R K IZ E T Y  b ia łe  i ko lorow e. 
S A T Y N Y  pojedyncze  i p o d w ó jn e  g ładkie

i desen ie  n a  szlafrok i i podszew ki.
O B U W IE  m ęskie, dam sk ie  i dziecinne, ja- 

k o też  ju ch to w e  robo tn icze .

J E D W A B I E :  w
i kolorach.

O P A L  B IA Ł Y , b a ty s ty , b ro k a ty  w  ró ż ­
nych  szerokościach .

P Ł Ó T N A  L N IA N E  sam odzia łow e wiejskie. 
O B R U S Y  b ia łe  i ko lo row e.
R Ę C Z N IK I  I  P R Z E Ś C I E R A D Ł A  kąp ie-

low e.
K O C E  w e łn iane  i baw e łn ian e .
S IE N N IK I .
S P O D N IE  w  pask i.
P R Y C Z E S Y .
U B R A N IA  c a ig o w e  i p łó c ien n e  robo tn icze . 
P O Ń C Z O C H Y  I  S K A R P E T K I .

Z  k re d y tu  to w a r o w e g o  k o rz y s ta ć  m o g ą  w sz y sc y  u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i,  
in s ty tu c y j s a m o rz ą d o w y c h  o ra z  p rz e d s ię b io r s tw  i f a b r y k  p ry w a tn y c h .

Zahtad posiada dużę fabryką konfekcyjną o popędzie motorowym i podejm uje  
się masowego wykonania najrozmaitszych ubrań z m aterjalów  własnych, lub też 
powierzonych, po cenach nadzwyczajnie przystępnych.
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SPÓŁKA  
TRANSPORTOW A „CRACOYI JJ

SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄDOM SPEDYCYJYO-KDMISOWY
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 60. - -  TELEFON 4068.

F IL  J E : 58,
LWÓW, u lica  H alicka L. 20. TARNÓW ,Płac S ien k iew icza  60.
WIEDEŃ П. B., P raterstr. 12, tek  40416. ŁÓDŹ, u lica P iotrkow ska L. 105. 
Wysyłka towarów w kraju i  zagranicą. — Przesyłki zbiorowe ze wszystkich i do wszystkich 
......... . większych miast. — Oclenia towarów. — Magazynowanie i  finansowanie towarów. =

ХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХвХЗВДХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХ»

Гш іі іл ш г ' іI KRAKÓW, DUNAJEWSKIEG01 1
T E L E F O N  1 4 6 0  soi I

!  Bolesław GÓRSKI i Ska i
I L O K A L  O T W A R T Y  O D  G O D Z . 6 -TE J  R A N O  D O  |  
I G O D Z . 1-SZEJ W N O C Y . —  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  1  
I BAR. —  G A B IN E T Y  T O W A R Z Y S K IE  Z  P IA N IN E M , |  

«  D L A  P R Z Y J Ę Ć  S P O R T O W C Ó W  I T D .  ■

O D D Z IA Ł  W  KRAKOW IE
UL. FLORJANSKA L. 32.

Załatwia wszelkie transakcje bankowe, przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe w złotych i obcych wa­

lutach za oprocentowaniem według umowy.

D Z IA Ł  T O W A R O W Y : w in k u la c ja , a k re d y ty w y .
76-25

POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

KRAKÓW-LUDWINÓW
T E L E F O N : K ra kó w  Nr. 215 5 T E L E G R A M Y : G a rb a rn ia -K ra k ó w

SKORY PODESZWOWE
FILJA: WARSZAWA, UL. LWOWSKA L. 6

ZASTĘPSTWA: 591
H A M B U R G : R a th a u s m a rk  5 . W IE D E Ń : III. S tro h g a s s e  13. L W Ó W : K a z im ie rz o w s k a  15.
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P A P IE R Y  L IS T O W E , P O C Z T Ó W K I A R T . poleca : skład papieru i galanterji t o j^ e b k I D A M S K IE  —  P O R T F E L E  

A L B U M Y  I R A M K I N A  FO TO G R A FJE  MICHAŁ SŁOMIANY K A R T Y  D O  G R Y  — S Z A C H Y  — D O M IN A

=  KSIĘGI HANDLOWE =  K R A K Ó W . S Ł A W K O W S K A  L . 2 4 .  LUSTRA, KAŁAMARZE METALOWE 1 SZKLANE 
W S ZE LK IE  P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E  I K ANCELARYJNE. 546 R Ą C ZK I DO N A PEŁN IA N IA  (W IE C Z N E  Z Ł O T E  P IÓ R A )

» FUTRA»
i w wielkim wyborze na raty sprzedaje po 
’ przystępnych cenach, jak również przyjmuje 
i się przechowanie futer na lato i wszelkie 

roboty kuśnierskie

! W . SZNAJDROWICZ
S k ła d  fu te r  i s e rd a k ó w  713

> Kraków, Rynek główny Linia C-D Nr. 29.

2 5 %  ta n ie j n iż  w s z ę d z ie  2 5 %

Na sezon wiosenny
1 Polecam y nasz  bogato zaopatrzony m agazyn ub rań  
i m ęskich i  dziecięcych. U brania  kam garnow e, ga- 
i bardynow e, sportow e, rag lany  w iosenne i impre- 
1 gnow ane oraz w ielki w ybór płaszczy gum owych.

E. Wohlmutłi i H. Rubin
K ra kó w , u l. G ro d z k a  L. 61.

(Naprzeciw kościoła ewangielickiego). 690

-------  -— - ------------------------- ------------

ar!ё Bez konkurencji a
“ ROWERY FRANCUSKIE S 
I  ŚW IATOW EJ SŁAWY S

| „ A L C Y O N ” i
g „ T H O M A IW
S ARNOLD WEISSMANN » 
■ KRAKÓW. SZEWSKA Ł. 13. « 
ІВ В П М  ■«!■■■■■■■■ ■■■■■■■■£

N A  RATY
K to się pragnie  e legancko i gustow nie  ubrać , niech  się 
zgłosi do niżej podanej firm y — a z a k u p i: kam garny, 
chew ioty, jedw abie, Crep de  Chine, p łótna, dym ki, wsypy, 
tow ary galanteryjne  i  pończoszkowe i ceraty na  dogodnych

w arunkach . 688
A ron  M an d elbau m , P o d g ó r z e -K r a k ó w

N a d w iśla ń sk a  L. 2 . (o b o k  s ta r e g o  m o stu ).

Tak wygląda prawdziwa uniwersalna ma-

Г szyna do szycia „AN KER ", któ ra haf­
tuje , ceruje, mereżkuje, endluje, pikuje, 
szyjo wstecz i wprzód, obrębia, tambo- 
ruje, szyje lacctem, przez co nadaje się 

, do każdego rzemiosła. — Wielką zaletą 
maszyny „ANKER“  jest je j nadzwyczaj­
no, gustowne, zgrabne i solidne wyko­

nanie. — Maszyna „ANKER" nadaje się i do motoru ro­
biąc przytem 1500 ściegów na minutę! Szyje pięknym 
równomiernym ściegiem. Chód maszyny jest bardzo cichy 
1 lekki. Obsuga fachowa. Lokal mały, ceny przeto konku­
rencyjne. Za każdą maszynę udzielam pełną wieloletnią 
pisemną gwarancję. 753

N abyć m ożna a й з  paty ty lk o  u ftrm y

K O C H E R , Kraków  
Pł§« New (ŻyeSewskiJ 9.

............. > - M > * * P * * * W « < * * * * ^ * > * *

WIOSENNE i LETNIE
ZAGRANICZNE

SUKNIE, BLUZKI, KASAKI
i t. p, w bardzo wielkim wyborze

POLECA

J fe g e s m  ne®®ś«a
Spółka z cer. odp.

Kraków, ulica Florjańska L. 28.
O niskości cen  prosim y się przekonać  bez obo- 

j wiązku kupna. 747

ZAWIADOMIENIE I

sWafln raasząflo aynairaweraw
S .iS .B lllŁ « M Ó w lip iiy n l.llra S o ffllile l3 [l.
F ilia  ta  posiada n a  sk ła d z ie . w ie lk i w ybór maszyn 
do szycia najnow szej i  najlepszej konstrukcji, n ad a ­
jące  się równocześnie do ha ftu  i  m ereszek, jakoteż 
specjalnie do haftow ania, m ereszkow ania i endlo- 
w ania  oraz m aszyny rękodzielnicze itp . N astępnie 
ROWERY ZAGRANICZNE dam skie  i  m ęskie 
najnow szego system u i o  pierw szorz. w ykonaniu. 
S taran iem  filji naszej będzie ja k  najbardziej udo ­
godnić P . T. Publiczności w arunki nabycia  m aszyn, 
a to  przez m ożliw ie n isk ie  ra ty  m iesięczne lub  ty ­
godniow e, oraz dokładać będziem y w szelkie s tara­
n ia , by K lientów  naszych ta k  pod w zględem  jako­
ści tow arów  ja k  i  szybkiej dostaw y w  zupełności 
zadowolić.
795 s. 11. l im , Bifmln. Htlekteio 1.

Warsztaty i mechanik w r
iffillilu  kurs H M . i ii nasijib P. I. Odbiorco»'

NACZYNIA KUCHENNE
aluminjowe, emaljowe, wszelkie przybory do gospodarstwa 

narzędzia rzemieślnicze, kasy ogniotrwałe 
poleca 586

ftfi Skd z ogr. por.Ż E L A Z G ** ,^ ^99 Kraków, ulica Floriańska I» 34. 
po cenach konkurencyjnych.

а ' І Л і в і Г П І /  przedw ojennej marsu
ROWERY „STYRIA" i „INGO“
691 drogowe, pdlwyScigowe i dam skie
MASZYNY d“8- & ! hanu „PHOENIX“ 
poleca TOWARZYSTWO HANDLOWE „IRW ING“  

Kraków, ulica Grodzka L. 60.

SAMOCHODY światowej marki 
„MINERVA MOTORS”

ANTWERPIA (BELGSAI

DODGE BROTHERS99

DETROIT (AMERYKA)

Jedyne na teren górzysty I 
Jedyne na nasze d rog i!
Bezkonkurencyjne w budowie i sile podwozia!

Generalne zastępstwo na salę Małopolską

Firma: 5SB E L C l A M źfi ^ćdpow.'
Duży wybór na składzie. — Biuro: Kraków, ul. św. Jana 18, lelef. 45-01.
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жЫ ., /Ь^жжь h ikr
Fabryka

kapeluszy Grossa, ulica Diet- 
low ska 7. Grodzka 32, Stra- 
dom  72,. Tel. 2142, fasonuje 
kapelusza  słom kowe n a  naj­
now sze modele. Również far­
bu je  n a  w szystkie kolory.

MEBLE
na raty

po znacznie zniżonych cenach. 
Magazyn m ebli i  zakład ta- 

picerski

S. FRISCH
Kraków, Stolarska

(w podwórcu).

Szkło okienne
poleca, oraz w ykonuje wszel­

k ie  robory  szklarskie

S . F IN K E L S T E IN  
Kraków, Mikołajska 5

Ceny niskie. 513

PIERW SZORZĘDNA
NA STOPIE EUROPEJSKIEJK A W I A R Ń  I A

ESPLANADE
W  KRAKOW IE  

CODZIENNIE PODWIECZOREK PRZY MU- 
Z tC E  SALO NO W EJ i  K A M ER A LN E J.

PUNKT ZBORNY INTELIGENCJI i ELEGANCKIEGO ŚWIATA.
SPECJALNOŚĆ: CHŁODNIKI, BAJADERY, MELBY.

Ważne dla Pań!
materjału według najnowszych żurnaii modeli zagr.

Tan io , na raty!
Warunki bardzo przystępne. — Przyjmuje również 

z powierzonych materjałów. 582L. Burg, Kraków, Bożego Ciała 15, III p.

Zamówienia
na angielski

"  m a rk i „K L IP S -
przyjmuje reprezentacja na 

Polskę
Tow.Handl.,TERRA*

Kraków, ui. Grodzka 32.
Telefon 3055 668

Ważne 5i5 
d la  S t o la r z y ł
K le j„C e rtu s "
najdogodniejszy i najekonoml- 
czniejszy w użyciu. Najwyższa 
spoistość I odporność na wilgoć 
Rozrablaslę tylko zimną wodą. 
Skleja prawie wszystkie ma. 

terjaty!
Do nabycia we wszystkich skła­

dach farb.
Generalna reprezentacja 

F-a Rosiński i Potullck 

Dział
Apolinary 

Kraków, Mikołajska 32  
Telefon 4517 i 4520.

М І  t l z i s t i ^
z budkami i bez solidnie wy­
konane, własnego wyrobu — 

sprzedaj e 544

l i n i a  G o t y M i e g o
Kraków, Tomasza 17

„Baczność44!!
N a zbliżający s ię  sezon po­
cą po cenach konkurencyj- 

yęh d la  P. T. K upców, Kó­
łek rolniczych, d ro g u ery j: ta - , 
lerzyki na  muchy, oryg. Mucki 
zielone 1000 sz tuk  60 złotych. 
T anatol trucizna  n a  szwaby, 
O rw in trucizna  n a  szczury, 
Mogił trucizna n a  pluskw y, 
niezaw odne środki — Krem 
i w oda czerem chow a, Vam os 
niezrów nany środek  przeciw 
piegom, plam om  i  opaleniź- 
n ie , Mydła Czeremchowe, Zna­
kom ite m ydła toaletow e 1 kg.
* ".50. Pocztów ką franco zł

sa nadesłan iem  got'ówki 
w ysyła odw rotnie.

Wowh laiarait
Kraków, Garbarska 4.

D om handlowy.

O ry g in a ln e  
w ó zk i d z ie c ię c e  
„BRANABOR" 1 .PREMIER”

z dużemi kołam i n a  paskach 
p o le ca :

I. BflTWIil, Raków, ul. Florjańska 30

NA RATY!!

Ko

ni
kat

Rowery, maszyny
do szycia i  p isan ia  taniej 

' jodniejsze ra ty  n iż  wszę- 
D ietlow ska 109, (obok

G rzegórzek). 813

lik o s tju m y  damskie 
oraz n a  ub ran ia  i  ragiany 
męskie. Płótna, zefiry, eta- 
m iny, ręczniki, eponge, w o­
ale, fulardyny itp . w  wielkim

wyborze

L. GLEITMAN
ul. G ro d z k a  L. 6 0

■ ■ ■ ■ ■ ■
U w aga: W ykonuje się z wła­
snej m aterji ubrania i  kostju- 

m y w  k ilku dniach. 693

Oszczędne panie
kupują  kapelusze słom kowe 
w najnow szych m odach — 
w e fabryce L. Grossa, K ra­
ków, D ietlow ska 7. F ilje  ulica 
Grodzka 32, ul. S tradom  27, 
Telefon 2142. 725

99

GRAMOFONY
z tubą  i bez tuby, nodróżne. oraz szalkow e w  cenie 

Zł. 35, 60, 75, 100, 130, 150, w zw yż  
W ielki w ybór p ły t św iatow ej m arki w róż­
nych językach, najnow sze szlag iery  w  tańcach, 
oraz sław nych, kraiow ycb, zag ran iczn ich  artystów  

w cenie Z łotych 3, 3-50, 4-50, 7 w zwyż. 
L E O P O L D  H U T T E R E R  fabryczny skład

Kraków, u lica  Grodzka L. 43. 677

R E iM 99

SPÓŁKA AKCYJNA
KRAKÓW, RYNEK 37, LINJA A-B

poleca:
P r z y b o r y  d o  ryb o łostw a*  
K o s t iu m y  k ą p ie lo w e .  Leżaki, 
H am aki, S to łk i sk ładane. W szel­
k ie  w yroby  szczotkarskie. M asę 
d o  p od łóg . L ak ie r d o  kapeluszy 
w  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h .

SPO R T LETNI: p iłk i nożne, 
b u ty  i kostjum y foo tba low e. 
LAW N TENNIS rak ie ty  o ryg i­
n a ln e  ang ie lsk ie ,prasy ,p iłk i,obu­
w ie tennisow e, sia tk i, k rokiety . 
W s z e lk ie  przybory sportow e.

N adeślij charak te r pism a swój 
lu b  zainteresow anej osoby, 
zakom unikuj: im ię, rok , : ’ 
s iąc  urodzania. O t r z y  m; 
szczegółową analizę charak­
te ru , określenie zalet, wad, 
zdolności,przeznaczenie. A na­
lizę w ysyłam  po otrzym aniu 
3 złotych. Osobiście przyjm uje 
12—7. Protokoły, odezwy, po­
dziękow ania n a jw y b i tn i e j ­
szych osób stolicy. Warszawa, 
Psycholo-Grafolog.Szyller Szkoi- 
nlk, Piękna 25. 553

Wytwórnia pieczątek
kauczukowych, na składzie 
N U M E RATO RY naj nowszej 
konstrukcji i farby do pie­
czątek w różnych kolorach

Telefon Nr. 3256.

WażnsdlaklasyRoliotniczei!
Kapelusze męskie, ko­
szule białe i kolorowe, 
kalesony, krawaty, poń­
czochy, skarpetki, rę­

kawiczki.
NAJLEPSZE TOWARY, 

CENY NISKIE.
Poleca Firm a 522

„Au Bon Marche“
Kraków, ul. Tomasza 20,

przecznica Floriańskiej, róg Szpitalnej.

ЯЕ Nowością
Ponad wszyslkiemi dobrem ! g ó ru ją ; 

Śmietankowe Karmelki z jajkami 
Śmietankowe Karmelki z migdałami 
Śmietankowe Karmelki z czekolada  
Śmietankowe Karmelki z mokka «  

są bardzo smaczne i pożywne. 
Prawdziwe karm elki maja napis O R L IK  I S K A  na

........... ■■■—...... każdym cukierku
D o  n a b y c ia  w k a żd y m  le p s zy m  s k le p ie *

ROWERY, MOTOCYKLE
francuskie, światowej' marki „DIAMANT"

G u m y  m o to c y k lo w e  i ro w e ro w e  oraz wszelkie części w wielkim wyborze 

W y łą c z n a  s p rz e d a ż  na  P o lsk ę :

J. KULLANDA i W. JAWORSKI
Kraków, ul. Długa L. 25. №

W y d a w c a :  E m il I la e c k e r .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M a ria n  P o rc z a lc . «  D ru k a r n ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie , u l ic a  D u n a je w s k ie g o  5 ( te l . 1310).


